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Z nakom ity  ’ p isarz radziecki 

l ia Erenburg , członek Biura  
' ’.matowej Rady Pokotu w roz-
t o ic ie  z w spółp racow nik iem
T rybun y  L u du "  podzie li ł  się 
wagami na lemat znaczenia I I  
wiatowego Kongresu O broń -  
ów Pokoju.

O sukcesach Kongresu — 
aóun / i ja  Erenburg  .— sądzić 
nożna po ton ie  tych gazet, k tó - 
e p rzygo tow u ją  wojnę. I, Ś w ia - 
owy kongres O brońców  Poko­
tu k tó ry  odby ł się pó łtora roku 
emu — próbowano przem ilczeć 
) Kongresie W arszaw skim  p i-  
zą. gdyż nie mogą mliczeć. Są 
akie ruchy ludowe, o k tó rych  
nilczeć nie można. Gazety, o 
których wspom inałem . znie- 
>ształca.ią to, co by ło  na K o n ­
gresie. P róbu ją  przedstaw ić Kon 
¡res jako  p a rty jn y  zjazd kom u- 
‘ istów , chociaż na Kongresie 
p re ze n to w a n e  b y ły  n a jro zm a it 
ze ruchy  po lityczne. Delegata­
mi na Kongres b y li np. posłow ie 

P a rtii soc ja listycznych — nie 
y lko W ioch, gdzie socja liści i 
;°rrm niści p racu ją  wspóln ie , ale
tych k ra jó w , gdzie n ie  ma ta -  

Jiej współpracy.
Od jedne j z delegatek. D an ii, 

?aąi A ppe l — opowiada dale j  
'Ja Erenburg  — w  w ie lu  spra­
wach n ie  podzie la jące j zdania 
większości delegatów, o trzym a- 
ern lis t, w  k tó ry m  pisze, że 
•gencja Reutera p rzyp isu je  je j 
’świadczenie, jakoby m ia ła  
tw ie rdz ić , że z de legatam i ra - 
Iz ieckim i nie można w spóln ie 
bacować. Pani Appel pisze, ze 
est to k łam stw o, g iy ż  przeko- 
lała się osobiście, że z delega­
ta  radziecką można sie szyb- 
ie j porozumieć, n iż  w ydaw a ło

się je j przed udzia łem  w  K o n ­
gresie Pokoju.

Dlaczego w ięc agencja Reu­
tera podała jeszcze jedną k ła m  
iiw ą  wiadomość? — zapytuje  
l l j a  Erenburg i w y jaśn ia :

Dlatego, że w łaścic ie le  agen­
c ji Reutera — m am  tu  ha m yś li 
nie ty lk o  m ałych gospodarzy, 
k tó rzy  m ieszkają po d ru g ie j 
s tron ie  K ana łu  La Manche, ale 
i tych , k tó rzy  p rzebyw ają  w  
USA — na jb a rdz ie j bo ja  się po­
rozum ienia. A , Kongres W ar­
szawski w ykaza ł całemu św ia­
tu m ożliwość porozum ienia.

Kongres nie by! po litycznym  
wiecem protestu, by ! roboczym  
zebraniem  p rzedstaw ic ie li wszy 
s tk ich  narodów , k tó rzy  osiągnę­
l i  porozum ienie i w y ra z ili to  w  
szeregu uchwał.

Obecnie — m ów i zdecydowa­
nym  głosem I l j a  E renburg  — 
pozostaje zmusić tych , k tó rzy  
chcą w o jn y , aby podporządko­
w a li się w o li ogrom nej w ię k ­
szości i  aby od w o jow n iczych  
przem ów ień przeszli do trzeź­
w ych  rozm ów o zaw arc iu  fa k ­
tycznego pokoju.

Kończąc rozmowę, znakom ity  
pisarz skreś l i ł  parę słów do czy­
te ln ików  „T ry b u n y  Ludu ' '  ( fac­
s im i le  poda jem y powyżej) . I l j a  
Erenburg  pisze:

„C zy te ln iko m  „T ry b u n y  L u ­
du “  przesyłam  gorące pozdro­
w ien ia . W skrzeszeniem  W arsza­
w y  Polska dokazała cudów  w  
dzie le um ocnien ia  poko ju  i  jes t 
rzeczą sp ra w ie d liw ą , że od ch w i 
l i  obecnej zw ycięstw o poko ju  
związane je s t z im ien iem  tego 
m iasta “ .
Rozmowę przeprowadz i ł  st. gór.

Listy delegatów zagranicznych 
do Polskiego Komitetu  

Obrońców Pokoju
(f) D o P olsk iego K o m ite tu  
brońców P oko ju  na p ływ a ją  l i ­
nę lis ty  od członków’ i  całych 
degacji zagranicznych, k tó re  
:zestn iczvły w  I I  Ś w ia tow ym  
pngresie O brońców  P oko ju  w  
arszawie.
B o jow n icy  o pokój z różnych 
’aj ów  św iata w yra ża ją  w  
^ych lis tach  wdzięczność d la  na 
’du polskiego, d la  w ładz P o l- 
i Ludow e j i  d la  Polskiego K o - 
»tetu O brońców  P oko ju  za

stworzenie dogodnych w a ru n ­
ków  dla  prac Kongresu, za goś­
cinność, serdeczne p rzy jęc ie  i  tro  
s k łiw ą  opiekę nad delegatam i. Z 
podziwem  piszą rów n ież  delega­
ci o w ie lk ic h  sukcesach po ko jo ­
wego budow n ic tw a  w  naszym 
k ra ju .

H . in . l is t  przesła ła delegacja 
M ongo lsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
grupa delegatów francusk ich  i  
delegat S y r ii —  Said Tahssine.

WZjazd w % K rakow ie najmłodszych 
bojowników o pokój

f) W  K ra k o w ie  odby ł się 26 
i. z jazd m łodocianych bo - 
wników o pokój,' w  k tó ry m  
lę ło udz ia ł 600 delegatów 
:ół podstaw owych w o j. k ra -  
Wskiego oraz liczne delega- 
1 z w o j. rzeszowskiego i  k a ­
le k ie g o .
•V czasie obrad przybyła na

salę, en tuz jastyczn ie  w ita na  
przez m łodzież, 6-osobowa gru  
pa de legatów  In d o n e z ji na I I  
Ś w ia tow y  Kongres O brońców  
P oko ju . W  im ie n iu  walczącej 
m łodzieży In d o n e z ji p rze m ów ił 
członek de legacji — d r  T joa  
S ik -je n .

Delegaci na Kongres Pokoju 
spotkali się z naukowcami 

i literatam i Krakow a
W  a u li U n iw e rsy te tu  J a - 

j 1d o ń sk ie g o  w  K ra k o w ie  odby 
r? s'ę spotkanie delegatów na 

Ś w ia tow y Kongres O broń - 
P oko ju  z naukow cam i i 

J ° fe so ra m i wyższych uczelni 
^ r akowa. W spo tkan iu  udzia ł 
j^ ię l i  przedstaw icie le  A m e ry - 
j ja .Łac ińsk ie j, A u s tr ii,  H isz- 

In d ii,  Luksem burga, Nor 
£  Sii, N iem ieck ie j R epub lik i 
t. S okra tyczne j, P ak is tanu  i

Gości p o w ita ł re k to r  U . J. 
pro f. d r  M arch lew sk i.

W  im ie n iu  zagranicznych de­
legacji p rzem ów ił d r  G. B e r­
man, naukow iec psych ia tra  z 
A rge n tyny . .

Po przem ów ien iu d r  B erm a­
na uczeni i pisarze zagraniczni 
na w ią za li* z uczonym i po lsk im i 
sęrdeczne i ożyw ione rozm owy.

In n i delegaci o d w ie dz ili w  
tym  samym czasie Dom K u ltu - 

gdzie spo tka li się z k rako w  
sk im i lite ra ta m i.

Kongresu Pokoju otwarta była
dla publiczności 27 bm.

^  ^  Wobec ogromnego napły - 
^  Publiczności, P olsk i K o m ite t 
t l'°ńców P oko ju  przedłużył 

zwiedzania gmachu D o­
bowa Polskiego, w którym

odbyw a ł się I I  Ś w ia to w y  K o n ­
gres O brońców  P oko ju .

G m ach Dom u S łowa P p ls lde- 
go o tw a rty  b y ł d la  p u b licz ­
ności jeszcze w  pon iedzia łek 27 
lis topada br.

Historyczne uchwały Kongresu sformułowały 
program który zapewni trwały pokój

Entuzjastyczne powitanie w Moskwie radzieckiej delegacji 
powracającej z Kongresu Warszawskiego

(f) MOSKWA (PAP). — 25 listopada wieczorem mieszkań­
cy Moskwy witali powracających z Warszawy członków de­
legacji radzieckiej, uczestników I I  Światowego Kongresu O-
brońców Pokoju.

Przed przybyciem  pociągu na 
peronie dw orca B ia ło rusk iego ze 
b ra li się lic zn i przedstaw icie le  
stołecznych organ izac ji z w iązko 
w ych , k u ltu ra ln y c h , m łodzieżo­
w ych, delegacje załóg rob o tn i - 
czych, licznych zakładów  prze­
m ysłow ych, cz łonkow ie  Radziec 
kiego K o m ite tu  O brony P oko ju  
oraz uczeni, pisarze i  artyśc i.

Na dw orcu obecni b y li ró w  - 
nież: am basador K oreańsk ie j Re 
p u b lik i Ludow o -  D em okra tycz­
ne j w  ZSRR — D ju  Jen-ha, 
radca am basady RP w  M osk - 
Wie Janusz Zam brow icz i  amba 
sador M ongo lsk ie j R epub lik i 
L u d o w e j w  ZSRR — Idamżab.

Opuszczających wagony dele­
ga tów  p rzyb y łych  z W arszawy, 
publiczność otoczyła zw a rtym  
tłum em , wręczając im  wśród en 
tuzjastycznych ok rzykó w  w ie l -  
k ie  bu k ie ty  kw ia tó w . N iezw yk le  
serdeczne pow itan ie  zgotowano 
rów n ież członkom  koreańskie j i 
m ongo lskie j de legacji na K on  -  
gres w  W arszawie, k tó rzy  ty m  
samym pociągiem  p rz y b y li do 
M oskw y, w  drodze do swych 
k ra jó w . O grom ne uznanie, ja k ie  
w  narodzie radz ieck im  budzą h i 
storyczne uchw a ły  Kongresu, 
znalazło w yraz  w  n iezw yk le  ser 
decznym  przebiegu w iecu, zor­
ganizowanego na dw orcu .

W  im ie n iu  pracujących M osk­
w y  p rze m ów ił na w iecu przewo 
dniczący rady zak ładow e j Fa­
b ry k i B udow y M aszyn — M oisie 
je w , k tó ry  ośw iadczył:

„Jesteśm y dum ni, że Kongres 
O brońców  P oko ju  jednom yśln ie  
pow zią ł proste, zrozum ia łe  dla 
w szystk ich  uchw a ły . W  uchwa - 
łach tych  zna laz ły  d o b itn y  w y ­
raz m y ś li i pragn ien ia  lu dz i do­
b re j w o li, zjednoczonych w  w ie l 
k im  ruchu  obrońców  poko ju . 
Jesteśmy przekonani, że zwycię 
ży obóz pokoju, socja lizm u i. de 
m o k ra c ji, ponieważ na czele te ­
go obozu sto i Zw iązek Radziec­
k i,  k tó rem u  przewodzi w ie lk i 
wódz i  nauczycie l Józef S ta lin “ . -

, C z łonk in i de legacji radziec­
k ie j na Kongres, przew odniczą­
ca A n tyfaszystow skiego K om ite  
tu  K o b ie t Radzieckich —  N ina 
Popowa opow iedzia ła  o p racy I I  
Ś w iatow ego K ongresu O broń -  
ców P oko ju , stw ie rdza jąc, że h i 
storyczne uch w a ły  Kongresu

s fo rm u ło w a ły  program , k tó ry  
zapewni trw a ły  pokój.

P rzedstaw ic ie lka  boha te rsk ie ­
go na io du  koreańskiego Pak 
D en-a j, ośw iadczyła :

„D ro dzy  przy jac ie le  i  tow a rzy  
sze! P rzyby liśm y  na Kongres do 
W arszaw y z k ra ju , w  k tó ry m  to 
czy się k rw a w a  w o jna , rozpęta­
na przez in te rw e n tó w  am erykan 
skich. M iasta i  wsie naszego kra  
ju  bom bardow ane są przez sa­
m o lo ty  am erykańskie. Jesteśmy 
jednak  przekonani, że pokój 
zwycięży w o jnę. Jesteśmy pew ­
n i zwycięstwa słukznej sprawy. 
Cały m iłu ją c y  wolność św ia t 
jes t po naszej stron ie . Na K o n ­
gresie delegaci 80 k ra jó w  je d ­
nom yśln ie  w ys tęp ow a li p rze­
c iw ko  zaborcom am erykańsk im  
i  żąda li położenia kresu w o jn ie  
w K o re i“ .

W iec zakończył się przem ó -  
w ien iem  członka radz ieck ie j de 
legaćj i. poety Burkow a, k tó ry  
w zn iós ł o k rz y k  na cześć potęż­
nego obozu obrońców  pokoju, 
na cześć ostoi poko ju  i postępu 
— Z w ią zku  Radzieckiego i na 
cześć wodza mas p racu jących 
całego św ia ta  Józefa S ta lina .

A rtyku ł wstępny 
„Prawdy“

M O S K W A  (PAP). —  D z ienn ik  
„P ra w d a " zamieszcza a r ty k u ł 
w stępny, poświęcony uchw a łom  
I I  Św iatow ego Kongresu O broń­
ców Pokoju.

M an ifes t I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców P oko ju  — czy­
tam y we w spom nianym  a r ty k u ­
le —  d o ta rł do na jb a rdz ie j odle 
g łych zaką tków  naszej p lanety . 
Ogrom na popu larność w szyst­
k ic h  uchw a ł K ongresu je s t w y ­
razem poparcja, ja k ie  narody 
św ia ta  okazu ją  ru ch o w i ob roń­
ców poko ju . U ch w a ły  Kongresu 
są bow iem  w yrazem  na jb a rdz ie j 
żyw o tnych  in te resów  i  dążeń ca 
le j ludzkości.

W okó ł program u, opracowane­
go przez Kongres, skup ia ją  się 
wszyscy uczc iw i ludz ie  ha świe 
cie, wszyscy, k tó ry m  droga jes t 
sprawa po ko ju  i  szczęścia czło­
w ieka.

H isto ryczne uch w a ły  K ongre­
su w y w o ła ły  równocześnie wście 
kłość w  obozie w rogów  pokoju. 
Im p e ria lis tyczn i podżegacze w o­
je n n i są zan iepoko jen i g łębok im

echem, ja k im  na ca łym  św iecie 
od b iły  się uch w a ły  Kongresu. 
Reakcja m o b iliz u je  wszystkie 
swe s iły  i  ś rodk i, by osłabić 
w p ły w  uchw a ł Kongresu.

P rzy pomocy k ła m stw , osz­
czerstw . now ych rep res ji p o licy j 
nych, przy pomocy dyw e rsy jn e j 
dz ia ła lności swych agen tu r p ra ­
wico w o -  socja lis tycznych i  l i ­
tew sk ie j — podżegacze w o jenn i 
u s iłu ją  podważyć um acnia jącą 
się coraz ba rdz ie j jedność mas 
ludow ych w  ich  n ieug ię te j w a l­
ce o pokój.

Lecz know ania  w rogów  poko­
ju  są skazane na fiasko. S etk i 
m ilio n ó w  ludz i zn a jd u ją  się na 
straży poko ju  i  b ro n ią  go przed 
zam acham i ze s trony  agresorów 
im peri a lis tyczny ch.

O brońcy poko ju  zw iększą swą 
czujność. Zdem askują on i wszel 
k ie  m ach inacje  w rogów  pokoju.

Nowymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi manifestują 
ludzie radzieccy solidarność

z uchwałami Kongresu
(f) M O S K W A  (PAP). Na m a­

sowych w iecach i  zebraniach, 
odbyw ających się w  ca łym  k ra  
ju , ludzie  radzieccy m an ifes tu ­
ją  sw o ją  solidarność z uchw a ła ­
m i Kongresu, stw ie rdza jąc, że 
w yra ża ją  one uczucia i  dążenia 
całego narodu radzieckiego. 
Ludzie  radzieccy s tw ie rdza ją  
jednocześnie, że poprą swe sło­
wa czynem, pode jm u jąc  zobowią 
zania p ro du kcy jne  w  ce lu  d a l­
szego wzm ożenia potęgi ojczyz­
n y  socja lis tycznej, będącej 
osto ją po ko ju  na ca łym  św ię ­
cie.

W  ca łym  Z ag łęb iu  D on ieck im  
odbyw a ją  się wiece, na k tó rych  
om awiane są uchw a ły  K ongre ­
su i  ich  znaczenie d la  dalsze­
go ro zw o ju  R uchu B o jo w n ikó w  
o Pokó j.

Amerykańska delegacja 
na Kongres Pokoju zwiedza 

Moskwę
(f) M O S K W A  (PAP). —  Do

M oskw y p rzyb y ła  grupa am ery­
kańskich  działaczy społecznych, 
k tó rzy  b ra li udz ia ł w  obradach 
I I  Św iatow ego K ongresu O broń 
ców P o k ó ju w r W arszaw ie. G ru ­
pa zw iedz iła  26 lis topada w y  sta­
wę da rów  przesłanych Józefow i 
S ta lin o w i przez na rody Z w iąz­
k u  Radzieckiego i  na rody innych  
k ra jó w .

Po zw iedzeniu w ys taw y  dele­
gaci w p is a li się do ks ięg i pam ią t 
kow e j.

„W ystaw a  w yraża  p raw dz iw e 
dążenie do poko ju  narodów  16 
Radzieckich R epub lik  Z w ią zko ­
w ych , narodów  k ra jó w  dem okra 
c ji ludow e j i  postępowych ludzi 
całego św iata — stw ie rdza ją  de­
legaci am erykańscy. Do tego dą­
żenia p rzy łącza ją  się z całą sta 
nowczością lic z n i obyw ate le  a- 
m erykańscy, a przede wszystk im  
członkow ie de iesacji S tanów  Z je  
dnoczonych na I I  Ś w ia tow y Kon 
gres O brońców  P oko ju .“  *

Naród chiński w  całej pełni 
popiera uchwały Kongresu

P E K IN  (PAP). — D zienn ik  
„Ż e m in ż i-b a o “  podkreśla, że 
m an ifes t lo  narodów  św iata 
oraz orędzie do ONZ przyczy­
n ią  się do jeszcze a k ty w n ie j­
szej i ba rdz ie j zdecydowanej 
w a lk i p rzec iw ko  planom  w ojen 
n ym  b loku  am erykańsko -  an­
gielskiego, p rzeciw ko dz ia ła ­
n iom  agresyw nym  b loku  ame- 
rykańsko-ang ie lsk iego  w  A z ji.

N aród ch ińsk i, m iłu ją c y  po­
k ó j, — ród ch ińsk i, k tó ry  
w raz z narodem  koreańskim  
bohatersko wa lczy o pokój, w 
ca łe j pe łn i popiera m an ifes t i 
orędzie. Będzie on ze wszyst­
k ic h  s ił w a lczy ł o rea lizację  
zadań, przedstaw ionych w  u - 
chw ałach I I  Św iatow ego K o n ­
gresu Obrońcć t  P oko ju .

Delegaci niemieccy
o wrażeniach z pobytu 

w  Polsce
B E R L IN  (PAP). — N iem ieccy 

delegaci r  i I I  Ś w ia tow y K o n ­
gres O brońców  P oko ju  po po­
w rocie  do N iem iec po dz ie lili 
się w rażen iam i z pobytu  w  
Polsce oraz z obrad Kongresu. 
W szyscy delegaci w zruszen i są 
głęboko n iezw yk le  serdecznym 
p rzy jęc iem  ja k ie  zgotowała im  
ludność W arszawy.

M . in . k ie ro w n ik  b rygady 
ko le jo w e j obsługujące j pociąg, 
k tó ry m  delegaci niem ieccy przy 
je c h a li do W arszaw y P au l 
He ine s tw ie rd z ił, że Polacy w y ­
ra z ili n ie  ty lk o  w  s łow ie  swą 
p rzy jaźń  d la  ludu  n iem ie ck ie ­
go. S korzysta liśm y z pobytu  w  
Polsce, aby zaznajom ić się z 
w y n ik a m i osiągnięć ra c jo n a li­
zatorskich ko le ja rzy  po lskich. 
Jeden z d y re k to ró w  po lsk ich  
ko le i zazna jom ił nas z n a jn o w ­
szym i m etodam i pracy, dz ięk i 
czemu ko le je  n iem ieck ie  zdoła­
ją  w  ciągu na jb liższych m ie ­
sięcy zaoszczędzić w ie le  tysięcy 
m arek.

J. Malik przedstawia delegatom amerykańskich 
postępowych związków zawodowych zasady 

pokojowej polityki radzieckiej
(f) NOWY JORK (PAP). — Stały delegat Związku Ra- ; 

dzieckiego w ONZ, Malik, przyjął delegację Komitetu Obroń I 
ców Pokoju amerykańskich postępowych związków zawo- j 
dowych i udzielił odpowiedzi na pytania delegatów doty­
czące możliwości uregulowania zagadnienia koreańskiego, 
pokojowego uregulowania sprawy Niemiec, problemu roz­
brojenia oraz handlu międzynarodowego.

M a lik  podkre ś lił, że s tanow i­
sko rządu radzieckiego w  spra­
w ie  ko reańsk ie j zostało jasno 
sprecyzowane przez delegację 
radziecką na V  sesję Z grom a­
dzenia Ogólnego. B lo k  am e ry- 
k a ń s k o -b ry ty js k i —  pow iedz ia ł 
M a lik  — od rzuc ił sp raw ied liw e  
i  słuszne propozycje  Z w iązku  
Radzieckiego i  na rzu c ił Z grom a­
dzeniu rezo lucję , zm ierzającą do 
zam askowania o ku p a c ji K ore i 
przez am erykańsk ie  s iły  z b ro j­
ne oraz do p rzyw rócen ia  w ładzy 
reakcyjnego reż im u  L i  S yn- 
mana. Rzecz oczyw ista, że ani 
naród koreański, an i na rody in ­
nych m iłu ją c y c h  w o lność ' k ra ­
jó w  nie  będą się lic z y ły  z tą  
bezprawną i  n iesp raw ied liw ą  
rezolucją.

O dpow iada jąc na py ta n ia  de­
legatów  dotyczące pokojowego 
u regu low an ia  spraw y N iem iec, 
M a lik  s tw ie rdz ił, że Zw iązek Ra 
dzieeki domaga się w prow adze­
n ia  w  życie postanow ień poro­
zum ienia poczdamskiego, k tó re

p rze w id u ją  u tw orzen ie  je d n o li­
tych, niezależnych, m iłu jących  
pokó j i  dem okra tycznych N ie ­
miec.

Delegat radz ieck i p rzypom n ia ł 
g łów ne zasady d e k la ra c ji p ra ­
sk ie j, p rzew idu jące j m. in . za­
w arc ie  t ra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, w yco fan ie  w o jsk  oku 
pacy jnych  i  u tw orzen ie  ogólno- 
n iem ieckiego rządu.

Rząd radz ieck i —■ ośw iadczył 
M a lik  —  uważa za konieczne na 
tychm iastow e om ów ienie tych 
spraw  i  zaproponow ał zwołan ie 
Rady M in is tró w  S praw  Zagra­
nicznych USA, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, F ra n c ji i  ZSRR w  celu roz­
patrzenia zagadnienia w p ro w a ­
dzenia w  życie uch w a ł poczdam­
skich dotyczących d e m ilita ryza - 
c j i  N iem iec.

O dpow iada jąc na py ta n ia  w  
spraw ie ograniczenia zbrojeń, 
M a lik  zaznaczył, że wszelkie 
tw ie rdzen ia  o rzekom ym  jedno­
s tronnym  charakterze propozy­
c j i  radzieckich, dom agających

się re d u k c ji zb ro jeń  o jedną 
trzecią, ja k  rów n ież  o rzekom ej 
niem ożności przeprowadzenia w  
p ra k tyce  tych  p ropozyc ji, m ają 
je dyn ie  na ,celu zam askowanie 
dążenia k ó ł rządzących U S A  do 
dalszego zw iększania zbro jeń.

O graniczenie zbro jeń —■ po ­
w iedz ia ł M a lik  — .zm ierza do u - 
trw a le n ia  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa oraz odpow iada żyw o tnym  
in teresom  narodów , k tó re  niosą 
na swych ba rkach  całe brzem ię 
w y d a tkó w  rozpętanego przez 
U S A  wyścigu zbro jeń. O g ra n i­
czenie zbro jeń  zależy przede 
w szys tk im  od w ie lk ic h  m o­
carstw . D latego też rząd radziec­
k i uważa za rzecz konieczną, by 
w ie lk ie  m ocarstw a w  la tach 
1950-51 z redukow a ły  o jedną 
trzecią  swe obecne s iły  zbro jne 
— t j .  w o jska  lądowe, lo tn ic tw o  
w o jskow e i m a ryn a rkę  w o jenną 
z tym , że spraw a dalszego ogra­
niczenia s ił zb ro jnych  zostanie 
om ów iona na jedne j z n a jb liż ­
szych sesji Zgrom adzenia O gól­
nego ONZ.

Rząd rad z ie ck i —  pow iedzia ł 
M a lik  —  w yp o w ia d a ł się zawsze 
i  w ypow iada  się w  dalszym  cią 
gu za bezwzględnym  zakazem 
b ro n i atom ow ej i  za ścisłą i sku 
teezną kon tro lą  m iędzynarodo - 
w ą un iem ożliw ia jącą  w y k o rz y -

M i e s i ą c  p o g ł ę b i e n i a  p r z y j a ź n i  p o l s k o - r a d z i e c k i e j

Społeezeńslwo polskie zapoznaje się 
z osiągnięciami nauki radzieckiej

(f) W  ram ach M iesiąca po ­
g łęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko -  ra ­
dz ieck ie j od by ł się w  Poznaniu 

•pierwszy w  bieżącym  roku  
w ieczór d ysku sy jn y  K o łą  A g ro ­
b io logów  przy U .-.P., na k tó ­
ry m  pro f. d r  S. B arback i po­
d z ie lił się ze słuchaczam i w ra ­
żeniam i z w yc ieczk i do ZSRR.

W G ru z ji —  k ra in ie  ba w e ł­
ny i k u ku ryd zy  up raw ia  się o - 
becnie na dużych obszarach 
krzew y herba ty. Corocznie do­
konu je  się tam  zb io rów  z 
60.000 ha p la n ta c ji k rzew ów  her­
bacianych, podczas gdy w  1917 
r. herbatę tam  up raw iano  je ­
dyn ie  w  ogródkach. G ru z iń ­
sk ie  k rzew y herbaciane w y trz y

m u ją  k ilkanaśc ie , stopni m ro ­
zu i pokryw ę śnieżną dochodzą 
cą do grubości jednego m etra. 
W  G ru z ji hodu je  się też c y try ­
ny i  pomarańcze.

„Im pon ow a ło  nam  —  m ów i 
pro f. B arback i — bogate zaopa­
trzen ie  radzieck ich in s ty tu tó w  
naukow ych oraz w ie lka  liczba 
osób p racu jących w  nich. W 
przecię tnym  in s ty tu c ie  za trud ­
n ionych je s t przeszło 100 p ra­
cow n ikó w  naukow ych, w  du ­
żych ponad 200, n ie  licząc pe r­
sonelu technicznego. Każdy in ­
s ty tu t ma k ilka d z ie s ią t placó­
w ek terenow ych oraz setk i pól 
dośw iadczalnych, rozsianych po

kołchozach. O piekunow ie  pól do 
św iadcza lnych pozostają w  sta­
łym  kon takc ie  z in s ty tu tem , o- 
trz y m u ją c  od niego in s tru k c je  i 
w skazów ki oraz ocenę pracy.“  

O sta tn io  U n iw e rsy te t M a rii 
C u rie -S k łod ow sk ie j i  Akadem ia 
Medyczna w  L u b lin ie  zorgan i- 
zow ał-’ c y k l w y k ła d ó w  pow ­
szechnych na tem at osiągnięć 
Z w iązku  Radzieckiego w  róż­
nych dziedzinach nauk i. P ie rw ­
szy w y k ła d  pt. „Osiągnięcia* 
m a tem a tyk i ro sy jsk ie j i ra ­
dz ieck ie j w  ciągu osta tn ich  ISO 
la t“  w yg ło s ił la u rea t Państw o­
w e j N agrody N aukow e j p ro f. 
d r  M ieczys ław  B ie rnack i.

s tyw an ie  e n e rg ii' a tom ow ej dla 
celów  w o jennych . P ropozycje 
w niesione w  te j spraw ie przez 
Zw iązek R adziecki na V  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego zostały 
odrzucone przez b lo k  am erykań 
sko -  b ry ty js k i,  ponieważ propo 
zycje te  w  raz ie  przy jęc ia  un i -  
ces tw iłyby  agresywne p lany  pod 
żegaczy w o jennych .

C złonkow ie de legacji am ery -  
kańsk ich  zw iązków  zawodo -» 
w ych  p o d k re ś lili, że rob o tn icy  
am erykańscy są zan iepoko jeni 
s ta łym  spadkiem  eksportu  tow a 
rów  am erykańskich . Ten spa­
dek eksportu  je s t w y n ik ie m  d y ­
s k rym in a cy jn e j p o lity k i S tanów  
Z jednoczonych w  stosunkach 
hand low ych  ze Z w iązk iem  Ra -  
dzieckim , C h inam i i  k ra ja m i de 
m o k ra c ji lu do w e j.

C złonkow ie de legacji zapyta li, 
czy rząd radz ieck i w ypow iada 
się za w znow ien iem  na szerszą 
skalę hand lu  m iędzy ZSRR a 
S tanam i Z jednoczonym i.

M a lik  ośw iadczył, iż  w iado  -  
mo powszechnie, że Zw iązek Ra­
dzieck i w  swej po lityce  zagra -  
n ićzne j dąży do u trw a le n ia  po­
ko ju  i  rozszerzenia stosunków 
hand low ych ze w szys tk im i k ra ­
ja m i. W  d n iu  17 lis topada br. 
podczas om aw ian ia  w  Zgrom a -  
dzeniu O gó lnym  spraw y o p ra ­
cowania 20-le tn iegó p rogram u 
u trw a le n ia  poko ju , delegacja 
radziecka w n ios ła  p ro je k t rezo­
lu c ji,  dom agającej się, by w 
ty m  program ie  znalazł się na -  
stępujący p u n k t:

„R ozw ó j hand lu  m iędzynaro -  
dowego bez d y s k ry m in a c ji na za 
sadzie rów ności i  poszanowania, 
suwerenności w szystk ich  k ra jó w  
oraz bez inge renc ji w  w e w nę trz ­
ne spraw y innych  państw ".

Delegaci S tanów  Zjednoczo -  
nych i W ie lk ie j B ry ta n ii —  do­
da ł M a lik  — oponow a li p rz e - 
c iw ko  te j p ropozyc ji radz ieck ie j.

C złonkow ie am erykańsk ich  
zw iązków  zawodowych ośw iad­
czyli, że prasa bu rżuażyjna u -  
k ry w a  celowo przed narodem  
am erykańsk im  praw dę o po li ­
tyce radz ieck ie j i  poko jow ych 
propozycjach ZSRR w  Organiza 
c j i  N arodów  Z jednoczonych o - 
raz p o d k re ś lili,  że robo tn icy  a - 
m erykańscy uw aża ją, iż  ich 
g łów nym  zadaniem  je s t obec -  
nie stanowcza i  w y trw a ła  w a l­
ka o pokój.

Młodzieżowa kra jow a narada
metalowców

W Warszaioie obradowała M łodzieżowa k ra jow a  narada meta­
lowców. Na zdjęciu uczestnicy narady Tokarz, przodownik p ra ­
cy Jan Kutereba z K ie lc  (p ie rw szy  z lewej), w y rab ia jący  200 
proc. nowej normy, dz ie l i  się do świadczeniami z kolegami K az i­
mierzem Czubinsk im  z Żychlina , Janem Bolko  — tokarzem z F a-  
b loku  — Chrzanów  i  M a rią  S trze lczyk  — brygadzistką z Ursusa
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Śmierć jugosłowiańskiego 
komunisty Svetena Zu jo wieża

W IE D E Ń  (Od własnego kores­
pondenta). —  W edług uzyska­
nych tu  w ia rogodnych  in fo rm a ­
c ji  —  Sveten Z u jo w icz , znany 
kom un is ta  ju gos łow iańsk i, are­
sztowany przez ka tó w  t ito w -  
skich w  m arcu  1948 roku  za jego 
przekonania dem okratyczne, u -

m a rł w  tych dn iach  w  je d n ym  
ze szp ita li B e lgradu, dokąd zo­
sta ł p rzew ieziony z w ięzienia.

Ż u jo w icz  u m a rł w sku te k  w y ­
tworzonego d lań  n ie  dającego 
się znieść reżym u więziennego i 
to r tu r .

W ydalenie albańskiej misji 
dyplomatycznej nowym aktem  

agresywnej polityki prowadzonej 
przez k likę  Tito na rozkaz USA.
(f) T IR A N A  (PAP). —  M in i­

sterstw o S praw  Zagranicznych 
A lb a n ii og łos iło  odpow iedź na 
notę m in is te rs tw a  spraw  zagra­
n icznych Jugos ław ii z dn ia  11 l i ­
stopada b r. O dpow iedź ta  s tw ie r 
dza:

Rząd A lb a n ii odrzuca z pogar 
dą podłe w ym ys ły  i  oszczerstwa, 
zaw arte  w  nocie ju go s łow iań ­
sk ie j, w  k tó re j rząd  Jugos ław ii 
z charakterystyczną d la  niego o- 
b łudą  —  us iłu je  uzasadnić swo­
je  nieuzasadnione żądanie odwo 
ła n ia  m is j i a lbańsk ie j z B e lg ra ­
du.

Rząd Jugos ław ii dokonał wTe- 
szcie ak tu , k tó ry  od daw na przy 
go tow yw a ł i  k tó ry  n ie  je s t n i­
czym  in n ym  ja k  sku tk iem  agre­
syw ne j faszystow skie j p o lity k i 
rządu jugosłow iańskiego, prowa 
dzonej na rozkaz jego ang lo -a - 
m erykańsk ich  im p e ria lis tycz ­
nych  mocodawców. A k t  b ru ta l­
nego wypędzenia m is j i A lb a n ii

z B e lgradu, w iodący do zerw a­
n ia  stosunków  dyp lom atycznych 
m iędzy obu k ra ja m i, —  je s t ści­
śle zw iązany z tą  p o lityką .

O dpow iedź rządu A lb a n ii p rzy  
pom iną następnie liczne a k ty  
rządu jugosłow iańskiego, sk ie ro­
wane p rzec iw ko  A lb a n ii i  pod­
kreś la , że w yda len ie  p rzedstaw i 
c ie li dyp lom atycznych  A lb a n ii z 
B e lgradu zbiega się ze zb liże ­
niem  faszystowskiego rządu be l­
gradzkiego z a teńskim  rządem  
m onarcho -  faszystow skim  —  
pod pa trona tem  im p e ria lis tó w  
anglo -  am erykańskich . N ie  je s t 
p rzypadk iem , że p rze rw an ia  
dz ia ła lności m is ji a lbańsk ie j w  
Belgradzie  nastąp iło  w  m om en­
cie gdy rząd  jugos łow iańsk i b ła ­
ga k a p ita lis tó w  am erykańsk ich
0 szybką pomoc.

Rząd a lbańsk i stw ierdza, że na 
rząd jugos łow iańsk i spada cięż­
ka odpow iedzialność za ten a k t
1 za w szystk ie  jego sku tk i.

W alk i w K orei
(f) P E K IN  (PAP). Z  K o re i 

donoszą, że w  ogłoszonym w  
d n iu  26 lis topada kom un ikac ie  
dow ództw o naczelne koreań­
sk ie j a rm ii lu d o w e j-p o d a je , iż  
w o jska ludow e prowadzą w  
dalszym  ciągu na tych  samych 
pozycjach w a lk i p rzec iw ko  
w o jskom  am erykańsk im  i  po­
łu dn iow o  -  koreańskim . W  re ­
jo n ie  na północ od Anczu i  T o - 
kusen w o jska  ludow e odp iera ją  
z powodzeniem  a ta k i n ie p rzy ­
jac ie la . Na w ybrzeżu wscho­
d n im  w o jska  ludow e  toczą 
w a lk i obronne.

Bunt oddziałów 
filipińskich

(f) L O N D Y N  (PAP). D zien­
n ik i donoszą, że oddz ia ły  f i l i ­
p ińsk ie , k tó re  zostały w ysłane 
do K o re i, by uczestniczyć w  
rozpętanej przez A m erykanów  
w o jn ie  agresyw nej przeciw ko 
na rodow i koreańskiem u, — 
zbun tow a ły  się. W ojska te od­
m ó w iły  posłuszeństwa, gdy o - 
trz y m a ły  rozkaz zaatakow ania

125-lecie Węgierskiej 
Akademii Nauk

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). — Z 
o ka z ji 125-lecia założenia W ę­
g ie rsk ie j A ka d e m ii N auk nastą­
p iło  w  niedzie lę  uroczyste o tw a r 
cie jub ileuszow e j sesji A kade­
m ii.

p a rtyza n tów  koreańsk ich  w  re­
jo n ie  m iasta S indżu, k tó re  zo­
stało n iedaw no w yzw o lone  
przez oddz ia ły  pa rtyzanck ie . 
M ie jscow ość ta  zn a jd u je  się w 
odległości 10 km  na po łu dn io ­
w y  wschód od Phenjanu.

Dow ództw o am erykańskie  a- 
resztow ało w ie lu  żo łn ie rzy  f i l i ­
p ińsk ich .

P. Bototchis —  posłem
Rumunii w  Koreańskiej 

Republice Ludowej
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). —* 

Rząd R u m uń sk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j m ia no w a ł p. P aw ła  
Bototch isa na stanow isko po­
sła w  K oreańsk ie j R epublice 
Ludow e j.

DZ\k  W NU MERZE
BOJOW Y PROGRAM W A L­

K I O POKÓJ N A  C A ŁY M  
S W IE C IE .

PROF. J. C. CROW THER,
członek Ś w ia tow e j Rady Po 
k o ju , p rzew odn iczący B ry ­
ty js k ie g o  K o m ite tu  O broń 
ców P oko ju  — Nauka I po 
b ó j (A r ty k u ł nap isany spe 
c ja ln ie  d la  „T ry b u n y  L u ­
du ").

M. M AM O S — Widzew przy­
rzekł i  W idzew dotrzym ał 
słowa.

T . ZELEN O W  — W K P(b) — 
awangarda narodu radziec­
kiego zwycięsko budujące­

go komunizm.



h

r* 'TR Y B U N A ' C U D U Nf 32?
¡■¡mBSSSSw

Berliński Kom itet Frontu  
Narodowego domaga się 

przeprowadzenia wolnych wyborów 
w całym Berlinie

B E R L IN  (PAP). — W  dn iu  25 
listopada P rezyd ium  B e rlińsk ie ­
go K om ite tu  F ron tu  Narodowe­
go w ystosowało jednobrzm iące 
pism o do trzech kom ends^itów 
zachodnio -  be rliń sk ich  i  prze­
wodniczącego radz ieck ie j k o m i­
s ji k o n tro li w  B e rlin ie  oraz do 
dem okratycznego m ag is tra tu  ber 
lińsk iego  i  do w ładz m ie jsk ich  
w  B e rlin ie  zachodnim .

Pism o w skazuje ka tastro ­
fa lne  sku tk i, ja k ie  d la  mieszkań 
ców zachodniego B e rlina  powo; 
du je  obecny rozdzia ł m iasta. Ce­
lem  n o rm a lizac ji stosunków w 
B e rlin ie  i popraw y położenia ma 
te ria lncgo  m ieszkańców, k o m i­
te t b e rliń sk i fro n tu  narodowego 
proponu je :

1) przeprowadzenie w o lnych 
dem okra tycznych w yborów  w  
ca łym  B e rlin ie  w  m arcu 1951 
ro ku ,

2) u tw orzen ie wspólnego ko ­
m ite tu  złożonego z przedstaw i­
c ie li m ag istra tu  wschodniego i 
zachodniego B erlina , k tó ry  to ko 
m ite t podejm ie czynności zw ią ­
zane z przygotowaniem  i prze­
prowadzeniem  w yborów  w  ca­
ły m  B erlin ie .

3) dla zabezpieczenia rzeczyw i 
ście w o lnych i dem okratycznych 
w yborów  — w ycofanie wszyst­
k ich  oddziałów okupacy jnych  i

zniesienie podziału m iasta na se­
k to ry  — co odpow iada w o li w ię ­
kszości m ieszkańców B erlina .

Mc Cloy nalega na
szybką remilitaryzację

B E R L IN  (PAP). —  K om isarz 
am erykański w  T riz o n ii, M c 
Cloy om aw ia jąc podczas swego 
pobytu w  H am burgu na zgroma 
dzeniu p rzedstaw ic ie li w ładz 
m ie jsk ich  i  zakładów  fab rycz ­
nych problem  re m ilita ry z a c ji, 
ośw iadczył m. in .: „S kończył się 
okres zw lekan ia . N ie m a ju ż  cza 
su na w yb ieg i i  n iezdecydowa­
nie“ .

Ludność Trizonii domaga 
się realizacji uchwał 

praskich
B E R L IN  (PAP). — Nadcho­

dzące z N iem iec zachodnich m el 
d u n k i donoszą o w zrasta jącym  
w  T r iz o n ii m asowym  ruchu  lu d ­
ności za u tw orzen iem  ogólno- 
n iem ieck ie j Rady U staw odaw ­
czej. Załoga fa b ry k i w łó k ie n n i­
czej w  B ie łe fe ldz ie  w  jednog ło­
śnie uchw a lone j rezo lu c ji doma 
gaia się zjednoczenia N iem iec na 
zasadach nakreślonych w  dekla 
ra c ji p rask ie j.

Podobne rezo lucje  pode jm u ją  
dz ies ią tk i in nych  zakładów  prze 
m yślow ych.

Spotkanie wiceministra Oświaty RSFRR 
z nauczycielstwem stolicy

Omawianie sprawy Tybetu  
przez O N Z  byłoby wtrącaniem się

w wewnętrzne sprawy Chin 
Oświadczenie delegata radzieckiego 
J. Malika w Komisu Ogólnej IVZ

(f) N O W Y  JO R K  (PAP) Na 
porządku obrad K o m is ji O gól­
ne j Zgrom adzenia O NZ znalazł 
się_ wniosek Salyadoru, dom a­
gający się rozpatrzen ia „s p ra ­
w y  Tybe tu “ .

Delegat W ie lk ie j B ry ta n ii o- 
św iadczył, że proponu je  od ro ­
czenie te j sprawy, ponieważ nie  
w iadom o czy pow inna n ią  się 
zająć Rada Bezpieczeństwa, 
czy też Zgrom adzenie Ogólne. 
Delegaci In d ii i A u s tra lii popar 
l i  stanow isko przedstaw ic ie la  
A n g lii.

Delegat ZSRR M a lik  podkre

N auczycie lstw o s to licy  gości­
ło w  dn iu  26 bm. w  gmachu 
Zarządu G łównego Z w iązku  
N auczycie lstw a Polskiego, dele 
gatkę Z w iązku  Radzieckiego na 
I I  Ś w ia tow y  Kongres O broń­
ców P oko ju , w ice m in is tra  O - 
św ia ty  R osy jsk ie j S oc ja lis tycz­
nej F ederacyjne j R e p u b lik i Ra­
dzieckie j — L u d m iłę  D u b ro w i- 
n ę ..

W  spo tkan iu  w z ię li udz ia ł m. 
in .: m in is te r ośw ia ty  tow . Ja­
ros ińsk i, prezes Centra lnego U - 
rzędu Szkolenia Zawodowego — 
tów . J. Z arzyck i, zastępca k ie ­
ro w n ik a  W ydzia łu  O św ia ty  KC  
PZPR —  tow . Stock, p rzew odn i­
czący Zarządu G łównego ZM P
— tow. M a tw iń  oraz przew odni 
cząca Zarządu G łównego TPD
— tow. K łuszyńska.

W  im ie n iu  Z w ią zku  N auczy­
c ie ls tw a  Polskiego gościa p o w i­
ta ł sekre tarz genera lny Z arzą­
du G łów nego ZN P  —  tow . K u -  
roczko.

W icem in is te r O św ia ty  RSFRR 
L u d m iła  D u b ro w in a  przekazała 
n a ucz /c ie ls tw u  po lsk iem u b ra ­
te rsk ie  pozdrow ien ia  od m il io ­
now e j rzeszy nauczycie lstw a 
ZSRR i  podz ie liła  się z zebra­
n y m i sw ym i w rażen iam i z po­
b y tu  w  Polsce.

W icem in is te r D u b ro w in a  omó 
w iła  w span ia ły  dorobek i  n a j­
ważniejsze p rob lem y szko ln i­
c tw a  w  R osy jsk ie j S op ja lis tycz- 
ne j Federacy jne j Republice.

P rzec iw s taw ia jąc  zbrodniczej 
po lityce  zbro jeń przeprow adza­
nych przez podżegaczy w o je n ­
nych w  Stanach Zjednoczonych 
— poko jow ą pracę na rodów  ra ­
dzieckich, m ów czyn i po dkre ś li­
ła, że np. w  R osy jsk ie j Federa­
cy jn e j Republice 71 proe. b u d ­
żetu państwowego przeznacza 
się na ośw iatę. O im ponu jącym  
rozw o ju  ośw ia ty  św iadczy fa k t, 
że np. obecnie ponad 2 m ilio n y  
m łodzieży robo tn icze j i  ch łop­
sk ie j w  K ra ju  Rad ksz ta łc i się

na w yższych uczelniach. W  m i­
liono w ych  nakładach w ydaw ane 
są podręczn ik i szkolne. W bież. 
ro k u  np. ty lk o  w  RSFRR w y ­
dano ponad 110 m ilio n ó w  egzem 
p la rzy  podręczników . P rzys tą ­
piono rów n ież  do rea liza c ji 
trzy le tn ieg o  p lanu zaopatrzenia 
w szystk ich  szkół w  labo ra to ria  
i  pomoce naukowe. W  ciągu te ­
go czasu szkoły radzieck ie  o - 
trzym a ją  4 -k ro tn ie  w ięce j p rz y ­
rządów  i  pomocy naukow ych 
n iż  posiadały dot.ychczas.

W  Z w ią zku  R adzieckim  — 
podkreś liła  pre legen tka —  dzie­
ci i  m łodzież w  każdym  pod­
ręczn iku , na każdej le k c ji uczą 
się um iło w a n ia  pokoju.

Kończąc swe przem ówienie, 
w ioem in. D ubrow ina , w zniosła 
o k rz y k  na cześć P rezydenta RP 
—  Bolesława B ie ru ta  i  G enera­
lissim usa Józefa S ta lina . Z eb ra ­
n i powstaw szy z m ie jsc d ługo 
skandow ali:- S ta lin  —  B ie ru t, 
S ta lin  —  B ie ru t.

Rozbudowa lecznictwa podstawowego 
dla mas pracujących tematem dyskusji 
I I  dnia obrad aktywu służby zdrowia

( f)  W  d ru g im  d n iu  o b ra d  K r a jo w e j N a ra d y  A k ty w u  S łu ż ­
b y  Z d ro w ia  t r w a ła  d y s k u s ja  n a d  re fe ra te m  w ic e m in is tra  
z d ro w ia , d r . J . S z tach e lsk iego , p t.  „ P ia n  6 - le tn i s łu ż b y  
z d ro w ia “ .

łączną część C h in  i w y m ie n ił 
m iędzynarodow e uk ła d y  s tw ie r 
dzające, że zarówno W ie lka  
B ry ta n ia  ja k  i  Zw iązek Radzie­
c k i uznają, iż  T yb e t stanow i 
część C hin. Delegacja radz ie ­
cka uważa —  pow iedz ia ł M a lik  
—  że om aw ian ie  spraw y Tybetu  
przez O NZ by łob y  bezpraw nym  
w trącan iem  się w  w ew nętrzne 
spraw y Chin. Delegacja rad z ie ­
cka uważa, że na leży n ie  ty lk o  
odroczyć om aw ian ie  te j spraw y, 
lecz skreś lić  ją  ca łkow ic ie  z po­
rządku obrad.

Po dysku s ji K om is ja  Ogólna 
postanow iła  odroczyć dyskusję

W  to ku  dysku s ji dokonano 
k ry tyczn e j i  sam okrytyczne j o- 
ceny dotychczasowej p racy służ 
by zdrow ia  we w szystk ich  dzie­
dzinach oraz uw ypu k lon o  osiąg­
nięcia P o lsk i Ludo w e j w  zakre­
sie podnoszenia zdrowotności 
mas pracujących.

W  czasie obrad p rzyb y ła  w ita -, 
na serdecznie przez zebranych 
m in is te r zd row ia  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j, pan i L i  T eh- 
chuan, k tó ra  ba w i w  Polsce jako 
członek de legacji ch ińsk ie j na I I  
Ś w ia tow y  Kongres O brońców 
Poko ju .

M in . L i  T eh -chuan-w  k ró tk im  
przem ów ien iu  p rzedstaw iła  ze­
b ra nym  sytuację  w  dziedzinie

ochrony zdrow ia  ludności w  
C h ińsk ie j Republice Ludow e j.

O m aw ia jąc w  d ysku s ji nad 
re fe ra tem  w icem in . Sztachel­
skiego osiągnięcia naszej służby 
zdrow ia  w  poszczególnych w o je ­
wództwach, dysku tanc i z w ró c ili 
specja lną uwagę na polepszenie 
op iek i zd row o tne j na terenach 
dotychczas zaniedbanych. M . in . 
ob. P o tocki z B ia łegostoku m ó­
w i ł  o rozw o ju  leczn ic tw a w  tym  
w o jew ództw ie .

N a jw ięce j m ie jsca w  dysku s ji 
poświęcono zagadnieniu dalszej 
szybkie j po p raw y lecznictw a 
podstawowego d la  najszerszych 
mas pracujących.

Z ab ie ra jący głos w  dysku s ji

s tw ie rd z ili, że d la  w ykonan ia  o l­
b rzym ich  zadań, ja k ie  stoją 
przed służbą zdrow ia  w  P lan ie  
6-l'e tn im , niezbędne jes t n a jp e ł­
niejsze zaznajom ienie się ze 
w sp an ia łym i zdobyczam i przodu 
jące j na świacie m edycyny ra ­
dz ieck ie j i  w yko rzystan ie  ich. 
W ie lu  dysku tan tów  domagało 
się udostępnienia radz ieck ie j l i ­
te ra tu ry  fachow ej oraz n a w ią ­
zania ściślejszych k o n ta k tó w  z 
uczonym i radz ieck im i.

Na zakończenie obrad odbyła 
się uroczystość wręczenia po raz 
p ierw szy ustanow ione j przez 
P rezyd ium  Rady M in is tró w  od­
znak i —  „Z a  w zorow ą pracę w 
służbie zd row ia “ . Odznakę tę o- 
trzym a ło  17 na jb a rdz ie j w y ró ż ­
n ia jących  się w  p racy zawodo­
w e j i  społecznej leka rzy , p ie lęg­
n ia re k  i in nych  p racow n ików  
służby zdrow ia.

Dane Narodowego Spisu Powszedniego 
przyczynią się do pogłębienia naszych 

planów gospodarczych
N ieca ły  tydz ień  dz ie li nas od 

3 grudn ia , k ie d y  w  całej Polsce 
rozpocznie się N arodow y Spis 
Powszechny. Prace p rzygo to ­
wawcze są ju ż  na ukończeniu 
i w ie lk a  a rm ia  120 tys. k o m i­
sarzy spisowych p rzys tąp i do 
odpow iedzia lne j i  tru d n e j a k ­
c ji, w  k tó re j pow inno je j po­
móc całe społeczeństwo.

Przedsiębiorstwa 
budownictwa 

przemysłowego 
wprowadzają system 

kom plek so wego 
oszczędzania

(f) .Poszczególne przedsiębior 
stwa budow lane podległe Cen­
tra lnem u Zarządow i B udow nic 
tw a  Przem ysłowego, pode jm u­
ją c  wezwanie L id i i  K oąab ie ln i- 
kow e j do oszczędnej gospodar­
k i m a te ria ła m i, rozpoczynają 
kom pleksowe oszczędzanie drze 
wa na* w yko nyw a nych  przez 
siebie budowach.

M. in . do rac jon a ln e j i osz­
czędnej gospodarki 'drzewem 
zobow iązały się w szystkie  PBP 
pracujące na teren ie B ie lska o- 
raz wszystkie PBP z terenu G li 
w ic. W ezw ały one jednocześnie 
pozostałe przedsięb iorstw a bu ­
dow n ic tw a  przem ysłowego z te 
renu k ra ju  do pó jścia w  ich 
ślady.

W arto  jeszcze raz p rzypom ­
nieć, że N arodow y Spis P o­
wszechny obejm ie , spis ludności 
z uw zg lędn ien iem  zawodów, 
spis zam ieszkanych m ieszkań i 
n ieruchom ości (budynków ), spis 
zam ieszkanych m ie jscowości 
oraz . spis gospodarstw  ro lnych , 
ogrodniczych, sadowniczych, le ­
śnych, rybn ych  i  hodow lanych.

Spis powszechny pomoże le ­
p ie j i sp raw n ie j zaplanować roz 
w ó j każdej gałęzi naszej gospo­
da rk i.

Dane o Z a trudn ien iu  pozwolą 
na lepszą gospodarkę kad ram i, 
na uzupe łn ian ie  m łodym i fa ­
chowcam i tych zawodów, k tó ­
re w  poszczególnych częściach 
k ra ju  c ie rp ią  na b ra k  ludzi.

Spis ludności s tw orzy podsta­
wę do zaplanow ania w łaśc iw e j 
sieci szkół, przedszkoli, b ib lio ­
tek, p lacówek służby zdrow ia, 
sieci hand low e j, rozprow adze­
nia  tow a rów  na różne tereny 
itd . Dane o w arunkach  m iesz­
kan iow ych pomogą w  lepszym 
zap lanow aniu budow n ic tw a  
m ieszkaniowego, sieci k o m u n i­
kacy jne j, pocztowej i  te le fon icz 
ne j, e le k try f ik a c ji osied li. Spis 
gospodarstw  ro lnych  pozwoli 
us ta lić  w  ja k im  k ie ru n k u  na 
poszczególnych terenach należy 
ro zw ija ć  p ro du kc ję  ro ln iczą , ile 
trzeba w yp rodukow ać m aszyn i 

j narzędzi ro ln iczych , aby zaspo- 
i ko ić  potrzeby gospodarki ro l-  
! nej.
| N a rodow y Spis Powszechny 
I pomoże nam  w ięc w  rea liza c ji 
w ie lk iego  P lanu 6-le tn iego.

Spis odbywać się będzie od 
3 g ru dn ia  m iędzy godz. 8 a .20. 
Kom isarze spisow i oraz w szyst-

I I  ogólnopolski zjazd 
Związku Spółdzielni Spożywców

ś lii,  że Tybet s tanow i n ieod- 1 nad w n iosk iem  Salvadoru.

Blok anglo-anierykański w ONZ  
odrzucił wnioski ZSRR i Polski 

w sprawie przyznania 
niepodległości Erytrei

(f) NO W Y JO R K  (PAP). —  .W 
Specja lne j K o m is ji P o lityczne j 
Zgrom adzenia Ogólnego zakoń­
czono dyskusję nad sprawą E ry ­
t re i i  przeprowadzono głosowa­
n ie  nad rezo luc jam i przedstaw ić 
n y m i K om is ji.

Pod naciskiem  b loku  am ery­
kańsko -  b ry ty jsk ieg o  K om is ja  
odrzuciła  p ro je k t rezo lu c ji ra ­
dzieckie j, dom agającej się na­
tychm iastowego ogłoszenia n ie ­
podległości E ry tre i. Za tą rezo­
lu c ją  głosowały delegacje ZSRR, 
Polski, Czechosłowacji, U k ra in y , 
B ia ło rus i, A ra b ii S audy jsk ie j, I -  
ra ku  i  S yrii.

Również większością głosów 
b loku  am erykańsko -  b ry ty js k ie

go odrzucony został p ro je k t re ­
zo luc ji po lsk ie j dom agającej się 
ogłoszenia niepodleg łości E ry tre i 
po u p ły w ie  trzech la t.

M echaniczną w iększością 38 
głosów przy  14 głosach p rzec iw ­
nych i  8 delegatach w s trzym u ją  
cych się od giosu K om is ja  u - 
chw a liła  p ro je k t re zo lu c ji b loku  
am erykańsko -  b ry ty jsk ieg o , 
p rzew idu jące j pod płaszczykiem  
„fe d e ra c ji“  aneksję E ry tre i przez 
Abisyn ię .

P rzeciw ko te j rezo lu c ji głoso- 
| w a ły  delegacje ZSRR, Czechosio 
w a c ji, P o lsk i, U k ra in y , B ia ło ru ­
si, K u b y , R e p u b lik i San D om in 
go, G uatem ali, Ira k u , P ak is ta ­
nu, A ra b ii S audy jsk ie j, S y r ii i  
U rugw a ju .

( f)  26 lis to p a d a  1950 r . w  s a li T e a tru  im . S ło w a c k ie g o  w  
K ra k o w ie  rozp oczą ł s ię  I I  O g ó ln o p o ls k i Z ja z d  Z w ią z k u  S p ó ł­
d z ie ln i S p o żyw có w , w  k tó r y m  u d z ia ł w z ię l i :  p rezes R a d y  
N a d z o rc z e j ZSS —  w ic e m a rs z a łe k  S e jm u  S zw a lb e , w ic e m in i­
s te r H a n d lu  W e w n ę trz n e g o  —  M ie rz w iń s k i,  p rz e d s ta w ic ie le  
K C  P Z P R  —  O le w iń s k i i  O le s iń s k i, prezes Z a rz ą d u  ZSS 
—  Ż e rk o w s k i,  p rz e d s ta w ic ie le  p a r t i i ,  o rg a n iz a c ji spo łecznych , 
m ło d z ie ż o w y c h  i  c e n tra l s p ó łd z ie lczych .

Sprawozdanie z rocznej dz ia - [ jest w y n ik łe m  pozostałości „a -  
ła lności Z w ią zku  S pó łdzie ln i ; u tonom izm u spółdzielczego“  u 
Spożywców, z łoży ł prezes Z a -V 
rządu ZSS tow . Z erkow sk i.

Ilość zaplanow anych na ro k  
1950 sklepów  osiągnięta zosta­
ła  ju ż  w  początkach k w ie tn ia  
br. W  następnych m iesiącach 
nastąp ił dalszy, szybki w zrost 
sieci sklepów, k tó rych  ilość w y ­
niosła v / paźdz ie rn iku  17.728. j

n iek tó rych  dzia łaczy te reno­
w ych, a da le j słabe w y n ik i w  
pracy nad obniżeniem  kosztów 
w łasnych, przerosty personal­
ne w  w ie lu  spółdzielniach.

Po sprawozdaniu prezesa Ber­
kow skiego m e ld u n k i o w yko ńa - 
n iu  rocznych p lanów  p ro d u k c ji 
i ob ro tów  z łożyła  Powszechna 
S pó łdzie ln ia  Spożyw ców  w  K ra ­
kow ie, Oraz PSS „Oszczędność1: 
\v S karżysku -  K am ienne j.

Spotkanie literatów 
stolicy x nowatorami 

huty ..Pokój**
(f) W  W arszaw ie b a w i zapro­

szona przez W arszawską Radę 
Z w iązków  Zaw odow ych 16-oso- 
bowa w ycieczka rac jon a liza to ­
ró w  przodu jące j h u ty  „P o k ó j“ . 
W  skład w yc ieczk i wchodzą 
s łyn n i p rzodow n icy p racy i 
rac jona liza to rzy , ja k  np. Józef 
Lebioda, K a ro l R ybarz  i  in n i.

W  d n iu  26 bm . m il i  goście 
spo tka li się na w spó lnym  w ie ­
czorku w  k a w ia rn i lite ra c k ie j 
na M ariensztacie, z ra c jo n a li­
za to ram i i  l i te ra ta m i sto licy.

R ac jona liza to rzy  p ro s ili l i te ­
ra tó w  o napisanie pow ieści o 
p racy h u tn ik ó w , ośw iadczając, 
że zawsze chęt&ie będą s łu ży li 
fach ow ym i in fom ac jam i.

k ie  osoby, b iorące udz ia ł w  p rr 
cach spisowych, są obowiązari 
do zachowania w  ścisłej tajeni} 
cy o trzym anych w  czasie spis*1 
odpow iedzi na pytan ia , zawal1' 
te w  fo rm u la rzach , wszystkie} 
in fo rm a c ji i danych. Informacje 
te i  dane służą w y łączn ie  
celów statystycznych. W szystkij 
fo rm u la rze  zostaną odesłane 1 
terenu do G łównego Urzędu St* 
tystycznego w  W arszaw ie (prze' 
w id u j 3 się tego około 22 wago­
nów), gdzie po spisaniu w y U" 
cznie ty lk o  danych statystyce 
nyćh  (bez żadnych nazw isk) *j‘ 
legną na tychm iastow em u ztii' 
szczeniu.

W  osta tn im  tygo dn iu  prze^ 
datą spisu m usi rozw inąć si< 
masowa akc ja  w y jaśn ia jąca  z3' 
dania i cele-sp isu. Każdy oby 
w a te l naszego k ra ju  powinie1 
rozum ieć, ja k ie  korzyści osi?' 
gniem y, dysponując c y fra m i s# 
t.ystyóznym i spisu. Jest to  za; 
danie g ru p  ag ita to rów , kom is 
społecznych, ko m ite tó w  bloko 
wyęh, zw iązków  zawodowych 
o rgan izac ji masowych. Trzeb* 
przeciw dzia łać próbom  dywef' 
s ji w roga klasowego, rozsiewa' 
jącego w  zw iązku ze spisert 
bezsensowne, ale szkod liw e ple' 
k i. We wsiach pow inny  się od' 
być in fo rm a cy jn e  zebrania grO' 
m adzkie, na k tó rych  ch łop i da 
wiedzą się o w łaśc iw ych  zada 
niach spisu.

Im  spraw n ie j zostanie prze­
prow adzony spis, im  większj 
pomoc okaże m u całe społeczei 
stwo — ty m  lepsze uzyskamy 
dane dla  rozw o ju  naszej poker 
jo w e j gospodarki. (ar)

Otwarcie 500-nego stałego 
kina wiejskiego w Polsce

Manifestacja na cześć gości radzieckich

Rów nie szybko ro z w ija  się 
p ro du kc ja  masarska, p iekarska 
i spółdzielcze p lacó w k i zb io ro - 

; wego żyw ien ia .
Podnosząc te osiągnięcia, p re ­

zes B erkow sk i s tw ie rd z ił, że 
| zarówno w  dziedzin ie p ro d u k - 
j c ji ja k  i  żyw ien ia  zbiorowego 
1 is tn ie ją  poważne b ra k i i  zanie­

dbania.
Prezes B erkow sk i om ó w ił 

rów nież niedociągnięcia na tu r} ' 
ogólnej, ja k  b ra k  w spó łp racy 
pom iędzy zarządam i spó łdzie l-

Znaczny wzrost produkcji rowerów  
w Planie .Sześcioletnim

(f) W  P lan ie  6 -le tn im  prze - i 1.400 ton części zam iennych. O - 
w idz iane  je s t zw iększenie p ro - j pracowano i  w ykonano w ię k -  
d u k c ji row e rów  do 340.000 sztuk j sze serie row e rów  wyścigow ych,
pocznie. W  r. 1955 przypadn ie  
w ięc jeden ro w e r na 11 m iesz­
kańców, podczas gdy w  r. 
1949 jeden ro w e r p rzypada ł 
na 15 m ieszkańców.

Przem ysł row e row y  p ro du ko ­
wać będzie w  P lan ie  6 -le tn im  
ro w e ry  tu rystyczne , sportowe, 
dziecięce, w yścigow e i  eksporto 
we.

D uży nacisk zostanie położo­
ny  na zw iększenie p ro d u k c ji 
części zam iennych.

W  br. do 1 w rześnia w y -
n i i  rad am i na rodow ym i, co produkow ano 95.000 ro w e ró w  i

k tó re  przekazano do dyspozycji 
C en tra lne j Rady Z w ią zków  Za­
wodow ych d la  robotn iczych k lu  
ifów  sportow ych. W  br. wypusz 
czona została na ry n e k  p ie rw ­
sza seria po lsk ich  row erów  
sportowo -  tu rys tycznych  oraz 
row e rów  dziecięcych.

W  P lan ie 6 - le tn im  p rze w id u ­
je  Się w ybudow an ie  fa b ry k i ro ­
w erów , wyposażonej w  n a jn o ­
wocześniejsze m aszyny i  u rzą ­
dzenia. P rzy p ro d u k c ji row erów  
w yko rzystane będą doświadcze­
nia  te c h n ik i radz ieck ie j.

Dziennikarze francuscy 
w Krakowie

<f) Do K ra ko w a  p rzyb y ła  w  
d n iu  26 bm . delegacja dz ienn i­
ka rzy  francusk ich , b iorących 
ud z ia ł w  Kongresie.

P r z y b y l i : V la d im ir  Pozner, 
Lou is M itte lb e rg , A nse lm  D a­
n ie l, E m il M ü lle r, id ą  Pozner, 
M arce l V a lta t, C liarisse L ise i 
Zenaida O valev.

Gości pode jm ow a ł k ra k o w s k i 
oddzia ł Zw . Zaw . D z ienn ika rzy 
RP.

(f) We w s i Nacpolsk, pow. 
p łońskiego, odbyła  się uroczy­
stość o tw a rc ia  500-nego stałego 
k in a  w ie jsk iego . Na u roczy­
stość p rz y b y li:  m in is te r k u l­
tu ry  i  sz tuk i St. D ybow ski, 
w icem in is te r ro ln ic tw a  T k a - 
czow, d y re k to r genera lny F ilm u  
Polskiego -Ś. A lb re c h t oraz przed 
s taw ic ie łe  w ładz w o jew ódzkich , 
p a rty jn y c h  oraz m iejscowego 
społeczeństwa. Szczególnie ser­
decznie p o w ita li m ieszkańcy w s i 
Nacpolsk delegację film o w có w  
radzieckich.

G orącym i ok laskam i p rz y ję li 
zgrom adzeni przem ów ien ie prze­

wodniczącego delegacji radzie« 
k ie j, w icem in is tra  k in e m a to g rl 
f i i  ZSRR W. P ieresławcewa, Ki' 
ry  w  serdecznych słowach prz« 
kaza ł pozdrow ienia od społecze* 
stwa radzieckiego, a w  szczcgó”  
ności od p ra cow n ikó w  radzie«' 
k ie j k in em a to g ra fii.

P rzem ów ienia a rtys tó w  f i ir r j  
radzieckiego, lau rea tów  nagród) 
s ta lin o w sk ie j: N in y  A iisow e j. 
Borysa A n d re je w a  w yw o ła ”  
burzę ok lasków  i  okrzyków  
cześć przodu jące j k inem atogr3' 
f i i  radz ieck ie j, p rzy jaźn i polsk0' 
radz ieck ie j i  św iatowego pokoj«

Pożegnanie delegacji 
kinematografii radzieckiej

W Krakowie olwarlo 
młodzieżowy 
dom kultury

(f) W  K ra ko w ie  odbyła  się 
uroczystość o tw a rc ia  M łodz ie - 
ż-owe^o Dom u K u ltu ry . Dom 
posiada 5 dz ia łów : naukow y, 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow y, a r ty ­
styczny, techniczny i  k u ltu ry  
fizyczne j.

(f) N a jw y b itn ie js i przedsta­
w ic ie le  polskiego życia k u ltu ra l­
nego, artystycznego i  f i lm u  po­
żegnali serdecznie, na p rzy jęc iu  

| w ydanym  w  d n iu  25 bm. przez 
generalnego d y re k to ra  F ilm u  
Polskiego w  zaby tkow ym  pa ła­
cu w  N ieborow ie, delegację k i ­
ne m a tog ra fii radz ieck ie j z w ice­
m in is tre m  k in e m a to g ra fii Z S R it 
W asilem  F ieresław cew em  na cze 
le, k tó ra  b a w iła  w  Polsce z o - 
k a z ji M iesiąca pogłębienia p rz y ­
ja źn i po lsko -  radz ieck ie j. R ów ­
nocześnie pożegnano delegata 
radzieckiego na I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  P oko ju , czo-

Bojowy program walki o pokój 
na całym święcie

Zamieszczamy pon iże j a r ty k u ł  
wstępny nr_ 47 (107) pisma „O  
t rw a ły  pokój,  o demokrację lu ­
dową!“ .

I I  Ś w ia tow y Kongres O broń ­
ców Pokoju, k tó ry  odby ł się w  
W arszaw ie w  dniach od 16 do 
22 listopada b t „  byt w ie lk im  w y  
darzeniem  o h is to rycznym  w  
ska li św iatow e j znaczeniu, b y i 
w yrazem  po litycznych, m o ra l­
nych i organizacyjnych sukce­
sów m iędzynarodowego ruchu 
obrońców pokoju. Rozmach te ­
go ruchu, stopień jego zorgani­
zowania, jego jasny program  
w a lk i o pokój, powiązanie jego 
celów z na jżyw o tn ie jszym i in te ­
resam i wszystk ich ludz i znala­
z ły  do b itn y  w yraz  zarówno w  
przededniu Kongresu, ja k  i w  
ciągu jego siedm iodn iow ych ob­
rad. I I  Ś w ia tow y Kongres O b­
rońców  P oko ju nie zaw iód ł na­
dzie i m iłu ją cych  pokój narodów, 
godnie spe in il swe zadanie. Zgo­
dn ie z sytuacją h istoryczną roz­
szerzono i skonkretyzow ano p ro ­
g ram  w a lk i o pokój, znaleziono 
nowe fo rm y  i m etody obrony 
pokoju.

I I  Ś w ia tow y Kongres O broń­
ców P oko ju  zam anifestował n ie­
byw a łą  masowość ruchu w a lk i o 
pokój. W W arszaw ie zgrom a­
dz iło  się z górą 2 tysiące dele­
ga tów  z przeszło 80 k ra jó w  wszy 
s tk ich  kon tynen tów  k u li z iem ­
sk ie j Kongres przekszta łc i! się 
v/ p ra w d z iw ie  powszechny zlot 
b o jo w n ik ó w  o pokój, w  „szero­
ką m iędzynarodow a naradę lu ­
d ó w " (Jo lio t - Curie). 1

Ruch obrońców  pokoju, ja k  te 
go w  sposób do b itn y  dow iódł 
Kongres, jednoczy m ilio n y  lu ­
dzi na jrozm aitszych w a rs tw  spo 
łecznych, wyznań i k ie ru n k ó w  
ideologicznych, k tó rzy  po s taw ili 
sobie za cel ocalenie ludzkości 
przed groźbą now e j w o jny. Na 
Kongresie w  W arszaw ie podn ie­
śli p łom ienny głos w  obron ie po 
Ło ju , rz u c ili pełne gn iew u prze­

k leńs tw o  rozpasanym  im p e r ia li­
stycznym  podżegaczom i o rgan i­
zatorom  w o jn y  —  b e lg ijs k i gó r­
n ik  i ksiądz francusk i, au s tria ­
ck i pro fesor praw a m iędzynaro­
dowego i tkaczka bu łgarska, ko 
m un ista  ch ińsk i i ang ie lsk i kon ­
serw atysta, m eksykański p rzy ­
wódca zw iązkow y i pastor szwe 
dzki. N ie rezygnu jąc ze swych 
przekonań re lig ijn y c h  i p o lity ­
cznych, wszyscy oni po d ję li zgo­
dny w ys iłek , aby odw róc ić  lu fę  
ka ra b inu  od p ie rs i człow ieka.

I I  Kongres b y ł im ponującą ma 
ń ifes tac ją  w ie lk ie j s iły  o rgan i­
zacyjne j św iatowego ruehu  ob­
rońców  pokoju. Dość s tw ie rdz ić  
na p rzyk ład , że obecnie w  75 
państwach is tn ie ją  k ra jo w e  k o ­
m ite ty  i rad y  obrońców  pokoju, 
utworzono przeszło 150 tysięcy 
terenow ych ko m ite tó w  obrony 
pokoju w  m iastach i wsiach, w 
fab rykach  i in s ty tu c jach  wszy­
stk ich n iem al k ra jó w . Z tych 
głębokich w ięzów o rgan izacy j­
nych z najszerszym i masami, za­
rów no w  skali k ra jo w e j, ja k  i 
m iędzynarodow ej, w y p ły w a  bo­
jowa operatywność i giętkość, 
dz ięk i k tó re j św ia tow y ruch  ob­
rońców  pokoju p rzekreś lił n i­
kczemne p iany .angielskiego rzą 
du labourzystowskiego, u s iłu ją ­
cego na rozkaz swych mocodaw 
ców waszyngtońskich udarem ­
nić odbycie Kongresu.

Jakże słuszne b y ły  końcowe 
siowa re fe ra tu  P ię tro  Nennie- 
go, że „m y  sami w  sposób najzu 
pe łn ie j pozytyw ny i konkre tny  
sta liśm y się „szóstym  w ie lk im  
m ocarstw em “ , k tó re  oddajem y 
w  służbę pokoju i k tó re  samo 
przez się jest ju ż  nadzieją ludz­
kości“ .

Kongres w  W arszaw ie do- 
w iód i, że św ia tow y ruch  ob roń­
ców pokoju uśw iadam ia sobie 
głęboko swą ogromną h is to rycz­
na odpowiedzialność wobec ludz 
kości w  zw iązku ze w szystk im i 
w ydarzen iam i, k tó re  świadczą,

że nowa w o jna  św ia tow a dob ija  
się ju ż  do d rzw i.

Delegaci na Kongres z gn ie­
wem  ^obu rzen iem  na p ię tnow a li 
k rw a w ą  w ojenną agresję im pe­
r ia lis tó w  am erykańsk ich  w  K o ­
re i, ich bezczelne prow okac je  
wobec C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej, gorączkową m ilita ry z a c ję  
N iem iec zachodnich i Japon ii,

I postępujące w  szybkim  tem pie 
J przeistaczanie O rgan izac ji Naro 
dów  Zjednoczonych w  p rzyb u ­
dówkę D epartam entu Stanu 
USA, ich w śc iek ły  w yśc ig  zbro - 

j jeń.
| W  w y n ik u  szerokie j w ym iany  
poglądów i g łębokie j ana lizy  pa- 

1 lących zadań w a lk i o pokój, 
Kongres opracow ał wszechstron 
ny p rogram  ruchu  obrońców po­
ko ju .

Kongres ośw iadczył, że św ia ­
to w y  ruch  obrońców poko ju  po­
w in ie n  wykazać szeroką in ić ja ty  
wę zarówno oddoln ie, wśród 
hias, ja k  i w  stosunku do orga­
nów ustawodawczych, rządów  i 
ONZ. Ś w ia tow y ruch obrońców 
poko ju  dum nie wkracza na a re­
nę m iędzynarodow ą św iadom  te 
go, że jes t on p ra w d z iw ym  w y ­
raz ic ie lem  poko jow e j w o li ca­
łe j postępowej ludzkości i ma 
praw o obwieszczać tę wolę wszy 
st.kim ins tanc jom  państw ow ym  i 
m iędzynarodow ym , k tó re  pozo­
stają w  ja k im k o lw ie k  stosunku 
do zagadnień poko ju  i w o jny. 
T ak ie  jasne stanow isko obroń­
ców poko ju  przyczyn ia się do 
zdem askowania podżegaczy w o­
jennych, k tó rzy  bezczelnie odrzu 
zają pokojowe propozycje i przy 
go tow u ją ludzkości nową, k rw a ­
wą katastro fę .

Orędzie Kongresu do O rgan ie  
zacji Narodów  Z jednoczonych w 
sposób jasny i ścisły przedsta­
w ia  program  obrońców pokoju. 
W im ien iu  wszystk ich narodów 
Kongres ośw iadczył, że je ś li O r­
ganizacja Narodów  Z jednoczo­

nych p ragn ie  spełnić nadzieje, 
ja k ie  ludzkość wciąż jeszcze w  
n ie j pokłada, pow inna w róc ić  
na drogę, k tó rą  od dn ia je j u - 
tw orzen ia  w y tk n ę ły  je j narody. 
W yraża jąc pragn ien ie  caiej m i­
łu jące j pokó j ludzkości, K o n ­
gres domaga się, by  O rgan iza­
cja  N arodów  Zjednoczonych n ie ­
zw łocznie rozpa trzy ła  sprawę po 
kojowego uregu low an ia  kon­
f l ik tu  w  K ore i, k tó ry  groz i roz­
szerzeniem się w  nową w o jnę  
św iatow ą, oraz by  a u to ry ta ty w ­
na kom is ja  m iędzynarodow a zba 
dała zbrodnie popełnione w  K o ­
rei. U w zg lędn ia jąc  n iezm iern ie  
poważne niebezpieczeństwo, k tó  
re  grozi spraw ie  poko ju  w  w y ­
n iku  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich i Japon ii. Kongres za­
żądał zaw arcia tra k ta tu  poko jo ­
wego ze zjednoczonym i i zde- 
m ilita ry z o w a n y m i N iem cam i ja k  
i z J a p o n ią ' oraz w yco fan ia  
w o jsk  okupacy jnych  z obu k ra ­
jów .

Kongres o k re ś lił ja ko  niebez­
pieczeństwo dla  spraw y poko ju  
p róby u trzym an ia  narodów  prze 
mocą w  stan ie zależności i  ucis 
ku  ko lon ia lnego i  p rok lam ow a ł 
praw o tych  nąrodów  do wolnoś 
ci i  n iepodległości. Ta decyzja 
Kongresu ma ogrom ne znaczę - 
n ie  h istoryczne, gdyż jes t w y ra  
zem ca łkow itego  poparcia spra 
w ie d liw e j w a lk i narodowo -  
wyzw oleńcze j ze strony potężne 
go ruchu  obrońców pokoju.

P rzedstaw icie le  wszystk ich 
m iłu ją cych  pokój narodów  opr£T 
cow ali d e fin ic ją  agresji, k tó ra  
g łosi: „A g re s ja  je s t aktem  zbro­
dn iczym  tego państwa, k tó re  
pierwsze używ a s iły  zb ro jne j 
p rzec iw ko  innem u państw u pod 
ja k im k o lw ie k  pre tekstem “ . Na 
ró w n i z wezwaniem  do parła  - 
m entów  wszystk ich k ra jó w , by 
u ch w a liły  ustawę o obron ie po­
k o ju  p rzew idu jącą odpow iedzia ł 
iiość karną  za propagandę no - 
w e j w o jny  w ja k ie jk o lw ie k  po­
staci —  opracowana przez_ K o n ­
gres d e fin ic ja  agresji ma w y  -  
ją tko w o  doniosłe znaczenie.

Narody zaaprobują w  całej 
rozciągłości propozycje, k tó re

Kongres przekazał O rgan izac ji
N arodów  Z jednoczonych, p a rla ­
m entom  i  narodom  w  spraw ie 
bezwarunkowego zakazu wszei- 

j k ich  rodza jów  b ro n i atom owej, 
j bakte rio log iczne j i  chem icznej, 
substanc ji tru ją cych , rad ioak  - 
ty w n y c h  i  w sze lk ich innych  
środków  m asowej zagłady, ja k  
rów n ież w  spraw ie uznania za 
zbrodn iarza wojennego rządu, 
k tó ry  p ierw szy środk i te zasto­
suje.

D a jąc w yraz  n a jż y w o tn ie j­
szym postu la tom  ludów , k tó re  
ug ina ją  się pod c iężk im  brzem ie 
niem  budżetów  w o jennych , prag 
nąc zapewnić ca łe j ludzkości 
t rw a ły  i  ug run to w an y  pokój, 
Kongres zw ró c ił się do w ie lk ic h  
m ocarstw  z u roczystym  wezwą -  
niem , aby w  ciągu 1951— 1952 
roku  dokona ły progresyw ne j, 
p ropo rc jona lne j i  jednoczesnej 
re d u k c ji w szystk ich  s ił zb ró j -  
nych — lądow ych, pow ie trznych  
i m orsk ich  w  granicach od je d ­
nej trzec ie j do po łow y, Propozy 
cje te w  spraw ie re d u k c ji s ił 
zbro jnych  są p ie rw szym  etapem 
na drodze do powszechnego i cał 
kow itego  rozbro jen ia , co stano­
w i ostateczny cel obrońców  po­
ko ju .

Ś w ia tow y  Kongres O brońców
P oko ju  pow o ła ł do życia skla - 
dającą się z p rzedstaw ic ie li 
wszystk ich reprezentowanych 
na Kongresie narodów  Ś w ia to ­
wą Radę I^okoju, k tó ra  będzie 
k ie row ać w a lką  w  obron ie po­
ko ju . Rada podję ła się szczytne 
go zadania zapewnienia trw a łe ­
go i ugruntowanego poko ju  od­
powiadającego n a jż y w o tn ie j­
szym in teresom  w szystk ich  na­
rodów . Ś w ia tow a Rada P oko ju  
przyn iesie ludzkości, ja k  to  o - 
świadfczył Kongres, pewność, że 
w b rew  is tn ie jącym  trudnościom , 
k tó rych  nie w o lno pomniejszać, 
w yp e łn i ona ca łkow ic ie  swe po­
słann ictw o.

W  m anifeście do narodów
św iata Kongres ośw iadczył: 
„N a  pokój się n ie  czeka. Pokó j 
trzeba zdobyć! Z jednoczm y na -

sze w y s iik i i  zażądajm y zaprze 
stan ia w o jny , k tó ra  dziś pusto­
szy Koreę, a ju tro  grozi poża - 
rem  całemu św ia tu “ .

U ch w a iy  I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  są po­
tężnym  orężem w  rękach a k ty w  
nych bo jo w n ikó w  o pokó j, p ro ­
gram em  bo jow e j m o b iliz a c ji naj 
szerszych mas, m ające j na celu 
udarem nienie zbrodniczych p la ­
nów  podżegaczy w o jennych . U - 
ehw a ły te podnoszą św ia tow y 
ruch  obrońców  poko ju  na no wy, 
wyższy szczebel, po tęgu ją siłę 
jego oporu wobec okru tnego po 
łicy jnego  te rro ru  im peria lis tów , 
jego siłę ofensywną w  dziele 
obrony poko ju . W zm acnia ją  o- 
ne w ia rę  b o jo w n ikó w  o pokój 
w  zw ycięstw o szczytnej spraw y 
obrony pokoju.

Kongres w  W arszaw ie pokazał 
podżegaczom w o jennym , ja k im i 
s iłam i dysponuje św ia tow y ruch 
obrońców  pokoju. Spokój i pew 
ność obrońców  poko ju  w yw o łu ją  
w  obozie im p e ria lis tó w  nowy 
atak w śc iek łe j złości i n ienaw iś 
ci. W  w ie lu  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych w zm agają się rep re ­
sje p o licy jne  p rzeciw ko obroń - 
com poko ju , z łam ów  sprzeda j- 
nych gazet sypie się na ich grad 
oszczerstw i k łam stw . Jeden jest 
ceł tego wszystkiego — u k ryć  
przed szerokim i m asam i ludo - 
w y m i uchw a ły  Kongresu, w p ro ­
wadzić w  bła.d m ilio n y  ludz i. O - 
bow iązek p a r t i i kom unis tycz­
nych, w szystk ich  uczciwych de 
m okra tów  polega na tym , aby 
zapoznać w szystk ich  lu dz i z u - 
chw a iam i Kongresu.

W alka  o pokó j —  to  n a j­
szczytniejsze, na jw iększe zada - 
n ie  w  dzisiejszych warunkach. 
Pokój można utrzym ać, ale w a­
run k ie m  tego jes t jedność sii 
broniących spraw y pokoju, ich 
ak tyw na  i rozszerzająca się co­
raz bardzie j w a lka . Podżegacze 
w o jenn i są słabi, m n ie j liczn i 
n iż obrońcy pokoju. P oko ju  p ra ­
gną setki m ilion ów  ludzi. N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że k rw a w a  rę 
ka podpalaczy nowej w o jn v  zo­
stanie powstrzym ana.

łowego reżysera radziecki®! 
W siewołoda Pudowktna.

W  pożegnaniu gości radzi««! 
k ich  w z ię li udz ia ł: m in is te r w  
tu ry  i sz tuk i D ybow ski. wice«!''l 
n is te r Sokorski, przedstawi«1, 
KC  PZPR W ojtyga , wiceprz«'1’. 
dn iczący Zarządu G łów neu 
TPPR  M atuszewski, sekreta1 
generalny K o m ite tu  Współprac 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą W en«1
sekretarz genera lny Z w iązku
te ra tów  P o lsk ich  P u tram en t « 
raz n a jw y b itn ie js i p rzedstaw i^ 
le k in e m a to g ra fii po lsk ie j z re®. 
seram i Jakubowską, Fordef» 
C ęka lsk im  na czele.

Narady młodzieżowego aklywu  
przemysłów włókienniczego 

i metalowego
(f) W  Łodz i i  W roc ła w iu  odby­

ły  się branżowe narady^ a k ty w u  
ZM P -ow skiego z zakładów  prze­
m ysłu  w łókienniczego, pośw ię­
cone opracow an iu  nowych m e­
tod w spó łzaw odn ictw a pracy i 
zm ob ilizow an iu  całej m łodzieży, 
za trudn ione j w  przem yśle w łó ­
k ienn iczym  do jeszcze w iększe­
go wzm ożenia w y s iłk u  nad rea­
lizac ją  zadań P lanu 6-lctn iego.

Na naradę w  Łodzi p rzyb y ła  
serdecznie w itana przez m ło ­
dzież in ic ja to rk a  systemu kom ­
pleksowego oszczędzania —  L i ­
d ia  K o ra b ie ln iko w a .

L id ia  K o ra b ie ln iko w a  w y g ło ­
siła k ró tk ie  przem ów ienie, po­
zdraw ia jąc gorąco zebranych w  
im ien iu  m łodzieży kom som ol- 
skie j. „M łodz ież radziecka z w ie l 
k im  zainteresowaniem  obserw u­
je  wasze w y s iik i i  osiągnięcia w  
pracy nad rea lizac ją  P lanu  6-

le tn iego —  ośw iadczyła Ko«9', 
b ie ln ikow a . —  Chcemy wam  
wsze służyć najlepszą radą i Pc 
mocą. Jestem szczęśliwa widzS, 
że m łodzież po lska korzysta 
m oich doświadczeń w  stoso«'^ 
n iu  systemu kom pleksów  
oszczędności.“  «

(f) W  W arszaw ie odbyła ‘ 
narada a k ty w u  m łodzieży 
tru d n io n e j w  zakładach przerw  
słu  m etalowego we wschodn|j 
części k ra ju . Celem narady b r  
om ów ienie dotychczasowej , 
cy ogn iw  Zii#P w  zakładach prl  
cy oraz zm ob ilizow anie  Z tw , 
ow ców  do rea liza c ji zadań F‘t  
nu 6-le tn iego w  przem yśle ńk, 
ta low ym . W  naradzie uczest« 
czy ł w icem in is te r Przemy* 
C iężkiego — M is iu rew icz  i Pr * , 
wodńiczący ZG Zw . Zaw. M el 
łowców , Bień, f

Podobna narada odbyła s ii 
Poznaniu.

Doniosłe usprawnienie 
racjonaSszalorów wałbrzyskiej 

fabryki porcelany
P raco w n ik  Państw ow ej Fa - 

b ry k i Porce lany „W a łb rzych “ , 
27-let.ni tech n ik  no rm ow ania  
W incen ty  Reksnis po d ją ł os ta t­
nio przy  pomocy w ie lo k ro tnych  
rac jona liza to rów , b rac i S tanisła 
wa i Romana Za jąców  — próby 
m ające na celu wprowadzenie 
do p ro d u k c ji kap s li prasow a­
nych m echanicznie zam iast ja k  
dotychczas ręcznie fo rm ow a­
nych. P róby zostały uwieńczone 
pe łnym  sukcesem.

„D z ię k i doświadczeniom  ra  -

dzieckich tech n ikó w  udało o* 
się rozw iązać tru d n y  probl«1 
Próby będziem y prow adzić ń 
dal, udoskonalając naszą PrS , 
i  m etody p ro d u k c ji kaps li 
sowanych i w ierzę, że w k r°  j : 
uw o ln im y  fo rm ie rzy  ręczni; a 
od ich c iężk ie j p racy“  — oś^'1 j 
czy ł W incenty Reksnis. ¡t| 

Pom ysł rac jon a liza to ró w  " '3J  
rzysk ich  rozw iąże problem  •°„/| 
m ow ania kaps li i popraw y j J  
kości p ro d u kc ji we wszystW j  
fab rykach  porce lany w  P0*5 j

Pokaz wyrobów produkowany^1 
z odpadków skórzanych

przem ysłu m iejscowego z(0  W  dn iu  26 bm. w  Domu
Rzemiosła w  W arszaw ie odbył 
się pokaz w yro bó w  produkow a­
nych z odpadków  skórzanych, 
zorganizow any przez C entra lny  
U rząd D robne j W ytw órczości.

N a  pokazie zgromadzono po­
nad 600 eksponatów wzorco­
w ych  w ykonanych przez zak ia- 
dy spółdzielcze, rzem ieśln icze i

k ra ju .
W ystaw a w yro bó w  

wych z odpadków skórza ^  
jest dostępna d la  publi«;2«; a 
codziennie od dn ia 27 l*s „ 0d'r 
do dn ia  2 g rudn ia  br.
od 12 do 19 w  gmachu Z 'v 'a' 
Izh  Rzem ieślniczych P 
M iodow e j 14.
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Sprawa pokoju jest źródłem  
życia i wolności

Przemówienie delegata Brazylii Jorge Amado 
na II Światowym Kongresie Obrońców Pokoju

(f) W  to ku  obrad na I I  Ś w ia ­
to w y m  Kongresie O brońców  
P oko ju  w  W arszaw ie delegat 
B ra z y lii Jorge A m ado w yg ło s ił 
przem ów ien ie, w  k tó ry m  oświad 
czy ł m. in .:

Nad przep ięknym  wybrzeżem  
b ra z y lijs k im , po łożonym  na­
przec iw  brzegów a frykańsk ich , 
zna jd u ją  się bazy wojenne, ba­
zy lo tn icze ' i m orskie , nad k tó ­
ry m i pow iew a ją  gw iaździste 
sztandary S tanów  Z jednoczo­
nych. sztandary groźne dla  
w szystk ich  m iłu ją cych  pokój 
narodów. Z a ję ły  one m iejsce 
d rog ich  nam sztandarów na ro ­
dow ych, tym  droższych, te  są 
d la  nas tra d y c y jn y m  symbolem 
poko ju  i poszanowania n iepod­
ległości i w o lności narodów. 
P rzybyw a ją  do nas z A m e ryk i 
P ółnocnej ludzie, k tó rzy  w yd a ­
ją  rozkazy naszemu rządow i, a 
rząd w yko n u je  ślepo te rozka­
zy. T ra k tu ją  oni nasz naród, ja k  
naród n iew o ln ików , każąc mu 
b ro n ić  in teresów , k tó re  n ie  są 
in te re s a m i. naszej ' o jczyzny. 
W skutek tego, w szystkiego w a l­
ka o pokój nabiera d la  nas t re ­
ści bardzo ścisłej i konkre tne j.

Z eb ra liśm y ponad 4 m iln . pod 
p isów  pod Ape lem  S ztokho lm ­
skim . ,

W ojna w  K o re i wstrząsnęła 
do g łęb i naszym narodem. Zażą­
dano od narodu b razy lijsk iego , 
k tó ry  jes t narodem tra d y c y jn ie  
poko jow ym , k tó ry  n ie  pozna!

n igdy ok ru c ie ńs tw  w o jn y , w  od­
różn ien iu  od na rodów  eu rope j­
skich, by posia ł 20.000 swych 
synów na d ru g i koniec św ia ta  
po to, by  narzucić boha te rsk ie ­
mu lu d o w i koreańskiem u jak ieś 
postanow ienia, powzięte bez je ­
go w iedzy i zgody i poparte  rze­
kom o przez N arody Z jed no­
czone.

W tych  w a runkach  treść A pe­
lu  Sztokholm skiego sta ła  się d la  
narodu b ra zy lijs k ie g o  jeszcze 
ba rdz ie j jasna i zrozum ia ła , tym  
ba rdz ie j, że pan T ru m a n  i  jego 
aw an tu rn iczy  w spó ln icy  zaczęli 
grozić, że zrzucą bom by atom o­
we ' na m iasta koreańskie . N a­
ród b ra z y lijs k i o d m ów ił stano­
wczo dostarczenia napastn ikom  
żo łn ie rzy  i w ys łan ia  im  ja k ie j­
k o lw ie k  in n e j pomocy.

W ałka  nasza je s t trudn a  i za­
w zięta, a g iną w  n ie j na jleps i 
nasi synow ie, lecz sprawa na­
sza, spraw a poko ju  je s t ź ród ­
łem życia i wolności.

O to  co polecono m i ośw iad­
czyć W am  w szys tk im  zebranym  
tu  p rzedstaw ic ie lom  obrońców 
poko ju  całego św ia ta , przedsta­
w ic ie lom  tego potężnego ruchu, 
k tórego s iły  w zras ta ją  z każdym  
dniem . Czynię to  z radością i 
dum ą w  ty m  boha te rsk im  m ie ­
ście — w  W arszaw ie, k tó ra  jest 
w span ia łym  sym bolem  zw yc ię ­
stw a s ił poko ju  i życia nad s iła ­
m i w o jn y  i śm ie rc i!

Ukazał się Nr 2
ZESZYTÓW EKONOMICZNYCH

„Nowych Dróg“
T R E Ś Ć

J. S T A L IN  — Wyższość socja listycznego systemu gospodarki 
nad systemem kap ita lis tycznym

J. S T A L IN  — O sy tua c ji gospodarczej Z w iązku  Radzieckiego
i o po lityce  p a r ti i

G. P IE R O W  — S ta lin  a socja listyczne p lanowanie gospodar­
k i na rodow e j

K . O S T K O W IT IA N O W  —  Rola ekonom iczna państwa ra ­
dzieckiego

J. K R O N E O D  — Dochód na rodow y ZSRR 
A. A R A K E L J A N  — W alka o m aksym alne w yko rzys tan ie  

środków  trw a ły c h  w  przem yśle socja lis tycznym  
D. K O N A K O W *— N o rm y techniczne i system p łacy roboczej

w  przem yśle socja lis tycznym
*

M A T Y A S  R A K O S I — Doświadczenia ruchu  w spó łzaw odn i­
c tw a  pracy

W A LT E R  U L B R IC H T  — P lan p ięc io le tn i i  pe rspek tyw y go­
spodark i narodow ej

&
W  W A LC E  P R ZE C IW  B U R Z U A Z Y JN E J E K O N O M II 

P O LIT Y C Z N E J

L. A L T E R  — B urżuazy jna  ekonom ia po lityczna —  narzędzie
w  rękach podżegaczy w o jennych 

THEO DO R PR A G E R  — Uw agi o kap ita lizm ie  państwowo -  
m onopoli tycznym  w  h itle ro w sk ich  Niemczech i labou- 
rzys tow sk ie j A n g lii

K O N S U L T A C J A

J. JE W E N K O , B. M IR O S Z N IC Z E N K O  — K o n tro la  w yko na ­
nia p lanu — jedna z na jw ażn ie jszych zasad planow ania
socjalistycznego

K R O N I K A
K . OSTRO W IT IA N O W  — O zadaniach p racy naukow o-ba­

dawczej w  dziedzin ie nauk ekonom icznych 
Stachanowski plan wzrostu wydajności pracy 
P rzyk ład ow a tematyka rozpraw dla uzyskania tytułu nau­

kowego w zakresie nauk ekonomicznych
£

O twórczy rozwój nauki ekonomicznej

N a u k a  i pokój
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPEC JA LN IE  DLA  „TR Y B U N Y  L U D U '1)

prof. J. C. Crowther
C złonek Ś w ia tow e j Ita d y  P oko ju , przew odn iczący B ry t^ s k ie g o

W W ie lk ie j B ry ta n ii w yda je  
się rocznie ponad 130 m ilion ów  
fu n tó w  na badania naukowe. 
A le  80 procent te j o lb rzym ie j 
sum y idzie na w yn a la zk i, m a ją ­
ce znaczenie wojskow e.

Postępow i uczeni b ry ty js c y  
są głęboko oburzeni tą  p o lity ­
ką. Postępow i uczeni b ry ty jscy  
nie chcą, aby ich ta le n ty  i zdo l­
ności, aby ich badania nauko­
we b y ły  w yko rzys tyw ane  dla 
p rzygotow ań do zniszczenia 
św iata.

N auka je s t przede wszy­
s tk im  . dzia ła lnością k o n s tru k ­
tyw ną , twórczą. I twórcza dz ia­
ła lność na u k i rozw ija ć  się m o­
że ty lk o  tam , gdzie jest życie, a 
w o jna , k tó ra  jest zaprzeczeniem 
życia, jest d la  tych samych 
przyczyn negacją nauki. D latego 
w łaśnie w śród naukow ców  o 
rozm a itych  poglądach po litycz ­
nych is tn ie je  głęboka niechęć 
do badań naukow ych, noszą­
cych cha rak te r w o jenny.

*
H is to r ia  dow iodła, że na ogół 

rozw ó j nauk i służącej ludzkości 
w  okresie w o jn y  i w  okresie 
przygotow ań w o jennych ulega 
zaham owaniu, obniża się. Dało 
się to  w yraźn ie  zauważyć pod­
czas obu osta tn ich w o jen św ia­
tow ych.

W czasie wojen, m im o o lb rzy ­
m ich w yd a tków  na badania nau 
kow e — badania te szły g łów n ie  
w  k ie ru n k u  zaspokojenia po­
trzeb m ilita rn y c h . Postępy osią­
gane w  tych okresach w  pod­
stawowych badaniach nauko­
wych b y ły  bardzo n iew ie lk ie . 
N a jjaskraw szy p rzyk ład  w id z i­
m y w  fizyce atom owej. W ydat­
kow ano o lb rzym ie  sum y na 
skonstruow anie  stosu atom owe­
go i bom by atom owej, ale na le­
ży s tw ie rdz ić , że w  ciągu ostat­
n ich 20 la t nie dokonano na 
Zachodzie żadnych w iększych

odkryć  w  dziedzin ie teore tycz­
ne j f iz y k i a tom owej, w y ją w ­
szy badania pro f. C. F.. Pow ella, 
znakom itego fiz y k a  atomowego 
z B ris to l w  A n g lii.

P ro f. P ow ell je s t je dn ym  z 
czołowych b ry ty js k ic h  dz ia ła ­
czy w  obron ie pokoju. Jest on 
w iceprzewodniczącym  B r y ty j­
skiego K o m ite tu  Pokoju. W 
s ie rpn iu  rb. b ra ł udzia i w  ze­
braniach zorganizow anych przez 
Św ia tow ą Federację P racow n i­
ków  Naukow ych w M ariańsk ich  
Łaźniach.

*
W W ie lk ie j B ry ta n ii w ie tu  

naukow ców  zorganizowanych 
jes t w  Z w ią zku  P raco w n ików  
N aukow ych, liczącym  14.000 
członków. Zw iązek ten, k tó ry  
może się poszczycić p rzew odn i­
czącym i ta k im i ja k  pro f. B lac- 
k e tt i pro f. B ernal, b ra ł czynny 
udzia ł wv uśw iadam ian iu  lu ­
dziom niebezpieczeństwa, ja ­
k im  jest dla nauk i w o jna. 
Zw iązek op u b liko w a ł w ie le  spra 
wozdań z dok ła dnym i danym i 
technicznym i, in fo rm u ją c  w 
nich o dotychczasowych w y d a t­
kach na naukowe badania zw ią ­
zane ze zbro jen iam i i w yka zu ­
jąc  b łędy p o lity k i naszego rzą­
du, podporządkow ującego nau­
kę wym ogom  w o jennym .

Przed drugą w o jną  św ia tow ą 
is tn ia ła  w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
p rzy U n iw ersytec ie  w  Cam ­
bridge  bardzo ak tyw n a  grupa 
naukowa, k tó ra  p row adziła  ba­
dania nad niebezpieczeństwem, 
ja k im  je s t dła c y w iliz a c ji broń 
masowej zagłady. G rupa ta zdzfS 
la ła  w ie le , aby pobudzić postę­
powych uczonych do zajęcia się 
zagadnieniam i w y p ływ a ją cym i 
z niebezpieczeństwa w o jn y . O - 
becnie grupa ta zorganizowała 
się ponownie i p racu je  nadal 
nad tym  zagadnieniem . O sta t­
n io  w ys ła ła  ona depeszę ze sło -

K o m ite tr  O brońców  P o ko ju  

w am i uznania do I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  Poko­
ju  w W arszawie.

*
W ynalazek bom by atom owej 

spowodował, źe stosunek uczo­
nych do palącego zagadnienia 
„w o jn a  czy po kó j“  sta l się ba r­
dzie j bezpośredni. Ta broń m a­
sowej zagłady wzm ogła w  u - 
czonych poczucie ich m ora lne j 
odpow iedzialności.

Uczeni są bezpośrednio za in ­
teresowani w  u trzym an iu  poko­
ju . Zapew n ian ie stałego poko­
ju  pozw oli im  na zniesienie ta ­
je m n icy  naukow e j, na swobod­
ną pracę. Rozwój na uk i w ym a­
ga przecież w o lnych  dysku s ji po 
m iędzy w szys tk im i ludźm i 
wszystkich k ra jó w .

W  w ie lu  państwach uczeni są 
zorganizow ani w  zw iązk i, ta k ie  
ja k  Zw iązek N aukow ców  w 
W ie lk ie j B ry ta n ii. 16 tych związ 
ków  należy do Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji P raco w n ików  N auko­
wych, k tó re j przewodniczącym  
jest F ry d e ry k  Jo lio t-C u rie .

Św iatow a Federacja w a lczy o 
lepsze w a ru n k i rozw o ju  nauk i, 
o lepsze w a ru n k i d la  na ukow ­
ców. A le  przede w szys tk im  Fe­
deracja w a lczy o obronę, o u - 
trzym an ie  pokoju.

Naukow cy s iln ie  odczuw ają 
potrzebę pokoju. Be;z poko ju  na 
ukow cy n ic  mogą żyć, nie mogą 
ro zw ija ć  się, n ie  mogą m yśleć 
ani dyskutować.

I I  Ś w ia tow y  Kongres P oko ju , 
ma dla nas naukowców , zasad­
nicze znaczenie. Ruch ob roń ­
ców poko ju  w kroczy ł w  nowy 
etap w a lk i. W  obliczu w y s ił­
ków  re a kcy jn ych  rządów, zm ie­
rza jących do w yko rzys tyw an ia  
w  coraz b ru ta ln ie j szy sposób 
zdobyczy naukow ych dla  celów 
w o jennych , naukow cy na ca­
ły m  św iecie w in n i zjednoczyć 
w y s iłk i w  obron ie podstawowe­
go w a ru n ku  naszej tw órcze j pra 
cy —- w  obron ie pokoju.

Widzew przyrzekł 
i Widzew dotrzymał słowa

Zaioga p rzędza ln i W id z e w -!
skich Z ak ładów  Przem ysłu B a­
w ełnianego im . ł-M a ja  ja ko  jed j 
na z p ierwszych fa b ry k  łódz­
k ich  odpow iedzia ła  na apel 
hu ty  „P o k ó j“ . R obotn icy daw ­
ne j „b a w e łn iane j p ią tk i“  posta­
n o w ili dać państw u w  paździer 
ą iku  dodatkową p rodukc ję  w  ilo  
ści 9000 kg przędzy.

Skrupulatne
przygotowania

Czerwony W idzew często po­
de jm ow a ł zobowiązania. Jed­
nakże zobowiązania te n ie ,za w ­
sze b y ły  w ykonyw ane. Jaka by ­
ła na jis to tn ie jsza  przyczyna 
tych niedociągnięć? Przede wszy 
s tk im  b rak ścisłej k o n tro li w  
czasie w ykonyw an ia  zadań p ro ­
dukcy jn ych , T ym  razem jednak 
od pierwszego m om entu zapa­
dło  tw a rd e  postanow ienie: —•' 
W idzew p rzy rze k ł i W idzew do 
trzym a słowa! O rgan izacja  par 
ty jn a  i zw iązkow a dobrze p rzy ­
go tow a ły się do tych zadań. A g i­
ta to rzy  i m ężowie zaufania o trzy  
m a li dokładne in s tru kc je , k tó re  
codziennie z zapałem .w p ro w a ­
dza li w  życie, a na naradach 
w ytw ó rczych  średni personel 
techniczny, dotychczas często­
k roć  sto jący z boku przy tego 
typ u  akcjach, w łączy! się w  o - 
gó lny ry tm  w a lk i o w ykonan ie  
zobowiązań. Jako naczelne zada 
n ie  załoga postaw iła sobie u - 
spraw n ien ie, a w łaśc iw ie  w p ro ­
wadzenie śc is łe j codziennej kon 
t r o l i  w yko nyw a n ia  zadań p ro ­
du kcy jnych . Na podstaw ie je j 
w y n ik ó w  analizow ano na tych ­
m iast wszelk ie trudnośc i i b ra ­
k i.

Komisje kontrolują 
wykonywanie zobowiązań

ToW. S iko ra  — I  sekre tarz o r­
gan izacji p a rty jn e j, m ów i o tym  
2 dum ą: — V/ każdym  z oddzia­
łów  u tw o rzy liśm y  specja lną ko­
m isję , k tó re j zadaniem  by ła  sy­
stem atyczna kon tro la  w yko na­
nia me ty lk o  zobowiązań całe­
go oddziału, ale i zobo­
w iązań in dyw idu a ln ych . W  w y ­
padku stw ierdzenia ja k ic h k o l­
w iek  trudności kom is je  m ia ły  
obow iązek m eldować o ty m  za­
rów no radzie zakładow e j, ja k  
i o rgan izac ji p a rty jn e j. W  ten 
sposób zabezpieczyliśm y sobie 
szybką in te rw e nc ję  na zagrożo­
nych odcinkach.

Tow. S ikora  w yc iągną ł z szu­
fla d y  b iu rk a  k ilk a  a rkuszy za­
pisanego papieru. —  Tu, to w a ­
rzyszu, można wszystko sp raw ­
dzić.

W  p ierw sze j rub ryce  w id n ie ­
ją  d ług ie  szeregi nazw isk. Przy 
każdym  z n ich konkre tne  zobo­
w iązan ia w  rub ryce  „w y k o n a ­
no“  są przekroczone — n ie k tó ­
re  naw e t dość poważnie. Za­
m iast 115 proc. —  113 proc.
no rm y; zam iast 112 proc. — 
120 proc. itd .

W śród nazw isk setek ro b o tn i-

M. Mam os
cie nastąp iła  ju ż  znaczna po­
prawa.

Wyrównanie zaległości

w ać s tra tę  czasu i spadek w ytyJ 
nania norm y.

C z łonk in i Z M P  tow . M a c ie j­
czak w yko n u je  115 proc. n o r­
m y. Sukces ten. ja k  sama m ó­
w i, zawdzięcza doskonałe j w spół 
p racy z brygadą obeiągaczek i  
na leżyte j opiece brygadz is ty . O 
dobre j opiece i k o n tro li tego,

Jednocześnie, oprócz zobow ią­
zań paźdz iern ikow ych W idzew  
w yko na ł rów nież zobow iązania i co w yko n u ją  codziennie, m ów ią  
zaległe, podjęte d la  uczczenia i w szystk ie  robotnice. I w szys t- 
św ięta 1-M aja. j k ie  jednom yśln ie  po tw ie rdza ją ,

-  B y ło  z ty m  trochę  k ło po - ! j e "  w a runkach  ja k ie  s tw o rz y - 
tu — m ów i tow . S ikora  — gdyż j  *a atm osfera Czynu 1 a zd z ie rn i- 

| tow . dyr. B ie rna ck i uważał, że i kowego p racu je  się le p ie j, ła t -  
tam te  stare 1-m a jow e  zobow ią- i w ie j, chę tn ie j, 
zsnia, teraz nas nie  obchodzą i I — Człow iek w ie  czego od n ie -  
m am y czas w ykonać je późnie j. ' g0 chcą. w ie  co pow in ien  w y -  
Jednakże po dysku s ji przekona- ] [^onać i zawsze w  odpow iedn im  
liśm y  go, że n ie  ma la c ji,  że nie i t zasie sam zauważy albo ktoś 
można w yko na n ia  zobowiązań przypom ni, że pozo-
m a iow ych  odkładać na poznie i i ; , r . ;  • a •

4 że trzeba w ykonać wszystko to. i «»■* w t v le \  ze me nadąza 83- 
do czego zobow iąza liśm y się. j sw ym i zobow iązaniam i.

Należy s tw ie rdz ić , że rów n ież | 
i dla prządek stała kon tro la  w y j 
konan ia zobowiązań była  w ie l-  j 
k im  u ła tw ie n ie m  w  pracy. Tow . j 
M ancle f z przędzaln i eg ipsk ie j 
przeszła z 3 s tron na 4 i w y k o ­
nu je  stale zam iast 100 proc. —
104 proc. norm y.

Pogłębiać stałą, 
systematyczną kontrolę
W idzew  przekroczy ł swe zo­

bowiązania. Zam iast 9.000 kg 
przędzy w yprodukow ano 14.000 
kg ponad plan. T w arde  ro b o - 
c ia rsk ie  postanowienie zostało 
zrea lizowane z honorem ! A  w y ­
konano je  dlatego, że organ iza­
c ja  p a rty jn a , dbała o to, by  ra ­
da zakładowa i dy re kc ja  od sa­
mego początku ściśle k o n tro lo ­
w a ły  tok  pracy, sk ru p u la tn ie  a -

itd . jeszcze n igdy nie  odczuw a- j "a lfc o w a ły  przebieg w ykonan ia  
j a m " °  , | zobowiązań. Taka w łaśnie k o n -

— Od czasu podjęcia przez 
nas zobowiązań — tw ie rd z i tow. 
M anc le f — czuję, że coś się na 
W idzew ie  zm ieniło. Takiego za­
in teresow ania p rodukc ją , w y k o ­
naniem  norm . stanem maszyn

Majstrowie pomagają
To samo m ów i tow . W łod a r­

czyk, k tó ra  przy obsłudze 6 
stron w yko n u je  113 proc. n o r-

tro la , kon tro la  w ykonan ia  n a j­
mniejszego nawet zadania, o -  
parcie sie na szerokie j sieci 
znających swe zadania ag ita to ­
rów , na ope ra tyw nyc ii i rozum ie 
jących swoją ro lę  mężach zau­
fan ia , to skuteczny oręż w  w a i-

maJpter dba o m aszy- i ce 0 rea j i Zację podjętych posta- 
nę, źe stara się ją  u trzym ać w . ^ o ^ ie ń , w  walce" o u ja w n ia n ie  
na jlepszym  porządku, to w  za- j u k ry ty c h  rezerw  Tego nas uczy 
sadzie jego obowiązek. A le  na- i nasza pa rtia , tego nas uczy do - 
si m a js tro w ie  ja k  np. tow . J a - i św iadczenie towarzyszy radz iec- 
naszczyk. w  trosce o w yko n a - k ich . I  o to w łaśnie, o stałą i  
n ie  zobowiązań ida  o w ie le  d a - w n ik liw ą  kon tro lę  w yko nyw a n ia
le j i n ie rzadk ie  są w yp ad k i, iż  »J™ ™ » planu państwowego 

J . . , . . . . .M a k  i w łasnych zobowiązań, o
pom agają on i w  w o lne j c h w il’. | anai jZę k o n tro li i szybkie rea - 
prządce w  p rzykręcan iu  z ry -  j gowanie na niedociągnięcia, m u - 
w ów , by le  ty lk o  n ie  dopuścić do I SZą bardzie j in tensyw n ie  n iż do - 
„zabaran ien ia “  m aszyny, co o - j tąd b ić  się wszystkie nasze za- 
czyw iście  m usia łoby spowodo- ! k ła d y  pracy.

Warszawiacy zwiedzili salę 
w której odbył się Kongres Pokoju

Już  w  sobotę przed p o łu d ­
n iem  zdążały do gmachu Dom u 
Słowa Polskiego liczne g ru p k i 
m ieszkańców W arszawy, aby 
obejrzeć salę, w  k tó re j odby ł 
się h is to ryczny  I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  Poko ju . 
F rekw encja  zw iększyła  się 
znacznie po po łudn iu , szczyto­
w y  zaś p u n k t nasilen ia  osiąg­
nęła w  niedzielę. K o rzys ta jąc  z

ków , k tó rzy  po d ję li zobow iążą- IWW)T,,V J dn ‘a świątecznego 
nia, odc ina ią  się na te j ch lub - . zw iedza ły salę me ty lk o  tysiące 
ne j liśc ie  ty lk o  dwa czy trz y  i m ieszkańców sto licy, ale i lic z -

s ta ły  w szystk ie  dekoracje i  u -  
rządzen ia, w y p e łn ia ł od rana do 
wieczora t łu m  zw iedzających.

W ie lk im  powodzeniem  cie­
szyła się w ystaw a rysu n kó w  
dzieci po lsk ich  pośw ięconych 
po ko jow e j pracy i  poko jo ­
wem u w spó łżyc iu  m iędzy 
narodam i. S łowa oburzenia i  
dosadne kom entarze w yw o ła ła  
inna w ys taw a — w ystaw a żaba 
wek, .produkow anych dla  dzie­
ci w  Am eryce. M odele czołgów, 
p is to le tów  i bomb atom owych, 
p rzypom ina ły  m ieszkańcom  W ar

nazw iska, p rzy k tó ry c h  w  c ią - ; n i p rzy jezdn i, k tó rzy  p rz y b y li j  szawy na jb a rdz ie j trag iczne dn i

W  Warszawie obradowała sesja Rady Międzynarodowego Zrzeszenia P raw n ików -D em okra tów .  
Na zdjęciu delegacja radziecka na sali obrad. W  mundurze  — generalny p ro ku ra to r  ZSRR  —

Rudenko  roto f il m  p o l s k i

gu k i lk u  d n i w  rub ryce  „ w y ­
konano“  f ig u ru je  niższa liczba 
niż. w  rub ryce  „zobow iązan ie“ . 
Tow. S iko ra  spieszy z w y jaśn ie ­
n iem : — Z m iana asortym entu, 
towarzyszu. P rzeszliśm y na in ­
ny rodzaj surowca i u n ie k tó ­
rych prządek nas tąp ił c h w ilo ­
w y  spadek w ydajności. A le  ko ­
m isje  na tychm ias t nas o ty m  
zaw iadom iły  i po odpow iedn im  | 
otoczeniu op ieką tych  robo tn ic  
w  następnych dniach ja k  w idz i

do W arszawy. j — dn i h itle row sk iego  gw a łtu  i
O grom ną salę, w  k tó re j pozo- ! faszystow skich zbrodn i. (ar)

W KP(b) — awangarda narodu radzieckiego 
zwycięsko budującego komunizm

W  październ iku  1917 roku  na­
rody Rosji, k ie row ane  przez 
W ielką pa rtię  Lenina -  S ta lina , 
o b a liły  w  swoim  k ra ju  w ładzę 
obszarn ików  i k a p ita lis tó w  i u - 
s tan ow iły  w ładzę Rad. Z w yc ię ­
stwo W ie lk ie j S ocja listycznej 
R ew o luc ji P aździe rn ikow e j o- 
tw a r io  w  h is to r ii ludzkości no­
wą erę: erę budowy społeczeń­
stwa kom unistycznego. M i­
nę ły  33 la ta  od W ie lk iego 
Ruździernika. Jest to  okres h i­
storyczny stosunkowo k ró tk i,  
Jęcz w  tym  okresie , masy p ra ­
cujące Z w ią zku  Radzieckiego 
zbudował.y w  swoim  k ra ju  spo­
łeczeństwo socjalistyczne, a o- 
oecnie przechodzą od soc ja liz­
m u do kom unizm u.

Partia silą organizującą 
i kierowniczą

In isp ira  torem  i organ iza to­
rem w ie lk ich  zw ycięstw  naro­
du radzieckiego jes t w yku ta  
hrzez Lenina i S ta lina , uzbro­
jona w  niezwyciężoną naukę 
m arksizm u -  len in izm u, partia  
bolszewików, P artia  bolszewic­
ka jest s iią  organizującą i k ie ­
row niczą dla  wszystk ich ‘ orga­
n izac ji K ra ju  Rud: zw iązków

spói- 
,iau -

inne
roZf
po-

yjnego

Zawodowych. Komsomoiu, 
uzieiezości stowarzyszeń 
«owych i innych 

•—.Nasze radzieckie i 
0r9anizacje masowe nie 
f Rzygają żadnego problemu pc 
’ tycznego tub organizacyjneg  

wytycznych p a r t i i " .  (ŚtaJin 
Dzieła t. V I I I  str. 37),

Rartia  Lenin? - S ta lina  dba 
5 to, aby cala działa lność ra - 
.'•ieck ieh o rgan izacji masowych 
“ opow iadała podstaw ow ym  in ­
gresom  narodu. Poprzez Rady 
.¿v iązki zawodowe, spółdzielnie. 
, ornsomol i inne organizacje. 
M  gdyby prze? ..pasy trons rn i- 

pa rtia  wciąga m ilio n y  
’“ ■h pracy w proces budow - 

k u ltu -hietcva gospodarczego
“ ego. w  proces rządzenia 

^h s tw e m . w yzw ala  w ie jka  e- 
j^ rg ię  narodu i sk ie row u je  la 
żart rozw iązaniu h is torycznych 
-- qt)ń budow y kom unizm u w

Pol
6Zp

Siła p a rtii Lenina -  S ta lina
®ga na tym , że jest ona ?aw- 

i  wszędzie w yraz ic ie lką

T. Zelenow
obrończynią podstaw ow ych in ­
teresów' mas pracujących. Ca­
ła je j praktyczna działa lność o- 
p iera się na trw a łe j podstaw ie 
nauk i m arksistow sko -  leni­
now skie j, da jące j p a r ti i k lucz 
do praw id łow ego i głębokiego 
zrozum ien ia zachodzących w y ­
darzeń, ich wewnętrznego po­
w iązan ia i rządzących n im i 
p ra w  oraz do p rzew idyw an ia  
dalszego rozw o ju  tych w yd a ­
rzeń.

W od różn ien iu  od p a r ti i rzą ­
dzących w  k ra jach  k a p ita lis ty ­
cznych, k tó re  ży ją  bez perspek­
ty w , w ik ła ją  się w  chaosie k r y ­
zysów i nie w idzą dróg w y j­
ścia z grzęzawiska, pa rtia  bo l­
szewicka w ie, do czego dąży i 
kroczy naprzód z powodze­
niem.

W latach w o jn y  dom ow ej 
p a rtia  bolszewicka pod bezpo­
średn im  k ie ro w n ic tw e m  Len ina  
i S ta lina  porw a ła  klasę ro b o t­
niczą i ch łopstw o pracujące do 
w a lk i p rzeciw ko zagranicznym  
in te rw e n tom  i w ew nę trzne j 
ko n trre w o lu c ji. Naród radziec­
k i ob ron ił wolność i n iepodle­
głość re p u b lik i soc ja lis tyczne j.

Po zw ycięsk im  zakończeniu 
w o jn y  dom ow ej K ra j Rad 
wszedł w  okres odbudow y go­
spodarki narodow e j, zniszczo­
nej w czasie wojny im p e r ia li­
stycznej i dom owej.

W k ró tk im  czasie w yp e łn io ­
no pom yśln ie to  zadanie. Przed 
narodem radzieck im  stanęły w 
ca łym  ogrom ie nowe zadania 
budow n ic tw a socjalistycznego: 
uprzem ysłow ien ie  k ra ju  i ko le­
k tyw iza c ja  ro ln ic tw a . W ie lk i 
wódz p a rtii i wszystk ich ludzi 
pracy, towarzysz S ta lin  w ska­
zał drog i socja listycznego prze­
kształcenia k ra ju . N auki s ta li­
nowskie uzb ro iły  naród radziec­
k i w wyraźną perspektyw ę bu­
dow n ic tw a socjalistycznego, po­
m nożyły jego s iły  i energie w 
tw órcze j pracy.

Zjednoczenie wszystkich 
sil narodu

Jeszcze na początku p ie rw ­
szej p ię c io la tk i, w  listopadzie

1,929 r. towarzysz S ta lin , om a­
w ia ją c  osiągnięcia budow n ic ­
tw a  socjalistycznego, p isa ł:

„Posuwam y  się cala parą po 
drodze uprzemysław iania ku  
soc ja l izm ow i ' pozostawiając w  
ty le  nasze odwieczne „rass ie.j- 
sko je “  zacofanie. S ta jemy się 

| k ra jem  metalu, k ra jem  au tom o- 
| b i l izac ji,  k ra jem  trak toryzac j i .  

I  gdy posadzimy ZSRR na■ au ­
tom ob i l , a chłopa na t ra k to r  — 
w tedy  n iechaj spróbują nab do­
gonić szanowni kap ita l iśc i  che ł­
p iący się swoją „cyw i l izac ją " .  
Zobaczymy jeszcze, k tóre k ra ­
je  będzie można wówczas „z a l i ­
czyć" do zacofanych, k tóre zaś 
do przodu jących".

(S ta lin . Zagadnien ia le n in iz ­
mu „K s ią żka  i W iedza“  r. 
1949, s tr. 281.,).

G en ia lne p rzew idyw an ia  to ­
warzysza S ta lina  u rzeczyw is t­
n i ły  się wspaniale.

N aród radziecki, "natchnio- 
! ny i  k ie row a ny  przez pa rtię  
j  L e n in a 1 — S ta lina , p rzekszta łc ił 
j ZSRR z zacofanego k ra ju  ro łn i-  
| czego w  przodujące, potężne 
; m ocarstw o przem ysłowe.
I Zw yc ięs tw o socja lizm u w 
i ZSRR doprow adziło  do g ru n - 
! Łownych zm ian s tru k tu ry  k la -  J śowój społeczeństwa radziec- 
: kiego. K lasy w yzysku jące zo- 
| s ta ły  z likw id ow a ne  na zawsze. 
Z m ien iła  się klasa robotnicza, 
nie do poznania wzrosła je j 
św iadomość po lityczna i poziom 
k u ltu ra ln y . C h łopstw o radziec­
k ie  przekszta łc iło  się w  ch łop ­
stwo kołchozowe, którego go­
spodarka ma za podstawę k o ­
le k tyw n ą  własność środków  pro 
d u kc ji. W yros ły  kad ry  nowej 
in te lig e n c ji radz ieck ie j, w yw o ­
dzącej się z ludu.

W rezu ltac ie  zwycięstwa soc­
ja liz m u  zm ien iło  się z g ru n tu  
oblicze w szystk ich  narodów 
państwa radzieckiego. L iczne 
narody wchodzące w skład 
ZSRR, p rzeobraziły  się w nowe 
narody socjalistyczne. Jeszcze 
ba rdz ie j wzm ocni) się . sojusz 
k lasy robotn icze j i chłopstw a, 
okrzepła p rzy jaźń  i b ra te rs tw o  
narodów  ZSRR, a jedność m o­
ra lno  - po lityczna całego naro­
du radzieckiego stała się n ie­
wzruszona.

O niezachw ianą spoistość na­
rodu radzieckiego ro zb iły  się

] w szystk ie  in try g i i  know ania  
j w rogów  p a r ti i i mas p ra cu ją ­
cych, ja k im i b y li trock iśc i, bu - 
cha rinow cy, b u rżua zy jn i nac jo ­
na liśc i, dążący do przyw rócen ia 
kap ita lizm u  w  k ra ju .

P a rtia  bolszewicka, k ie row a ­
na przez w ie lk iego  S ta lina , roz­
g rom iła  sprzedawczyków i zdra j 

I ców narodu i jeszcze ściślej 
I zw arła  swoje szeregi w okół 
■ sztandaru Len ina  — S ta lina .

A w angardow a ro lą  p a r ti i 
| Len ina  — S ta lina  u ja w n iła  się 
| ze szczególną s iią  w  czasie W ie l 
j k ie j W o jny N arodow ej Zw iązku 
I Radzieckiego p rzeciw ko faszy- 
j stow skim  N iem com  i im p e r ia li-  
| stycznej Japon ii. W ie lk i S ta lin . 
| pa rtia  bolszew icka zjednoczyli 
wszystk ie s iły  narodu radzie- 

| ckiego i sk ie ro w a li je  na znisz­
czenie wroga.

K om uniśc i, s iln i sw oją św ia ­
domością, spo jen i żelazną d y ­
scypliną, w yka z y w a li bezprzykła  
dne bohaterstw o, m ęstwo i od­
wagę w  zażarte j walce z w ro ­
giem, w  pe łne j poświęcenia pra 
cy w  zakładach przem ysło­
w ych, na polach kołchozowych.

„W  dobie W ojny  Narodowe j  
— m ów i towarzysz S ta lin  — 
part ia  nasza stała się duszą i 
organizatorem ogólnonarodowej 
w a lk i  p rzeciwko zaborcom fa ­
szystowskim. Organizacyjna pra  
ca p a r t i i  zjednoczyła i  sk ie rowa­
ła ku Wspólnemu celowi wszy­
stkie w y s i łk i  obyw a te l i  radzie­
ck ich i podporządkowała wszy­
stkie nasze s i ły  i. ś rodki spra­
w ie  rozgromienia wroga. W o- 
kresie w o jny  par t ia  zespoliła  Się 
jeszcze bardzie j z narodem, 
związała się jeszcze ściślej z sze 
ro k im i  masami ludu pracujące­
go. W tym  tk w i  źródło s i ły  na­
szego państwa".  (S ta lin  — O 
w ie lk ie j W ojn ie  Narodowej 
Zw iązku Radzieckiego. wyd. 
„P rasa W ojskow a“  1949 r., str. 
112).

Wielkie zasługi wobec 
narodu

Cała h is to ria  w a lk i re w o lu ­
cy jn e j i budowy socja lizm u w, 
ZSRR wskazuje, jak  bezprzy­
k ładn ie  w ie lk ie  są zasiugi p a rtii 
bo lszew ick ie j wobec narodu. 
T ym  też tłum aczy się tak w ie l­
k i au to ry te t, k tó ry m  pa rtia  
Lenina -  S ta lina  cieszy się 
wśród mas pracujących.

„Żadna part ia  — m ów i tow a­
rzysz S ta lin  — nie mia ła i  nie 
ma takiego au to ry te tu  w  m a-

• sach ludowych, ja k  nasza p a r ­
t ia bo lszewicka“ , (tamże).

j Naród radzieęki kocha bez- 
| gran iczn ie  swoją pa rtię  bolsze- 
I w icką. Je j p o lity k ę  uważa za 
I swoją w łasną i czynnie walczy 
o je j realizację.

W  okresie pow ojennym , w  la ­
tach poko jow e j i tw órcze j p ra - 

] cy, k ie row n icza i przewodnia 
| ro la  p a r ti i bo lszew ick ie j w zro - 
1 sla jeszcze bardzie j.
i W swoim  przem ów ien iu  na 
zebraniu przedw yborczym  9 lu -  
tęgo 1946 roku  towarzysz S ta- 

! lin  n a k re ś lił potężny program  
| odbudowy ¡«dalszego rozw o ju  go 
| spodark i narodow e j ZSRR.

! Ten w ie lk i s ta lino w sk i p ro - 
! gram , stanow iący podstawę 
j pierwszego powojennego planu 
odbudow y i rozw o ju  gospodarki 
narodow e j k ra ju , na tchną ł na­
ród radzieck i do nowych wspa­
n ia łych  osiągnięć w  pracy. Z  ro 
ku  na rok  wznosi się coraz w y -  

; żej fa la  ogólnonarodowego 
w spó łzaw odn ictw a pracy w  
przem yśle i ro ln ic tw ie .

G lobalna p rodukc ja  socja lis ty  
cznego przem ysłu przewyższyła 
w  ciągu 10 m iesięcy 1.950 r. po- 

| ziom  przedw ojenny o 70 proc. 
R o ln ic tw o  znacznie przekroczyło  
poziom przedw ojenny. D obro­
b y t m a te ria ln y  i poziom k u ltu -  

S ra ln y  mas pracujących staie się 
podnosi.

Naród radziecki, k ie row a ny  
przez pa rtię  Len ina—S ta lina , re ­
a lizu je  obecnie g igantyczny 

j s ta lino w sk i plan przeobrażenia 
p rzyrody, wznosi o lb rzym ie  b u - 

| dow ie  kom unizm u na Wołdze, 
na Dnieprze, w  A z ji Ś rodkow ej, 
na K ry m ie  i w  innych re jonach 
k ra ju , stw arza jąc bazę m ate­
r ia ln ą  kom unizm u. B udu je  no- 
w,e fa b ry k i i zakłady przem y­
słowe, w ie lk ie  e lek trow n ie  i ka ­
na ły , szkoły i szpitale, in s ty tu ­
cie naukow e i ku ltu ra in o -o św ia  
towe.

Świadectwo polityki 
trwałego pokoju

N iebyw a ły  rozmach robót, w y 
konyw anych w ZSRR posiada 
ogrom ne znaczenie nie ty lk o  
wewnętrzne, lecz także m iędzy­
narodowe. O lb rzym ie  sukcesy 
budow n ic tw a socjalistycznego są 
dowodem niezrów nane j w yż ­
szości socjalistycznego us tro ju  
społecznego, k tó ry  stwarza a ie -

ograniczone .m ożliwości rozw o ju  
s ii w y tw ó rczych  społeczeństwa.

M ilio n y  prostych lu d z i na ca­
łe j k u li z iem skie j w idzą w  tych 
g igantycznych budow lach n ie­
zbite św iadectw o p o lity k i t rw a ­
łego poko ju  na ca łym  święcie, 
prow adzonej n ieugięcie i kon ­
sekw entn ie  przez rząd ZSRR. 
W  czasie, gdy ca ły naród ra ­
dziecki ogarn ię ty  je s t patosem 
poko jow e j i tw órcze j pracy, w 
k ra jach  bu rżuazy jnych  pogłę­
bia się n ieuchronn ie  i n ie u b ła ­
ganie ogólny k ryzys us tro ju  k a ­
pita lis tycznego. K a p ita liz m  ska 
zany je s t na zagładę i m usi 
zejść z arepy, św iata, ustąpić 
m iejsca ba rdz ie j postępowemu 
u s tro jo w i społecznemu — us tro ­
jo w i socja listycznem u.

Im p e ria liś c i S tanów  Z jedno­
czonych A m e ry k i, A n g lii,  F ran ­
c j i  i innych  państw  k a p ita li­
stycznych p róbu ją  rozpętać no­
wą w o jnę  św iatow ą. A by  od­
w lec zagładę kap ita lizm u , to ­
ru ją  on i w  swoich k ra jach  l iro - ,  
gę faszyzm ow i. Im pe ria liśc i
prowadzą ju ż  rozbójn iczą w o jnę  | 
w  K o re i, V ie tnam ie, B u rm ie  i na 
M a la jach. A le  obozowi w o jn y  i 
agresji z am erykańsk im i m ono­
po lis tam i na czele przec iw sta­
w ia  się obecnie potężny obóz 
pokoju, obóz m iłu ją cych  w o l­
ność narodów  w szystk ich
państw , w  k tó rych  przedn ie j 
straży kroczy w ie lk i Zw iązek 
Radziecki. S iły  obozu poko ju  
rosną z każdym  dniem . Z catą 
stanowczością i wyrazistością 
świadczy o ty m  sukces A pe iu  
Sztokholm skiego i I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu Poko ju . Cała postę­
powa ludzkość k ie ru je  z głębo­
ką nadzieją sw ój w zrok ku  Zw ią  
zkow i Radzieckiem u, ostoi po­
k o ju  na ca łym  świecie.

Trzydzieści trzy  la ta m inę ły  
od zwycięstwa W ie lk ie j Paź­
d z ie rn ikow e j R ew o luc ji Socja­
lis tyczne j w Rosji. Ś w ia t kap i­
ta lis tyczny  z coraz w iększą szyb 
kością idzie ku  swej zagładzie, 
podczas gdy- św ia t socja lizm u i 
de m okra c ji kroczy n ieus tęp liw ie  
i n ieugięcie po drodze stałego 
rozw o ju  i rozkw itu .

W ie lk ie  idee R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. k tó re  sta iy się w 
Z w iązku  Radzieckim  i k ra jach  
dem okrac ji ludow e j potężną si­
ią m ateria lną , wskazują naro­
dom wszystkich k ra jó w  i k o n ty ­
nentów  drogę prostą i jasną, 
drogę ku wolności, poko jow i, 
dem okrac ji i soc ja lizm ow i.

Przed I Kongresem Nauki Polskiej
(G -H ) Podsekcja budow y m a- 1 cych, ob rab ia rek  oraz tcchno lo - 

szyn dz ia ła jąca w  ram ach prac | g ii.
przygotow aw czych do I  K on g re - i G rupa problem ow a te o rii skra 
su N auk i, w  okresie od 1 lipca  | w an ia  poza re fe ra ta m i i  opraco- 
do końca październ ika  opraco- ; w a n ia m i z zakresu oceny stanu 
w a la  szereg re fe ra tów  p ró b ie - ; na u k i o obróbce skraw an iem  i 
m ow ych, k tó re  z ko le i pozwolą | p lanów  prac badawczych, op ra - 
opracować ogólny re fe ra t P od- ; cow ała k ilk a  re fe ra tów  z zakre - 
sekcji B udow y M aszyn w raz  ze su p lanow ania  i m etodo log ii 
szczegółowymi tezami. i prac naukow o-badaw czych w  o-

Na czele dezyderatów  Podsek- j Prąciu o m a te ria lizm  d ia le k tycz ­
n i  stoi zagadnienie w yszko len ia  ; ny.
k a d r naukow ych, szybkie op rą - i G rupa problem ow a narzędzi 
cowanie odpow iedn ich podręcz- , skraw ających, g rupu jąca znacz­
ników, jak również pogłębienie ną Uosc ko n s tru k to ró w  i w y ­
ry czasie studiów m atem atyczno- : tw ó rcó w  narzędzi, op racow uje  
fizycznego w ykszta łcen ia  studen | szereg zagadnień o podstaw o- 
tów zwłaszcza tvch , k tó rzy  k a n - ; w y m  znaczeniu d la  polskiego 
'dydować będą na p ra cow n ikó w  j p rzem ysłu  narzędziowego, ja k  i 
naukowych, | pośrednio d la  nauk i.

, , T. . , . . ,  . ,   ___ i Rowm ez i grupa problem owaWsrod zjazdów i konferencji, ; obrabiarek ma £  sobą znacz
k tó re  odbyw ają  się w  ram ach ; osiągnięcia. zwłaszcza na od- 
prac kongresowych, na uwagę i wciągania przem ysłu do
zasługuje Z jazd N aukow y P ia -  i badań naut 0Wych  
cow m kow  Leśnictw a, k tó ry  od** i J
b y ł się w  Rogowie. Z jazd rozw a - .G rupa  problem ow a techno lo- 
żał ca łokszta łt zagadnień leśn ie- naw iązu jąc do postępowych 
tw a  w  Polsce, ze szczególnym u -  : tra d y c ji te j gałęzi w iedzy w  P o l- 
w zg lędnicn iem  tych  tem atów , i sce i w  oparc iu  o doświadczenia 
k tó re  w iążą się bezpośrednio z ! Z w iązku  Radzieckiego, opraco- 
P lanem  6 -le tn im  oraz z zasada­
m i, na ja k ic h  oparta  w inna  być 
gospodarka leśna w  Polsce L u ­
dowej.

*

w u je  p lan y  szerokiego rozw o ju  
badań naukow ych, podstaw y d la  
daleko zakro jonego postępu tech 
nicznego. D la  osiągnięcia tych  
celów Podsekcja w ysuw a postu­
la ty  zreorganizow ania is tn ie ją - 

Kongrcsowa Podsekcja Obrób cych p laców ek na uko w c-ba da w - 
k i S kraw an iem  dz ie li się na czych oraz pow o łan ia organu 
cztery g rupy  prob lem ow e: te o rii koordynującego prace naukowe 
skraw an ia , narzędzi sk ra w a ją - w  ska li ogó lnokra jow e j.

R  A  I )  1 O
W T O R E K  28 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
d om o śc i 5.15, 6.30. 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00,- G im n a s ty k a  6.50. v

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.53 K o m u n i 
k a t m e te o ro lo g ic z n y , 6.10 W s ze ch n i­
ca R ad io w a , 6.45 P o lska  p ieśń  m aso­
w a, 7.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8 05 
A u d . szko ln a  ,,U  nas i na śwteęife“ ,
8.25 M u z y k a . 8.55 A u d . d la  k la s  l i ­
c e a ln y c h , 9.15 F ra g m e n ty  z o pe r 
W ło s k ic h , 9.50 W ę g ie l“ — ode. pow . 
S c ib o r-R y ls k ie g o , 10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li, 10.30 K o n c e r t pod d y r  
G e rta , 10.50 In fo rm a c je . 10.55 A ud . 
d la  k i .  1—I I ,  11.15 M u z y k a  s y m fo ­
n ic z n a , 11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
C z a jk o w s k i — ..P o ry  ro k u “ , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.55 M e lo d ie  lu d o w e .
13.25 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h ,! 15.50 M u z y k a , 16.20 
P o g a d a n ka  z c y k lu :  ,,P o lska  m y ś l 
p o s tę p o w a “ , '  16.35 K o m p o z y to r  T y ­
g o d n ia  — D y m it r  S zo s ta k o w ic z , 17.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 17.15 Pie­
śn i ra d z ie c k ie , 17.20 Z  k r a ju  i ze 
ś w ia ta , 18.00 K o n c e r t pod d y r .  R a- 
c h o n ia , 18,30 „« F ry d e ry k  E nge ls  — 
w ie lk i  p rz y ja c ie l P o ls k i“  — poga ­
d a n k a , 18.45 A u d . d la  w s i. 19.00 K o n  
c e r t m a so w y , 20.30 P io s e r ik i ra dz ie c  
k ie ,  20.45 ,,D a le k o  od M o s k w y “  — 
s łu c h o w is k o  w g . p ow . A ia je w a . 21.35 
P o lska  p ieśń  m asow a , 21.40 W szech ­
n ic a  ' R a d io w a , 22.00 K o m u n ik a t  m e ­
te o ro lo g ic z n y . 22.02 K o ra -K o ra je w — 
fra g m . b a le tu  ..S iedem  p ię k n o ś c i“ , 
22.22 R eze rw a, 22.30 M u z y k a  w ę g ie r 
ska . 23.15 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 n i.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o

23.55,S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o ś c i 
5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00,
23.09, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji .  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 K o m u n ik a t  
m e te o ro lo g ic z n y , 6.15 M e lo d ie  ope ­
re tk o w e . 6.50 M u z y k a . 7.20 W szech ­
n ic a  Radiowa-, 7.40 M u z y k a , 8.05 
P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I —I I ,  
13.50 A u d . s z k o ln a  ,,U  nas i na  św ie  
c ie “ , 14.10 P o g a d a n ka  A . S ta re w ic z a  
d la  k u rs ó w  p a r t y jn y c h  I-g o  s to p n ia  
w  m ie ś c ie  z c y k lu :  . .B u d u je m y  pod  
s ta w y  s o c ja l iz m u " , 14.30 A u d . d la  
klsfó l ic e a ln y c h , 14.50 K o n c e r t  pod  
d y r .  W ie rn ik a ,  15.30 A u d . d la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h , 15.50 B e e th o v e n  — 
S onata  A s -d u r ,  16.15 P rz e g lą d  p ra ­
sy l i t e r a c k ie j .  16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w sk i, 16.35 M e lo d ie  b a le to w e , 17.15 
K o n c e r t  pod  d y r .  T a rs k ie g o . 17.45 
..M a rc e li N o w o tk o “  — p og a d an ka .
18.00 P ieśn i C z a jk o w s k ie g o , 18.20 
G łos  m a ją  k o b ie ty .  18.35 M u z y k a ,
19.00 W sze ch n ica  R a d io w a , 19.20 M u  
z y k a  lu d o w a . 19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro  
s y js k ie g o , 19.55 P ie ś n i ra d z ie c k ie , 
20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 21.30 M u  
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 22.00 ,.D z ik u s “  
— n o w e la  d ź w ię k o w a , 22.25 M u z y k i 
ta neczna , 23.10 M u z y k a  k a m e ra ln a t
24.00 K o n ie c  a u d y c ji .
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Duża pomoc dla sportowców 

wyczynowych
C entra lna Rada Z w iązków  

Zawodowych, doceniając w  peł­
n i znaczenie k u ltu ry  fizyczne j 
d la  rea lizac ji P lanu Sześciolet­
niego i dla przygotow ania sze­
rok ich  rzesz m łodzieży i mas 
pracujących do pracy i  obrony 
ludow ej ojczyzny oraz celem 
dalszego podniesienia poziomu 
masowego sportu wyczynowego, 
uchwałą z dn ia 18 października 
1950 roku  postanow iła przyznać 
od dn ia 1 listopada br. pomoc 
pieniężną w  wysokości 450 zł 
miesięcznie zaw odnikom  kad ry  
narodowej poszczególnych dyscy 
p lin  sportu, zrzeszonym w  związ 
kach zawodowych.

Pomocą objęci są od 1 lis to ­
pada zawodnicy k a d ry  narodo­
w e j w  następujących dyscyp li­
nach sportu : a tle tyka, boks, g im  
nastyka, hokej na lodzie, koszy­
ków ka, s ia tków ka, szczypio.r- 
n iak, lekkoa tle tyka , ły ż w ia r­
stwo, narc ia rstw o, p ływanie, 
szerm ierka, tenis, w ioś larstw o i 
ko larstw o. Dalsze gałęzie spor­
tu  będą stopniowo objęte akcją 
pomocy. W  c h w ili obecnej na 
przyk ład , opracowuje się w 
W ydzia le K F  i Sportu CRZZ. 
p ro je k t pomocy czołowym  w y ­
czynowcom w  piłce nożnej, k tó ­
ry  wejdzie w  życie od 1. 1. 1951 
roku .

W w ie lu  dyscyplinach sportu 
m am y bardzo w yrów naną klasę 
czołowych zawodników. Część z 
n ich  zaliczona jest do kad ry  na­
rodow ej, część jednak, z uw agi 
na  ściśle określoną ilość za­
ro d n ik ó w  w  kadrze, n ie  mogła 
się w  n ie j znaleźć. D la  tych  w y  
czynowców przew idziana jest 
rów n ież pomoc, w  wysokości 300 
z ło tych miesięcznie, k tó ra  p rzy ­
znana będzie od 1. 12. 1950 r.

Jak w iem y, członkow ie k a d ry  
narodowej m ianow an i są na pod 
staw ie osiąganych w yn ikó w , 
przez poszczególne zw iązk i spor 
towe i  akceptow ani przez 
G K K F. W CRZZ powołano spe­

c ja lną  kom is ję  w  składzie tow. 
tow. D ołow y, Boski i Reich- 
maa, k tó ra  przeprowadzać bę­
dzie co trzy  miesiące w e ry fik a ­
cję zaw odników , ob ję tych akcją 
pomocy, usta lać zm iany w  sk ła ­
dzie kad ry  itp .

Pomoc zw iązków  zawodo­
w ych czołowym  w yczynowcom  
po lsk im  pozw oli im  na p rzepro­
wadzanie rac jona lnych  tre n in ­
gów i osiągnięcie szczytowych 
w yn ikó w  sportowych.

Zdajem y sobie sprawę, że po­
moc, aczko lw iek w yda jna , nie o- 
be jm ie wszystk ich w yczynow ­
ców, a ty lk o  na jlepszych 'spor 
śród nich. O rgan izacja  pomocy 
jest jednak pom yślana w  ten 
sposób, by każdy, je ś li na nią 
zasługuje, m ógł ją  otrzym ać. 
Przed każdym  sportowcem  
zw iązkow ym  o tw a rta  jes t sze­
roko droga do awansu. P ilna  
praca nad fo rm ą  i w y n ik a m i bę 
dzie nagrodzona w  postaci a - 
wansu do kad ry .

Oczywiście, da jąc pomoc, bę­
dziem y od naszych czołowych 
zaw odników  w ięcej w ym aga li. 
Muszą om  być w zo row ym  p rzy ­
k ładem  d la  innych , muszą być 
p rzodow n ikam i spo rtu  w yczy ­
nowego. D yscyp lina  tren ingów , 
w ysok ie  m ora le, praca społecz­
na w  ko łach spo rtow ych p rzy  
zakładach pracy oto w ym agania , 
k tó re  staw iać będziem y każde­
m u cz łonkow i kad ry , zaszczyco­
nem u pomocą finansow ą ze 
s trony  zw iązków  zawodowych.

U chw a ła  CR ZZ z dn ia  18 paź­
d z ie rn ika  b r. je s t je d n ym  z 
fragm e n tów  re a liz a c ji uchw a ły  
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
oraz uchw a ły  I I I  P lenum  CRZZ 
w  spraw ie  k u ltu ry  fizyczne j i 
sportu. Jest ona da lszym  k ro ­
k iem  na drodze tw orzen ia  spor­
tu  mas ludowTych, spo rtu  o w y ­
sokich w a lo rach  w ych ow a w ­
czych, k tó ry  da Polsce Ludowrej' 
se tk i tys ięcy now ych  b u d o w n i­
czych socja lizm u.

W . B O S K I

Sportowcy polscy w dniach 
wielkiego Kongresu

W  szeregach  d e le g a tó w  n a  I I  l w  w ie lk a  m a n ife s ta c ję  n a  rze cz  p o - 
S w ia to w y  K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o— i k o ju  i  p r z y ja ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c ­
ko,] u  z n a jd o w a li s ię  c z o ło w i s p o r­
to w c y  i  d z ia ła c z e  s p o r to w i w ie lu  
k r a jó w ,  n p . M a r ia  Is a k o w a  (ZS R R ), 
t r z y k r o tn a  m is tr z y n i ś w ia ta  w  ły ż ­
w ia rs tw ie , H e le n a  R a ko czy , m is t r z y ­
n i ś w ia ta  w  g im n a s ty c e , H e n r i  C a- 
ro n  (F ra n c ja ) , m is trz  ś w ia ta  i  re ­
k o rd z is ta  w  ch od z ie , d a le j D . L e r -  
ch ova  (CSR) m is tr z y n i a k a d e m ic k a  
ś w ia ta  w  je ź d z ie  f ig u ro w e j na  lo ­
d z ie , A . V o lk m a n n  (N RD >, czo ło w a  
L e k k o a tle tk a , Y v o r  M o n ta g u  (A n ­
g lia )  p rezes m ię d z y n a r . z w ią z k u  
te n is a  s to ło w e g o  i M e it t i  (F in la n  - 
d ia )  d z ia ła c z  s p o r to w y . D u m n i z 
te g o  fa k tu  b y l i  s p o r to w c y  p o lscy , 
k tó r z y  m asow o  w z ię l i  u d z ia ł w  p ra ­
cach  p rz y g o to w a w c z y c h  do  K o n g re  
su i  v / je g o  p o p u la ry z o w a n iu  o raz  
p o d ję li  szereg z o b o w ią z a ń  n a  je g o  
cześć?.

Zebrania i akademie
W  c a ły m  k r a ju ,  w  m ia s ta c h  i  w e  

w s ia c h , o d b y ły  s ię  z u d z ia łe m  se­
te k  i ty s ię c y  s p o r to w c ó w  z e b ra n ia  
i  a k a d e m ie , na k tó r y c h  w ita n o  
K o n g re s  W a rs z a w s k i z o b o w ią z a n ia ­
m i i  w y ra ż a n o  ra d o ść  z fa k tu ,  że 
o b ra d o w a ł o n  w  W a rs z a w ie . S p o r­
to w c y  p o d e jm o w a li z o b o w ią z a n ia  
p o d w y ż s z e n ia  k w a l i f i k a c j i  s p o r to  - 
w y c h , z w ię k s z e n ia  o p ie k i  n a d  k o ­
ła m i s p o r to w y m i,  o ra z  w zm o że n ia  
p ra c y  sp o łe czn o  -  p o li ty c z n e j.  N ie ­
k tó re  z o b o w ią z a n ia  m ia ły  c h a ra k te r  
n a ty c h m ia s to w y  i  z o s ta ły  w y k o n a ­
ne  z d o k ła d n o ś c ią  i  w ie lk ą  k o rz y ś ­
c ią  d la  s p ra w y  w a lk i  o p o k ó j.  W  
W a rs z a w ie  s e k c ja  m o to ro w a  Z K S  
Z w ią z k o w ie c  p o d ję ła  o c h o tn ic z o  
p ra c e  w  B iu rz e  O rg a n iz a c y jn y m  I I  
Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  O b ro ń c ó w  
P o k o ju . H o k e iś c i C W K S  w ra z  z m i 
s trz e m  te n is o w y m  P o ls k i W ł. S k o - 
n e c k im , z g ro m a d z e n i na  obo z ie  tre  
n in g o w y m  w  K a to w ic a c h , p rz e p ra ­
c o w a li ca łą  noc w  k o p a ln i  „ K a to ­
w ic e “  w y d o b y w a ją c  i  z a ła d o w u ją c  
w  c ią g u  n o c n e j z m ia n y  80 to n  w ę ­
g la .

Imprezy sportu wiejskiego
S p o rto w c y  w ie js c y , z rz e s z e n i w  

L Z S -a c h , u c z c il i  I I  Ś w ia to w y  K o n ­
g res  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w ie lu  m a ­
s o w y m i im p re z a m i, p rz e d  ro z p o  -  
czę c ie m  k tó r y c h  w y g ła s z a li k r ó tk ie  
p o g a d a n k i. W  M ile jo w ie  k . L u b l i ­
na  o d b y ł s ię  z lo t  L Ż S -ó w  w o j.  lu ­
b e ls k ie g o  z u d z ia łe m  200 d e le g a tó w  
w ie js k ic h  i  o k o ło  100 d e le g a tó w  zrze  
szeń s p o r to w y c h . Z lo t  p rz e ro d z ił  s ię

k ie j .
W  G d a ń s k u , G d y n i,  S o p oc ie  o d ­

b y ło  s ię  p on a d  100 im p re z  s p o r to ­
w y c h , podczas k tó r y c h  s p o r to w c y  
W y b rz e ż a  — ro b o tn ic y  s to c z n i i  fa ­
b r y k  m a n ife s to w a li sw ą  s o lid a r  - 
ność z K o n g re s e m  w  W a rs z a w ie . C i 
sa m i s p o r to w c y  z w ię k s z a li w y d a j­
ność  p ra c y  w  s w y c h  w a rs z ta ta c h  
k u  cz c i K o n g re s u .

W  K a to w ic a c h  o d b y ł s ię  z  u d z ia ­
łe m  30.000 osób  w ią p  p o k o ju , n a  k tó  
r y  p r z y b y l i  ró w n ie ż  d e le g a c i na  I I  
Ś w ia to w y  K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o k o - 

i ju .  Z  g ru p ą  d e le g a tó w  p rz y b y ła  
p rz e d s ta w ic ie lk a  Z w ią z k u  R ad z ie c  -  
k ie g o , t r z y k r o tn a  m is t r z y n i  ś w ia ta  
w  je ź d z ie  s z y b k ie j n a  lo d z ie , M a ­
r ia  Is a k o w a . Po w ie c u  zas łużona  m i 
s t r z y n i z ło ż y ła  w iz y tę  ły ż w ia rz o m  
ś lą s k im  n a  T o rk a c ie , g d z ie  p u b lic z ­
ność z g o to w a ła  je j  ż y w io ło w ą  o w a ­
c ję . N a  p ro ś b ę  w id z ó w , Is a k o w a  
z ro b iła  k i lk a  ru n d  h o n o ro w y c h  na 
lo d z ie , p o  c z y m  u d z ie l i ła  c e n n y c h  
ra d  ły ż w ia rz o m  in te re s u ją c y m  się 
s z y b k ą  ja z d ą .

Przygotowania do sezonu 
zimowego w ZSRR

M O S K W A . — W e W sze ch zw ią zko - 
w y m  K o m ite c ie  K u l t u r y  F iz y c z n e j 
i  S p o rtu  o d b y ła  się  k o n fe re n c ja , m a ­
ją c a  na ce lu  o m ó w ie n ie  p rz y g o to ­
w a ń  s p o rto w c ó w  do nadchodzącego  
sezonu z im ow ego .

J a k  w y n ik a  z p ra c  k o n fe re n c ji,  w  
ty m  sezon ie  n a s tą p i d a lszy  p ow a ż n y  
w z ro s t u m a so w ie n ia  i  p o d n ie s ie n ia  
p o z io m u  s p o rtó w  z im o w y c h . M . in . 
w  nadchodzącym  sezon ie  p rz y g o to ­
w a n y c h  zostan ie  82 ty s . k la s o w y c h  
n a rc ia rz y  o raz  12 tys . ły ż w ia rz y ,  za­

l ic z a n y c h  d o  je d n e j z 4 k la s  w  k la ­
s y f ik a c j i  p a ń s tw o w e j.

W z ra s ta  ró w n ie ż  zn a c z n ie  lic z b a  
z im o w y c h  o b ie k tó w  s p o r to w y c h . M . 
in .  w  G o rk i b u d u je  s ię  12 to ró w  ły ż ­
w ia rs k ic h ,  a w  N o w o s y b irs k u , g dz ie  
ju ż  s ię  zaczę ła  z im a , o tw o rz o n o  15 
baz n a rc ia rs k ic h  i  3 to r y  ły ż w ia r ­
sk ie . W  ty m  sezon ie  o d d a n e  zo s ta ­
n ie  d o  u ż y tk u  p on a d  1.300 ty s . n o ­
w y c h  p a r  n a r t  o ra z  1,5 m ilio n a  p a r  
ły ż e w .

Ośrodek sportów wodnych 
dla wsi

Ł Ó D Ź . — N a d  M o s z c z e n ic k im i S ta - | 
•w am i w  p ow . p io trk o w s k im  p rz y -  i 
s tą p io n o  do b u d o w y  w ie js k ie g o  o - ■ 
ś ro d k a  s p o rtó w  w o d n y c h . O ś ro d e k  j 
te n , k tó re g o  u ru c h o m ie n ie  n a s tą p i w  j 
le c ie  1951 r . ,  p os iadać będ z ie  d u ż ą ! 
p ły w a ln ię  i  p rz y s ta ń  że g la rską .

W  re a liz a c ji  p ro je k tu  b u d o w y  w ie j

b io rą  u d z ia ł c z ło n k o w ie  m ie js c o ­
w y c h  L u d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o rto ­
w y c h , za ło g a  P G R  M o szczen ica  o raz  
m ło d z ie ż  szk o ln a .

W  te g o ro c z n y m  sezon ie  z im o w y m  
n a  S ta w a c h  M o s z c z e n ic k ic h  za łożona  
zo s ta n ie  z e le k tr y f ik o w a n a  i  z ra d io -

$ k ie g o  o ś ro d ka  s p o r tó w  w o d n y c h  | fo n iz o w a n a  ś liz g a w k a .

Sprawy do załatwienia
M iody p i łka rz  Cichoń, należą- i.fcim ZM P, przy  pomocy w ó dk i

W ^czyn alpinistów
Ś m ia ły m  p rz e d s ię w z ię c ie m  s p o r  -  

to w y m  u c z c il i  I I  Ś w ia to w y  K o n  - 
g res  O b ro ń c ó w  P o k o ju  a lp in iś c i 
p o ls c y , c z ło n k o w ie  K lu b u  W y s o k o  - 
g ó rs k ie g o , k tó r z y  na R ysach , na  n a j 
w y ż s z y m  szczyc ie  T a t r ,  z a tk n ę li 
S z ta n d a r P o k o ju . W y p ra w a  p o l­
s k ic h  a lp in is tó w  o d b y w a ła  s ię  w ś ró d  
w ie lk ie j  ś n ie ż y c y . E k ip a  a lp in is tó w  
s k ła d a ła  s ię  z g ó ra li,  ro b o tn ik ó w , 
m ło d z ie ż y  Z M P  i  p rz e w o d n ik ó w  I  
k la s y . K ie ro w n ik ie m  e k s p e d y c ji b y ł  
k o m p o z y to r  W a w rz y n ie c  Ż u ła w s k i.

C z ło n k o w ie  L Z S  P ie n in y  w  
S zc z a w n ic y  o ra z  g ó r n ic y  -  p rz o d o w ­
n ic y  p ra c y , p rz e b y w a ją c y  w  p re ­
w e n to r iu m  im . P s tro w s k ie g o  w  
S z c z a w n ic y  z a tk n ę li  na  n a jw y ż s z y m  
szczyc ie  P ie n in  „ T r z y  K o r o n y “  — 
S z ta n d a r P o k o ju .

S p o rto w c y  n a d e s ła li do  K o n g re ­
su  d la  d e le g a tó w  m n ó s tw o  w ła s n o ­
rę c z n ie  w y k o n a n y c h  u p o m in k ó w ’. 
U w a g ę  z w ra c a ł u p o m in e k  w y k o n a ­
n y  p rz e z  c z ło n k ó w  k o ła  s p o r to w e ­
go Z a k ła d ó w  M e c h a n ic z n y c h  im . 
S trz e lc z y k a  w  Ł o d z i w  p o s ta c i m i ­
n ia tu r y  k u l i  z ie m s k ie j.  W  p o p rz e k  
k u l i  w id n ia ł  n a p is : „ I I  Ś w ia to w y  
K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w  W a r­
s za w ie “ , d o o k o ła  zaś w m o n to w a n o  
f la g i  ró ż n y c h  k r a jó w ,  a n a  szczyc ie

fla g ę  n ie b ie s k ą  z s y m b o le m  p o k o ­
j u  — b ia ły m  g o łę b ie m .

* _
Listy do sportowców 

zagranicznych
C z o ło w i s p o r to w c y  p o ls c y  za  p o ­

ś re d n ic tw e m  d e le g a tó w  z a g ra n ic z  -  
n y c h , d la  p o d k re ś le n ia  s w e j s o lid a r ­
n o śc i z I I  Ś w ia to w y m  K o n g re s e m  
P o k o ju  p rz e s ła li  l is t y  do  w ie lu  za ­
w o d n ik ó w  n a jro z m a its z y c h  k r a jó w ,  
z k tó r y m i s ty k a l i  s ię  w  za w o d a ch  
lu b  z n a ją  ic h  z ż y c ia  s p o rto w e g o .

Z a s łu ż o n y  m is trz  s p o r tu , C ie ś lik  
w  l iś c ie  d o  s ły n n e g o  w ło s k ie g o  p i ł ­
k a rz a , P io l i ,  n a p is a ł m . in . :  „S ię  
C i, D ro g i K o le g o , n ie  t y lk o  s łow a  
p rz y ja ź n i,  a le  w ie rz ę , że  i  T y  d o ło ­
żysz w s z y s tk ic h  w y s iłk ó w , a b y  b ro ­
n ić  w ie lk ie j  s p ra w y  p o k o ju . P o d p i­
sa łeś p rze c ie ż  A p e l S z to k h o lm s k i“ .

Z a s łu ż o n y  m is trz  s p o r tu  V e re y  p i 
sząc do  b. m is trz a  ś w ia ta , s ły n n e ­
go s k i f f is ty ,  A m e ry k a n in a  K e lly  
ta k  z a k o ń c z y ł s w ó j l is t :  „S z c z e g ó l­
n ie  m y , s p o r to w c y , p o t r a f im y  oce­
n ić  w a r to ś ć  p o k o ju . C h c e m y  zo ba ­
czyć  ja k  n a jw ię c e j s ta d io n ó w , to ­
ró w  i  b o is k , n a  k tó ry c h  b ę d z ie m y  
m o g li p rz e k a z y w a ć  sw e d ośw ia dcze ­
n ia  m ło d z ie ż y  z d ro w e j f iz y c z ­
n ie  i  p s y c h ic z n ie , m i łu ją c e j p o k ó j 
i  w s z y s tk o  to , co  p os tę po w e  na 
św ie c ie . M y , s p o r to w c y , n ie  je s te ś ­
m y  t y lk o  s p o r to w c a m i w a lc z ą c y m i 
o  w y n ik i ,  je s te ś m y  ró w n ie ż  b o jo w ­
n ik a m i,  w a lc z ą c y m i o p o k ó j,  po  -  
s tę p  i  s p ra w ie d liw o ś ć  sp o łe czn ą “ .

Z a s łu żo n a  m is tr z y n i s p o r tu , Ję ­
d rz e jo w s k a . n a p is a ła  l is t  do  czo ło ­
w e j te n is is tk i  s z w e d z k ie j,  G u l-  
b ran d sso n , p roszą c  ją ,  a b y  zaape­
lo w a ła  d o  p rz y ja c ió ł  i  z n a jo m y c h , 
b y  ró w n ie ż  s ta n ę li w  szeregach  
w a lc z ą c y c h  o p o k ó j.

N a jle p s z y  p o ls k i te n is is ta  W . S k o - 
n e c k i, n a p is a ł l is t  do  czo ło w e go  te ­
n is is ty  E u ro p y , D u ń c z y k a  K u r ta  
N ils e n a , m ło d y  m o to c y k lis ta  Janusz 
S u c h e c k i — do  z n a k o m ite g o  żuż -  
ło w c a , H o le n d ra  M a tz e la a ra , G ie - 
r u t to  — do  W ło c h a  T o s s i‘ego, S ta ­
n is z e w s k i — do  s ły n n e g o  b ie g a ­
cza H a n se n ne , k o la rz  W rz e s iń s k i — 
do  k o la rz y  E m b o rg a  (D a n ia ), Jo ne ­
sa (A n g lia )  i  B o b e ta  (F ra n c ja ) , p i ł ­
k a rz  B rz o z o w s k i do  B a ra t te  (F ra n ­
c ja ) , re p re z e n ta c y jn y  b ra m k a rz  B o - 
ru c z  do  b ra m k a rz a  H o n ‘a (F ra n c ja ) , 
w ie lo b o is ta  A d a m c z y k  d o  M im o u -  
na  (F ra r ic ja )  i td .

T ą  w s z e c h s tro n n ą  a k c ją  d a l i  n a ­
s i s p o r to w c y  d o w ó d  w y s o k ie g o  po­
z io m u  id e o lo g ic z n e g o  i  w ie lk ie j  o - 
f ia rn o ś c i d la  s p ra w y  p o k o ju , d ro ­
g ie j se rcom  w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  
lu d z i ś w ia ta .

(L tn .)

Studentki A kadem ii W ychowania Fizycznego
w Moskwie

Grupa studentek A kadem i i  W ychow an ia  Fizycznego im. S ta l ina  w  Moskwie, w  czasie m an ife ­
s tac ji  w  33 rocznicę W ie lk ie j  Soc ja l is tycznej Rewoluc j i  Paźdz ie rn ikowe j

F o to  STB

Likwidacja ZS Związkowiec spowodowana 
wyższą formą rozwoju sporlu związkowego

W  W arszaw ie odbyła  się w  ¡w iązać ZS Z w iązkow iec, w łącza ln u  w y w a r ły  s ilne w rażen ie na

Uroczyste wręczenie pierwszych 
legitymacji i odznak 

Sprawny do pracy i obrony46w
W  n ie d z ie lę , w  T e a trz e  N a ro d o ­

w y m , z o k a z j i  M ie s ią c a  p o g łę b ie ­
n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o - ra d z ie c k ie j od 
b y ła  s ie  u ro c z y s ta  a k a d e m ia , na 
k tó r e j  d 'oko n a no  w rę c z e n ia  p ie r w ­
szych  le g ity m a c ji  i  o d z n a k  „S p ra w  
n y  do  P ra c y  i  O b ro n y “ .

O d zn a k a  SPO , u s ta n o w io n a  z i n i ­
c ja t y w y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l­
s k ie j,  je s t  ja k  w ia d o m o  p o d s ta w o ­
w y m  c z y n n ik ie m  u p o w s z e c h n ie n ia  
k u l t u r y  f iz y c z n e j i  u m a s o w ie n ia  
s p o r tu  w  P o lsce  L u d o w e j.  P ró b y  k o  
n ie c z n e  d o  z d o b y c ia  o d z n a k i m a ją

w s p o m n ie n ia c h , Z o b a c z y łe m  s p o r ­
to w c ó w  n o w e g o  ty p u ,  k tó r y c h  a m ­
b ic ja ,  w o la  z w y c ię s tw a , d y s c y p lin a  
m o ra ln a , h a r t  f iz y c z n y  i  k o le ż e ń ­
s tw o  m o g ły  k a ż d e m u  z a im p o n o w a ć .

...P odczas p o b y tu  w  P o lsce  p ię ­
ś c ia rz y  ra d z ie c k ic h  ro z m a w ia łe m  z 
n a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  w a g i c ię ż ­
k ie j ,  ja k ie g o  k ie d y k o lw ie k  w id z ia ­
łe m  w  m o im  ż y c iu  — z K o r o l ie -  
w e m . O p o w ia d a ł m i  o s w o ic h  w a l­
ka ch  w  p a r ty z a n tc e  w  ła ta c h  w ie l ­
k ie j  W o jn y  N a ro d o w e j z h i t le r o w ­
s k im  n a je źd źcą . O p o w ia d a ł w  sposób 

p rz y g o to w a ć  o b y w a te li  do  ja k  n a j-  | p ro s ty ,  b ez p o ś re d n i, bez żadnego  sa 
b a rd z ie j w y d a jn e j p ra c y  i  w  ra z ie  ! m o c h w a ls lw a . O sob ie  m ó w ił  b a rd z o  
p o trz e b y  d ć  o b ro n y  k r a ju .  U b ie g a -  ] m a ło . Z ro z u m ia łe m , że t y lk o  w y ­
p ić  s ię  w ię c  o o d z n a k ę  je s t w y ra -

cy do k lubu  ZKS Stal Bobrek, 
uzyska ł formalne zwoln ienie i 
zamierzał przenieść się do Z K S  
Ogniwo Bytom. K iedy już  C i ­
choń podpisał zgłoszenie do O- 
gniwa, p rzyby l i  do Bytom ia  
przedstawic ie le ZKS Stal • Sos­
nowiec oraz Rady Okręgowej  
ZS Stal z K a tow ic  i  zaczęli na­
m aw iać  Cichonia, aby przeniósł 
sie do ZKS Stal Sosnowiec. Po 
d ług ich  naleganiach, ja k  zeznał 
Cichoń w  Zarządzie Wojewódz-

udało się go skłonić do złożenia 
ob ie tn icy przejścia do Z K S  Stal 
Sosnowiec. Po dan iu  obie tn icy,  
ska rb n ik  kluby, sosnowieckiego 
wsuną ł C ichon iow i do kieszeni 
900 zł.

Cichoń z rob i ł  źle, że u leg ł na­
m ow om  i  p róbom  przekupstwa.  
O wiele większą w inę  ponoszą 
jednak działacze, k tó rzy  po prze 
prowadzen iu dochodzenia, pow in  
n i  być przyk ładn ie  ukaran i.

(Gród.)

Sprawy załatwione
W  n u m e rz e  285 ż d n ia  16.X.1950 r. 

- z w ró c il iś m y  uw agę , że n ie  m ożna 
śc iągać z p r o w in c j i  do  W a rs z a w y  w y  
c zyn o w ca , w  d a n y m  w y p a d k u  p i łk a ­
rz a  W e so ło w sk ie g o  (K o le ja rz  W arsza  
w a ), n ie  z a p e w n iw s z y  m u  u p rz e d n io  
w a ru n k ó w  m ie s z k a n io w y c h .

O b e cn ie  o trz y m a liś m y  U st o d  Z a ­
rz ą d u  G łó w n e g o  ZS  K o le ja rz ,  w  k tó ­
r y m  p o in fo rm o w a n o  nas, że n a  s k u ­
te k  in te r w e n c ji  w  D y r e k c j i  O k r . 
K o l.  P a ń s tw . W e s o ło w s k i o trz y m a ! 
p o k ó j w  b u d y n k u  k o le jo w y m  na  
O d o la n a ch .

„zem p e łn e g o  z ro z u m ie n ia  r o l i  k u l t u ­
r y  f iz y c z n e j w  n a s z y m  p a ń s tw ie .
D z iś  U c z y m y  p o s ia d a czy  o d z n a k i na 
s e tk i.  P rz y jd z ie  je d n a k  d z ie ń , g d y  
b ę d z ie m y  ic h  m ie l i  s e tk i ty s ię c y , a 
p ó ź n ie j m i l io n y .

*
A k a d e m ię  z a g a ił p rz e w o d n ic z ą c y  

W K K F  to w . G ie d g o w d , po  c z y m  za­
p ro s i ł  do p re z y d iu m  p rz e w o d n ic z ą ­
cego G łó w n e g o  K ą m ite tu  K u l t u r y  
F iz y c z n e j to w . p os ła  M o ty k ę , p rz e d ­
s ta w ic ie la  W y d z ia łu  P ro p a g a n d y  K C  
P Z P R  to w . W ło d k a , p rz e d s ta w ic ie la  
K W  P Z P R  to w . D a n iło w ic z a , o be c­
ną  n a  s a li zas łużoną  m is tr z y n ię  s p o r 
tu  ZS R R , t r z y k r o tn ą  m is trz y n ię  
ś w ia ta . M a r ię  Is a k o w a , za s łu ż o n y  en 
m is trz ó w  s p o r tu  k p t .  F o k ta  i  S zy - 
m ń rę , p rz o d o w n ik ó w ' p ra c y , p rz e d ­
s ta w ic ie li  z rzeszeń  s p o r to w y c h . S to ­
łe c z n e j R a d y  N a ro d o w e j,  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j 
i  in n y c h  o rg a n iz a c ji  s p o łe czn ych .

P o  p o w o ła n iu  p re z y d iu m , w ie lo ­
k r o tn y  p ię ś c ia rs k i re p re z e n ta n t P o l­
s k i,  z a s łu ż o n y  m is trz  s p o r tu  F ra n ­
c isze k  S z y m u ra  w y g ło s ił  r e fe r a t  o
o s ią g n ię c ia c h  i  sukcesach  s p o r tu  ra -  ,
d z ie c k ie g o . O m a w ia ja c  w s p a n ia le  B Y D G O S Z C Z . N a  z a k o ń cze n ie  
w a lo ry  s p o r to w c ó w  ra d z ie c k ic h  S zy j  M ie s ią ca  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o l-  
m u ra  m . in .  p o w ie d z ia ł:  sko  -  ra d z ie c k ie j w  d n iu  8 g ru d -

„ W  m o je j  w ie lo le tn ie j  k a r ie rz e  za n ia . w . a,c yc j0^  h « -
w o d n ic ^ e i s p o ty k a łe m  się  z re p re -  i w o je w ó d z k i z lo t  L Z S -o w  p od  nas 
re m a n ta n u  p ra w ie  w s z y s tk ic h  k r a -  | tern s p o r to w c y  ™ j s c y  w  p ie rw -  
jó w ,  je d n a k  s p o tk a n ia  z re p re z e n -  ! szych  sze regach  b o jo w m k o w  o  po  
ta n ta m i Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  p o - I  k ó j “ . . . - miui
zos taną  zawsze ' n ie z a ta r te  w  m o ic h  W  z lo c ie  w ezm i.e  u d z ia ł o k o ło  1099

c h o w a n ie  ra d z ie c k ie  m oże  k s z ta łto ­
w a ć  ta k  w s p a n ia ły c h  lu d z i.

.. .B y ć  g o to w y m  do  p ra c y  1 o b ro ­
n y  s o c ja lis ty c z n e j o jc z y z n y , b ra ć  
a k ty w n y  u d z ia ł w  b u d o w ie  sp o łe ­
cze ń s tw a  k o m u n is ty c z n e g o  — o to  za­
s z c zy tn e  z a d a n ia , w y p e łn ia n e  e n tu ­
z ja s ty c z n ie  p rz e z  w s z y s tk ic h  s p o r­
to w c ó w  ra d z ie c k ic h “ .

W  z w ią z k u  z w rę c z e n ie m  p ie r w ­
szych  le g i ty m a c ji  i  o d z n a k  SPO, 
g łos  z a b ra ł p rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  
to w . pose ł M o ty k a . P o d k re ś l i ł  on , 
że n ie  je s t  p rz y p a d k ie m  z o rg a n iz o ­
w a n ie  u ro c z y s te g o  w rę c z e n ia  o dz n a k  
SPO w  M ie s ią c u  p o g łę b ie n ia  p rz y ­
ja ź n i p o ls k o - ra d z ie c k ie j.

O d zn a ka  SPO , w z o ro w a n a  n a  s ły ń  
n e j odznace  ra d z ie c k ie j G T O , o d ­
g ry w a  w  n a szym  s y s te m ie  w y c h o ­
w a n ia  fiz y c z n e g o  o lb rz y m ią  ro lę . 
T a k  ja k  G T O  noszą w  ZS R R  'm i l io ­
n y  o b y w a te li,  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  
i n a u k i,  n a jle p s z y c h  ż o łn ie rz y  i  spor 
to w c ó w , ta k  sam o p o w in n o  b y ć  i  
u  nas.

P o  p rz e m ó w ie n iu  to w . M o ty k i  do 
p re z y d iu m  a k a d e m ii z g ło s iła  s ię  de ­
le g a c ja  Z M P , k tó ra  z g ło s iła  w n io s e k  
w y s ła n ia  do  P re z y d e n ta  R .P . to w . 
B o le s ła w a  B ie ru ta  l is tu ,  p ro szą c  w 
n im  to w . P re z y d e n ta  o p rz y ję c ie  
p ie rw s z e j h o n o ro w e j o d z n a k i SPO 
L is t  te n  o d c z y ta n o  i  p r z y ję to  go 
p rz e z  a k la m a c ję .

P rz y s tą p io n o  n a s tę p n ie  do  w ręcza  
n ia  le g ity m a c ji  i  o d z n a k .

P ie rw s z y  o trz y m a ł o d z n a k ę  z rą k  
to w . M o ty k i  A d a m c z y k  P a w e ł z ZS  
„ G w a r d ia “ . P o  n im  o trz y m a ło  o d ­
z n a k ę  d a lszych  k ilk u d z ie s ię c iu  g w a r 
d z is tó w , u c z e s tn ik ó w  ro czne g o  k u r ­
su w  A W F . P o  re p re z e n ta n ta c h  
„ G w a r d i i “  o d z n a k ę  w rę c z o n o  p rze d  
s ta w ic ic lo m  „ S p ó jn i “ . B u r z l iw e  o k la  
s k i p r z y w ita ły  p ie rw s z y c h  re p re ­
z e n ta n tó w  L u d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o r 
to w y c h  i  S z k o ln y c h  K ó ł  S p o rto ­
w y c h , k tó r z y  z d o b y l i  SPO . E n tu z ja  
s ty c z n ie  p rz y ję to  w rę c z e n ie  o d z n a k i 
B S P O  m ło d z iu tk ie m u  k a d e to w i W ła  
c ly s ła w o w i C y g a n o w i.

P ie rw s z ą  k o b ie tą , k tó ra  o trz y m a ła  
o dzn a kę , b y ła  C ebo  A n n a  z ZS 
„G w a rd ia “ . Ze  z n a n y c h  s p o rto w c ó w  
o dz n a k ę  o t r z y m a li :  S z y m u ra , K o l ­
c z y ń s k i, n a rc ia rk a  K o d e ls k a  i  in .

P o  w rę c z e n iu  o d z n a k  p rz e m a w ia ­
ła  se rd e c z n ie  w ita n a  M a r ia  Is a k o -  
w a , p o z d ra w ia ją c  s p o r to w c ó w  p o l­
s k ic h  w  im ie n iu  s p o r to w c ó w  ZS R R

P o części o f ic ja ln e j  a k a d e m ii o d ­
b y ła  s ię  część s p o r to w a  i  a r ty s ty c z ­
n a . W  p o ka za ch  s p o r to w y c h  s łu c h a ­
cze i  s łu c h a c z k i A W F  z a d e m o n s tro ­
w a l i  s z e rm ie rk ę , g im n a s ty k ę , w a lk ę  
„ ju d o “  o ra z  p od n o szen ie  c ię ż a ró w .

W częśc i a r ty s ty c z n e j w y s tą p i ł  ze­
s p ó ł D o m u  W o js k a  P o ls k ie g o . (D)

niedzie lę całodzienna k ra jo w a  
kon fe renc ja  a k ty w u  sportowego 
ZS „Z w ią zko w ie c “ , poświęcona 
spraw ie l ik w id a c ji tego Zrzesze 
n ia , w  zw iązku  z prze jściem  
spo rtu  zw iązkowego na now y e- 
tap rozw o ju . Na kon fe renc ję  
p rzyb y ło  160 delegatów  k lu b ó w  
i  k ó ł sportow ych oraz ra d  okrę  
gow ych ZS „Z w ią zkow iec “ . Do 
p rezyd ium  ko n fe re n c ji pow o ła ­
no m. in . w iceprzewodniczącego 
CRZZ tow . B urskiego, sekre ta­
rza G K K F  tow . Szemberga, 
p rzedstaw ic ie la  w yd z ia łu  K F  i 
S portu  CRZZ tow . R ajchm ana, 
k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  K F  ZG  
Z M P  Hałasińskiego, p rzodow n i­
ka  pracy, znanego p iłka rza  
„Z w ią zkow ca “  K ra k ó w  —  L a - 
siewicza.

Sprawozdanie z dz ia ła lności 
ZS „Z w ią zkow iec “  za okres 1949

jąc zw ią zk i zawodowe, zgodnie ¡ słuchaczach. P ierw szy to  prze- 
z ich  życzeniem do następu ją -  m ów ien ie delegata Z w iązkow ca 
cych zrzeszeń sportowych.

W ojewódzki zlol LZS w Laskowicach
s p o r to w c ó w  w ie js k ic h ,  re p re z e n tu ­
ją c y c h  w s z y s tk ie  o ś ro d k i w ie js k ie  
w o j.  b y d g o s k ie g o .

W  d n iu  ty m  do  Ł a s k  o w ić  z w ię k  
szych  o ś ro d k ó w  w o je w ó d z tw a  p rz y ­
będą s z ta fe ty , k tó re  p rz y w io z ą  m e l 
d u n k i o p o d ję ty c h  i  z re a liz o w a n y c h  
p rzez  s p o r to w c ó w  w ie js k ic h  zo bo ­
w ią z a n ia c h .

Do ZS U n ia : Z w . Zaw. Prac. 
Przem. P o lig r., D zienn ikarzy, 
S łużby Z d row ia , do ZS K o le ­
ja rz  —  Zw . Zaw. Prac. Poczt i  
T e le kom u n ika c ji, Zw . Zaw. T ran  
sportowców , do ZS W łókn ia rz— 
Zw . Zaw . Prac. Przem. Skórz., 
do ZS O gn iw o —  Zw . Zaw. 
Prac. Ins t. Społ. i  Zw . Zaw. 
Prac. K u ltu ry  i  S ztuk i, do 
CW KS —  Zw . Zaw. Prac. C yw il. 
Adm . W ojsk.

W  pew nych w ypadkach daw ­
ne k lu b y  Zw iązkow ca połączą 
się z in n y m i k lu b a m i po k rew ­
n y m i branżowo. Zw iązkow iec 
W arszawa prze jdz ie  do ZS B u ­
dow lanych , Z w iązkow iec  Poz­
nań do m ie jscow ej S ta li, Z w ią z ­
kow iec K ry n ic a  do U n ii, Z w ią z -

50, w yg ło s ił k ie ro w n ik  k o rn i-  ¡kow iec Gniezno do S pó jn i, Z w ią  
saryczny Zrzeszenia tow . B o r-  jzkow iec  K ra k ó w  —  do W łó k - 
kow sk i, k tó ry  o b ją ł rządy w  ! n iarza, Z w iązkow iec C hełm ek do
Zrzeszeniu po zaw ieszeniu w  
czynnościach dotychczasowego 
k ie ro w n ic tw a  Zrzeszenia. Z ko-

W łókn ia rza , Z w iązkow iec M ysło  
Wice-—do G órn ika , Zw iązkow iec 
Bydgoszcz do W łókn ia rza . Decy

le i przewodniczący k o m is ji re w i ! z ja  p rzyd z ia łu  k lu b ó w  ZS Zw iąz 
zy jn e j tow . A ngersz ta jn  z łoży ł i kow iec zapadła po szczegółowym 
sprawozdanie z przeprowadzo -  | rozpatrzen iu  w a ru n kó w  tereno- 
ne j k o n tro li finansow e j Zrzesze ¡w ych, branżow ych i  p rzeprow a- 
n ia  i  w  im ie n iu  k o m is ji p rzed- ] dzona by ła  z m yś lą  wzm ocnie- 
s ta w ił w n iosek o n ieudzie len ie  ] n ia  sportu  zw iązkowego. K k ty w

Z arządow i
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W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

*— W ysta ju z  wszystko przedysku­
to w a li,  chachary! — k rz y k n ą ł K ro ­
ger, wpadając m u w  słowo. P rzyc ich ł 
jednak. Sam zorien tow ał się, że jesz- 
cze za wcześnie. G órn icy  odw raca li 
k u  n iem u g łow y z pogardą w  m ałych  
uśmieszkach, k rzyw iących  w a rg i 
i  zwężających oczy.

—  W ięc m am y przedyskutować
■ważną sprawę, koledzy, zebrani... _
b rn ą ł W ik to r. W ydaw ało  m u się, że 
m usi n a jp ie rw  przedrzeć się przez 
dżunglę u ta rtych  fo rm u ł wstępnych. 
Zresztą obecnym  rów n ież ta k  się zda­
w a ło  i d latego nieruchom o, z powa­
gą, czekali, co nastąpi.

—  Chcemy w am  przedstaw ić... p ro ­
pozycję  p racy zespołowej... P osłucha j­
cie, R u tka  b y ł w  Janow ie. Tam  pie­
ro n  jasny, rob ią , ja k  sto d iab łów ! On 
w a m  opowie. Towarzyszu R utka , je ­
steście proszeni do trybun y .

Na dw orze zaczynał się deszcz. 
S ypnę ły  w  okno drobne, rzadk ie  k ro ­
p le , potem  zabębniła na blasze pach­
nąca kurzem  ulewa.

Z ro b iło  się chłodno i sino. Z e flik  
przezorn ie  zam yka ł okno. K toś syk­
n ą ł:,  „Z os taw , przyda się ostifda!“

A lb e r t  R u tka , op isyw a ł organizację 
b ryg ad y  zespołowej z kopa ln i „W ie ­
czorek“ . M ó w ił jasno, k ró tk im i, zro­
zu m ia ły m i zdaniam i, ta k , ja k  robo t­
n ik  przedstaw ia  rob o tn ikom  technicz­
ne szczegóły jak iegoś ulepszenia. Po­
daw a ł c y f r y :  . . .

__ To nie  b y ła  hcha ściana, me,
n ig d y  n ie  by ła  licha. A le  teraz tam  
dużo lep ie j. B rygada ma siedemnastu 
ludz i. S kład ta k i:  I  przodow y -  
s trza łow y, 2 w ie rtaczy, reszta budo- 
wacze i ładowacze. Ta t ró jk a  nastrze- 
la  dosyć u ro bku  dla wszystk ich , cno- 
ciąż przy  s ta rym  system ie potrzeba 
tu  by ło  s iedm iu rębaczy. Ściana jes t 
d ługa na 250. a w łaśc iw ie  to  są dw ie  
|c ia n y  ną zmianę, każda po 250 m e­

tró w : 20. wschód i  20. zachód. B ry g a ­
da m a norm ę 218 w ózków . W ykona ­
n ie  duże: 344 w ózk i, 400 w ózków . 
Oszczędność też, proszę, zam iast 180 
deka m e tan itu  na tonę, zużyw a ją  tam  
ty lk o  100.

— Z a ro b k i! —  p rzyp o m n ia ł k toś  
z ty łu ,  bodaj, czy n ie  ten  sam, k tó ry  
na początku żądał rozpoczęcia zebra­
n ia  bez Brzozy.

R u tka  spoko jn ie  odszukał w  k a r t ­
kach i  poda ł:

—  N a dn ió w kę  zam iast 624 złote,
rębacze o trz y m u ją  po 1.310, 1.375
i  więcej...

— He, ile? —- w d a r ł się w  tę  re la ­
cję  szybki, przyduszony glos P ie lk i. 
M a ły  ładowacz przepchną ł się do 
przednich ła w ek  i  m im o  znaczących 
kopnięć D u du lika , dom agał się:

—  Powtórz, ile?
—  1.375 zło tych. Czasami w ięcej.
—  N iepraw da! — da ło się słyszeć 

z g łęb i św ie tlicy .
— K to  m ów i, że ja  k łam ię?  — ob ra ­

z ił się R utka.
Tam ten nie odezwał się. Brzoza 

szukał- oczami w innego. To nie  b y ł 
K roger, sekretarz znał dobrze jego 
n iep rzy jem ny głos.

R efe ra t przeciągał się. A lb e r t  z d ro - 
biazgowością uczonego zanotow ał w  
Janow ie naw e t na jm nie jsze b łahos tk i 
i  teraz m ęczył n im i słuchaczy. W resz­
cie skończył. Z ro b iło  się bardzo cicho. 
Wszyscy poczuli, że to, co było, sta­
n o w iło  ty lk o  p rzyg ryw kę . W łaściwa 
b itw a  m ia ła  się rozpocząć obecnie. 
K oko t z grzm otem  pulsu w  uszach 
rz u c ił sakram enta lną fo rm u łkę :

— O tw ie ra m  dyskusję nad spra­
wozdaniem ko leg i A lb e rta  R u tk i. P ro ­
szę podawać się do głosu.

N ik t n ie  podnosił ręk i. K oko t roz­
g ląda ł się desperacko, rw ąc pazno­
kc iam i n itk i z ub ran ia . S ekre tarz 
uśm iechem  doda ł m u odw agi: „S po­

ko jn ie , n ie  trzeba się denerw ow ać!“  
M óg łb y  oczyw iście zabrać głos, m óg ł 
to  rów n ież  uczyn ić M igoń . A le  tu  po­
w in n i b y l i m ów ić  ty lk o  członkow ie  
b rygady.

Nagle z ty łu  podn iós ł się „oc iec“  
D u d u lik , uzb ro jony  w  dobrze na b itą  
fa jk ę  i  jeszcze ba rdz ie j napuszony, 
n iż  zw yk le . N ie  p rze ryw a jąc  w ysysa­
n ia  z f a jk i  gorzkiego dym u, c isnął 
b u rk liw e , n iechętne słowa:

—  , ja —  za n ikogo —  n ie  m yślę  —  
fo low ać.

U s iad ł i  pogrąży ł się w  ugn ia tan iu  
czerwonego żaru. K o k o t szybko
w rzasną ł:

—  Jaśn ie j, dobra? Jaśn ie j! No!
D u d u lik  śm ia ł się po łow ą ust i  n ie

podnosił oczu. K toś  p o w tó rzy ł: „J a ­
śn ie j!“ , k toś  in n y  ostrzegawczo w y ­
cedził: „N ie  rzuca j się p a ją k u !“

K o k o t trzasną ł pa lcam i. W yco fa ł się 
i  z od rob iną  rozpaczy przyzna ł:

—  Jo, jo... To tak , z pośpiechu... 
T y lko , w iecie, co to  znaczy: „N ie  m y ­
ślę fo low ać?“  N iech w y ja ś n i! R u tka  
tłu m a czy ł: n ik t  n ie  ro b i za drugiego, 
tu  n ie  o to  chodzi. Chodzi o w spólną 
pracę, o podzia ł zajęcia i  to...

Podniósł się M ie lim ą ka :
— W szystko jes t jasne! Z ak ładam y 

zespół! R u tka  pow iedz ia ł wszystko 
galanto. Z a rob k i w iększe, w ięce j w ę­
gla, no, to  co tu  jeszcze rozpraw iać? 
M ó j w n iosek: zakończyć tę  hecę! Z a - 
piąać: jednogłośn ie tw o rzym y  zespół 
i  ju ż !

M igoń  porozum iew awczo spo jrza ł 
na Brzozę. O j, źle, nadgorliw iec, 
ps iakrew ! S k u tk i n ie  kaza ły na siebie 
d ługo czekać. Jeden z budowaczy, 
nazw isk iem  S chm idtke, pow sta ł z 
m ie jsca i  z powagą w yłuszczy ł swój 
pogląd na sprawę:

— To w szystko wcale n ie  jes t ta k ie  
proste. Na p rzyk ład : siedzi tu  ta k i 
byd lak, R a jm un d  K roger. C h łop u lko - 
w ie, pam iętacie, że tego bum elanta 
m ie li w yciepnąć z w erku? N ie w yc ie - 
p li. G adali, co go dadzą do szlamu. 
Dali?

— N i, n i!... —  zaszum ia ły gn iewne 
głosy. — M a ch łop rozum , n ia  da li?

—  T erozk i ten w andrus m a być w

zespole? Jo? I  on dostanie ty le , co ja? 
H a le ! N ic  z tego! A lb o  naw e t tak , n ie  
w eźm iem y go, ale ju tro  M ie lim ą ka , 
albo C ebu lak zaczną bum lować, ta k  
ja k  on. M y  —  z prośbą do d y re k c ji:  
„W eźcie se go k a n d y !“  A  on i tak , ja k  
z ty m ! P ó ł ro k u !

M ig oń  zag ryz ł w a rg i. Racja, Z a - 
b ie ls k i n ie  da ł je dn ak  ruszyć K rog e - 
ra  z węgla. A  on i zby t lib e ra ln ie  na 
to  p a trz y li:  „N ie  trza  d rażn ić  d y rc ia “ . 
I  to  m ściło  się teraz w  na jb a rdz ie j 
n ieodpow iedn im  momencie. Zebranie 
b y ło  g roźnym  ostrzeżeniem. Ja k  się 
skończy? Go uchwalą?

—  Proszę o głos! —  dom agał się 
Poloczek. Z  rę ką  na te m b la ka  w y g lą ­
da ł, ja k  w e te ran  c iężk ie j b itw y . B y ł 
to p ra co w ity  i  o f ia rn y  cz łow iek, lecz 
m ia ł jedną  poważną wadę: zaślep ia ły 
go drobiazgi.

—  W y  m ów ic ie , K roge r. N ie  ty lk o ! 
P atrzc ie  no, ro k  tem u F e lek D ą b ro w ­
sk i zm a js tro w a ł ta k i w ic h a js te r do 
w yb ie ra n ia  „ w id i i“  z flecu. M in ą ł rok  
czasu i  n ic  za to  n ie  dostał. Feiek, 
pośw iadcz!

—  Jo... —  szepnął bezw ładnym i
w a rga m i D ąbrow sk i. K r y ł się za sza­
fą. O biecał K o ko to w i, że p rzys tąp i do 
zespołu. A  teraz...

— Poproszę o głos! —  K o k o t czym  
prędzej k iw n ą ł p rzyzw a la jąco  i  M i­
goń zw ró c ił się do Poloczka.

— N ieste ty  macie dużo ra c ji.  To 
praw da, z D ąbrow sk im  sta ła  się pa­
skudna rzecz i  tego ■więcej n ie  bodzie. 
To je s t w ina  k ie ro w n ik a  R y m k ie w i­
cza i  ja  m u ju ż  po lec iłem  za ła tw ić  to 
ja k  na jp rędze j.

—  Znow u obiecanki. M y to  chcemy 
w idz ieć na ręce!

D u d u lik  po w tó rn ie  w s ta ł i  pow ie ­
dz ia ł:

—  M y  —  n ie  w ie rzym y.
—  Ja nie  będę ro b ił za in n ych ! — 

k rzycza ł S chm idtke. — O b ijo k i będą 
sie dekować, a ty , cz łow ieku, zdy­
cha j! Ja rob ię  130 procent, a ta k i 
bum e lan t an i po łow y tego. R ozdzie li­
cie równo? Ja n ie  zgadzam się na ta ­
ką  k rzyw d ę ! Felek, ty  się zgadzasz? 
G łu p i byś b y ł! Rypiesz 200 procent, 
co, oddasz swoje Pielce?

(C. d. n.)

abso lu to rium  
Z w iązkow iec.

K ie ro w n ik  kom isaryczny ZS 
Z w iązkow iec tow . B o rko w sk i, za 
b ie ra jąc  ponow nie głos wskazał 
na przem iany organ izacyjne ja ­
k ie  za is tn ia ły  w  la tach  pow o­
jennych  w  sporcie robo tn iczym  
i  na w a lkę  o coraz lepsze fo r ­
m y organizacyjne. Odnośnie 
Zrzeszenia Zw iązkow iec, m ówca 
s tw ie rdz ił, że liczne zw iązk i za -  
wodowe wchodzące w  sk ład te ­
go Zrzeszenia n ie  p o tra f iły  
w spółpracow ać ze sobą, a Z rze­
szenie by ło  w ła śc iw ie  oderwane 
od pod leg łych zw iązków  zawoao 
w ych. Zrzeszenie zarówno na od 
c in k u  k a d r ja k  i  ko le k ty w n e j 
p racy np. a k c ji op ie k i nad sze­
roką  rzeszą cz łonków  n ie  zdało 
egzaminu. M im o  ty c h  b łędów  
Zw iązkow iec, ma n ie w ą tp liw ie  
duże osiągnięcia w  dziele odbu­
dow y k u ltu ry  fizyczne j, p rzy  
czym  n ieporów nan ie  w iększe są 
zasług i a k ty w u  terenowego, n iż  
k ie ro w n ic tw a  Zrzeszenia.

N ow y etap ro zw o jo w y  k u ltu ry  
fizyczne j w  Polsce Ludowej"; co­
raz w iększa cen tra lizac ja  na od­
c in k u  spo rtu  zw iązkowego,

ZS ] spo rtow y zw iązków  zawodowych 
wchodzący w  sk ład Z Ś  Z w iązko  
w iec, dokooptow any zostanie do 
Rad g łów nych  i  Rad okręgo­
w ych  zain teresow anych Zrze­
szeń. ,

Następnie odbyła się dyskusja , 
k tó ra  u ja w n iła  szereg b łędów  w  
dotychczasowej pracy Zrzesze­
n ia , oraz w skazała w  w ie lu  w y ­
padkach na środk i, k tó re  zapo­
biegną dalszym  błędom  w  p ra ­
cy ogn iw  Z w iązkow ca w  in nych  
Zrzeszeniach. D w a głosy z te re -

z W ybrzeża, k tó ry  p rzem aw ia­
jąc  w  im ie n iu  sportow ców  -  że- ■ 
g la rzy  u ja w n ił p rzyczyny cof­
n ięcia się Z w iązkow ca w  sw ym  
rozw o ju  i  zejścia k ie ro w n ic tw a  
na manowce, obciążając za ten 
stan rzeczy, n ie  ty lk o  bezpośred 
nio  w in n ych  cz łonków  k ie ro w n i 
ctwa, ale rów n ież w yd z ia ł K F  i 
S portu  p rzy*C R Z Z  oraz W K K F  
w  G dańsku, k tó re  n ie  w yko n a ły  
obow iązku k o n tro li i  n ie  otoczy­
ły  Z w iązkow ca na leżytą opieką. 
Również i  delegat z L u b lin a  pod 
k re ś lił b ra k  op iek i i  czujności 
ze s trony  nadrzędnych czynn i­
kó w  w  sporcie co doprow adziło  
ZS Z w iązkow iec na n iew łaściw e 
to ry  dzia ła lności.

Sekretarz G K K F  tow . Szem- 
berg s tw ie rd z ił, że reorganizacja 
Zw iązkow ca przez w łączenie je ­
go ogn iw  do in n ych  Zrzeszeń 
S portow ych je s t na obecnym  e- 
tap ie rozw o jo w ym  słuszna i  p rzy 
czyni się do wzm ocnien ia OTUS- 
nizacyjnego sportu  zw iązkow e­
go.

D yskus ję  podsum ował w ice­
przewodniczący CRZZ tow . B u r­
ski, k tó ry  ośw iadczył, że ZS 
Z w iązkow iec n ie  m ia ł w łaśc i­
w e j bazy, na k tó re j m óg łby się 
rozw ijać . Na obecnym  etapie 
Z w iązkow iec n ie  m a ra c ji bytu . 
M ów ca ostro  po tęp ił w ładze Ra 
dy Gł. Zrzeszenia, k tó re  stw orzy 
ły  n iew łaśc iw ą  atm osferę W 
Zrzeszeniu, stw ie rdza jąc, że du­
ża w inę  ponosi rów n ież i  Wydz. 
K F  i  S po rtu  CRZZ.

Na zakończenie obrad czołowy 
p iłk a rz  krakow sk iego  Z w iązko­
wca i  p rzo do w n ik  p racy Las ie - 
w icz zg łos ił rezo luc ję  jednom yśl 
n ie  p rzy ję tą  przez zebranych.

(L tn )

Niespodzianki w rozgrywkach  
I  ruudy o puchar Polski

Pierw sza run da  rozg ryw ek o 
puchar P o lsk i p rzyn ios ła  w ie le  
niespodzianek. M łode, nieznane 
dotąd b liże j zespoły p o tra f iły  
w  w ie lu  w ypadkach  pokonać 
renom ow anych przec iw n ików . 
N a jw iększą niespodzianką by ło  
w ye lim ino w an ie  z dalszych roz 
g ry  w ek K o le ja rza  Poznań, k tó ­
ry  w  T o ru n iu  p rzegra ł z m ie j­
scowym  K o le ja rzem  0:1, oraz 
porażka G ó rn ika  B y tom  0:2, ze 
S pó jn ią  Okocim .

___ ___ Z drugo ligow ców  odpad ły  z
w skazu ją  na koniecznóść A & # i i da lszych i o z ,gryw ek  m. in .: O - 
da c ji Zrzeszenia sportowego \
„Z w ią zko w ie c “ . W ydz ia ł K u l tu ­
r y  F izyczne j CRZZ w  porożu -

' g ra ło  z LZS  G rzybow ice 0:6, 
S ta l Katow ice , k tó re  u leg ło  K o

m ie n iu  z G K K F  w  trosce o 
ja k  na jb a rdz ie j rea lne us ta w ie ­
n ie  branżowe zw iązków  zawodo 
w ych  w  zrzeszeniach spo rto ­
w ych, oraz m ając na względzie 
w zm ocnienie o rgan izacyjne spor 
tu  zw iązkowego, pos tanow ił roz

Ogniwo Bytom 
mistrzem Ligi I I

B Y T O M . Rewanżowe spotka­
nie  m iędzy m is trzam i grup 
w schodnie j O gn iw o B y to m  i 
zachodniej G w ard ią  Szczecin o 
m is trzostw o I I  k la sy  państw o­
w e j p rzyn ios ło  ponowne z w y ­
cięstwo d ru żyn ie  O gn iw a B y ­
to m ,, k tó ra  w y g ra ła  w  stosun­
ku  1:0 (1:0) m ając przew agę] 
przez ca ły czas meczu. Z w yc ię ­
ską b ram kę  zdobył W iśn iew ­
ski.

W idzów  4 tys.

W Zielone] Górze 
powstał WKKF

Z IE L O N A  GÓRA. W Z ie lonej 
Górze pow sta ł W o jew ódzki K o ­
m ite t K u ltu ry  F izycznej, na k tó ­
rego czele stanął b. m is trz  P o l­
ski w  biegu na 100 m  — Józef 
R u tkow sk i.

Jednym  z g łów nych zadań, ja ­
k ie  pos taw ił sobie W K K F  w  Zie 
lone j Górze jes t stała i system a­
tyczna opieka nad lu d o w ym i ze­
społam i spo rto w ym i i zw iązko­
w y m i k lu b a m i spo rtow ym i. ___

le ja rzo w i Ś w idn ica  4:6. W ie le  
spotkań rozstrzygn ię to  dopiero 
po dogrywce. Np. K o le ja rz  
W arszawa dopiero w  d ru g ie j 
dogryw ce w y g ra ł z O W K S  
Bydgoszcz 3:2.

W Y N IK I I-S Z E J  R U N D Y
O gniw o T a rnó w  —  B ud ow la ­

n i Chorzów  2:5, S ta l Sosnowiec

—  _ Z w iązkow iec K ra k ó w  1:4, 
S pó jn ia  Tom aszów Lub. —  K o ­
le ja rz  P rzem yśl 2:1, K o le ja rz  
Łapy  —  K o le ja rz  O lsztyn 1:7, 
K o le ja rz  O strów  —  F lo ta  G dy­
n ia  0:1. S pó jn ia  O kocim  —• 
G ó rn ik  B y to m  2:0, O W KS B y d ­
goszcz —  K o le ja rz  W arszawa 
2:3, W łó kn ia rz  Częstochowa — 
W łó kn ia rz  Chodaków  1:8, K o ło  
Sportowe p o rtu  Szczecin — 
B ud ow lan i Gdańsk 3:2, K o le ­
ja rz  T o ruń  —  K o le ja rz  Poznań 
1:0, S ta l Rzeszów —  Zespół 
U liczn y  Podzamcze Przem yśl 
3:0, S ta l L ip in y  —  G ó rn ik  Ra­
d lin  2:0, LZ S  G rzybow ice — 
O gn iw o Częstochowa —  6:0,
S ta l S tarachow ice —  Z w iązko ­
w iec P rzem yśl 2:1, Z w iązko ­
w iec Poznań —  K o le ja rz  B yd ­
goszcz 2:0, O W KS L u b lin  — 
Z w iązkow iec Radom —  3:1,
K o le ja rz  Ś w idn ica  —  S ta l K a ­
tow ice —  6:4, S ta l Poręba —■ 
S pó jn ia  K a tow ice  1:2, CW KS 
I B  —  K o le ja rz  Siedlce 10:0.

W  pojedynku najlepszych ligowców  
zwyciężyła Unia z Chorzowa

K R A K Ó W . T ow a rzysk i mecz 
p iłk a rs k i m iędzy m is trzem  P o l­
sk i G w ard ią  K ra k ó w  i  w ic e m i­
strzem  U n ią  Chorzów rozegra­
n y  d la  uczczenia I I  Ś w ia tow e­
go K ongresu O brońców  Poko­
ju  zakończył się zwycięstwem  
d ru żyny  chorzow skie j 1:0 (0:0). 
Zw ycięska b ram ka  padła w  
przedosta tn ie j m inuc ie  g ry  ze 
s trza łu  Kub ick iego .

G w ard ia  przeważała przez 
ca ły czas meczu, jednak n ieu ­

dolność strza łow a napastn ików  
krako w sk ich  oraz doskonała g r*  
bram karza U n ii W yrobka  un ie­
m o ż liw iła  w yko rzys tan ie  prze­
wagi cy frow o.

G w ard ia  w ys tąp iła  bez F lan ­
ka, k tórego zastąp ił ju n io r  W ó j­
c ik. U n ia  gra ła  w  pe łnym  skła­
dzie. Obie d ru żyny  zademon­
s trow a ły  grę na bardzo wyso­
k im  poziom ie technicznym .

W idzów  około 10 tys.

Gwardia wygrywa sztafetę 
Kraków  —Nowa Huta — Kraków

K R A K Ó W . D la uczczenia I I  
Św iatowego K ongresu O broń­
ców P oko ju  odby ł się b ieg ' 
szta fe tow y na tras ie  K ra k ó w  
— Nowa H u ta  —  i  z pow ro tem  
(28 km ). W  biegu w z ię ło  udzia ł 
8 sztafet. B ieg zakończył się 
zwycięstwem  sztafety G w ard ii, 
w  k tó re j b ie g li m . in . B ie rn a t i 
Boczar oraz znane s p r in tę rk i z

Legu tków ną i  Romańską 1,3 
czele.

Zw ycięska sztafeta uzyska’3 
czas 1.21:25,5 godz. Drugi® 
m iejsce za ję ła  druga s z ta fe t *  
G w a rd ii, 3) szkolne ko ło  P1’7-^ 
L iceum  Adm . Hand l., 4) M K K  
Nowa H u ta , 5) 52 b ry g a d
ZM P,


